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Co było, co jest, co 
będzie?

Format BRICS przybrał formę pewne-
go kooperatywu państw, które w więk-
szości nie mają ochoty angażować się 
w rywalizację mocarstw. To jest polity-
ka Indii, Indonezji, Wietnamu, Tajlandii, 
czy Brazylii. Udział tych państw, ich rola 
w świecie będzie rosła. Mamy do czy-
nienia z nowym ruchem państw nieza-
angażowanych, o które będą zabiegały 
Chiny czy Stany Zjednoczone...

Str. 4

Zaświeciło słońce 
nad Ameryką

„Złoty Wiek Ameryki zaczyna się wła-
śnie teraz – powiedział krótko po za-
przysiężeniu. – Od dzisiaj nasz kraj bę-
dzie rozkwitał i znów będzie szanowa-
ny na całym świecie.” Trump rozpoczął 
swoje pierwsze oficjalne przemówienie 
jako prezydent, mówiąc, że Stany Zjed-
noczone będą teraz „zazdrością każde-
go narodu i nie pozwolimy, aby nas dłu-
żej wykorzystywano”.

Str. 18

Conrad a Rosja

Rosja jest i była negacją wszystkiego, 
dla czego warto żyć. Jest ziejącą otchła-
nią, oddzielającą Wschód od Zachodu, 
bezdenną przepaścią, która pochłonęła 
wszelką nadzieję na zmiłowanie, każdą 
dążność do osobistej godności, wolno-
ści, wiedzy, każde uszlachetniające pra-
gnienie serca, każde odkupiające wes-
tchnienie sumienia.

Str. 26



W grudniu 2024 roku Meloni ogłosi-
ła rezygnację z przewodniczenia par-
tii EKR, a następnie wskazała swoje-
go następcę na prestiżowym stanowi-
sku przewodniczącego Partii Europej-
skich Konserwatystów i Reformatorów 
(EKR) – byłego premiera Polski, Ma-
teusza Morawieckiego, nazywając go 
swoim przyjacielem.

Po jednogłośnym wyborze 14 stycz-
nia 2025 roku Meloni życzyła Mora-
wieckiemu na platformie X powodze-
nia, dodając, że „To wartościowy po-
lityk i lojalny człowiek”. Te słowa au-
tentycznego uznania obrazują pozy-
tywny odbiór Morawieckiego w Euro-
pie, którego pozycja niewątpliwie zo-
stanie wzmocniona, także dzięki tyta-
nicznej pracy na nowym stanowisku.

EKR to europejska, prawicowa par-
tia polityczna, w skład której oprócz 
rodzimego PiS wchodzą Bracia Włosi 
Meloni a także m.in. czeska Obywatel-
ska Partia Demokratyczna (ODS) oraz 

Szwedzcy Demokraci. Partią partner-
ską EKR są amerykańscy Republika-

nie, zaś jej nowy przewodniczący a były 
polski premier planuje poszerzyć za-
kres współpracy o Partię Konserwa-
tywną z Kanady i z Australii.

Mateusz Morawiecki otrzymał pre-
stiżową funkcję, która gwarantuje sze-
rokie możliwości działania na polu eu-
ropejskim i międzynarodowym, a także 
pośrednio może sprzyjać jego powroto-
wi do władzy w kraju. Główny bohater 
powiedział przecież w jednym z ostat-
nich wywiadów, że dla niego „najwięk-
szym zaszczytem, honorem i wyzwa-
niem jest stanowisko polskiego pre-
miera”. I dodał: „Jeśli będzie taka de-
cyzja Polaków, to chciałbym na to sta-
nowisko w przyszłości powrócić”. War-
to wspomnieć, że analogiczne stano-
wisko piastował Donald Tusk, który był 
przewodniczącym Europejskiej Partii 
Ludowej w latach 2019-2023.

Dziękując za wybór i zaufanie Mo-
rawiecki zauważył, że EKR to zarów-
no konserwatyści – ci, którzy wie-

Make Europe Great Again
Mateusz Morawiecki nowym przewodniczącym partii 
Europejskich Konserwatystów i Reformatorów

■■ W rankingu „Politico”, brukselskim mainstreamowym magazynie, opublikowanym na 
zakończenie minionego roku, w kategorii najbardziej wpływowych osób w Europie zwyciężyła 
Giorgia Meloni, konserwatywna premier Włoch. W uzasadnieniu ten opiniotwórczy portal 
stwierdza, że „W niecałą dekadę liderka prawicowej partii Bracia Włosi przeszła długą drogę. Na 
początku była dyskredytowana jako skrajnie nacjonalistyczna wariatka, potem została wybrana na 
premierkę Włoch, a teraz ugruntowała pozycję – kluczowej postaci, z którą Bruksela i Waszyngton 
mogą prowadzić interesy”.

Michał 
Dworczyk

▶
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rzą w wartość tradycji chrześcijań-
skiej i kultury europejskiej, jak również 
reformatorzy – ci, którzy chcą zrefor-
mować UE, ale jej nie scentralizować.

Nakreślając schemat swojego dzia-
łania w kontekście aktualnych unijnych 
tematów zapewnił: „Będziemy walczyć 
ręka w rękę, aby podejście zdrowo-
rozsądkowe do gospodarki europej-
skiej dominowało. I będziemy także 
walczyć o wolność słowa, walczyć 
przeciw cenzurze. Uważamy, że wol-
ność wypowiedzi jest fundamentem na-
szego życia społecznego. Będziemy 
oazą zdrowego konserwatyzmu, bę-
dziemy współpracować ze wszystki-
mi, którzy sprzeciwiają się centraliza-
cji i koncentracji władzy unijnej w Bruk-
seli.” Uzupełniając dodał, że to wola lu-
dów, wola narodów europejskich – a nie 
europejscy biurokraci – musi decydo-
wać o tym, kto wygrywa w demokracji. 
Wspomniał też, że jako szef ugrupo-
wania będzie zacieśniał relacje trans-
atlantyckie.

Jaka będzie partia europejskich kon-
serwatystów pod rządami Morawieckie-
go? Jak bardzo wpłynie on na kształt 
polityki europejskiej? Czy były premier 
będzie miał sposobność, aby maksy-
malnie wykorzystać nową szansę?

Jeszcze przed wybraniem Mora-
wiecki pytany przez dziennikarzy o cele, 
które postawi sobie jako przywódca 
EKR, odpowiedział, że „cel całej euro-
pejskiej prawicy, ale też wszystkich, któ-
rym los Europy leży na sercu, jest wła-
ściwie jeden: uczynić Europę znowu 
wielką. Nasz wspaniały kontynent to 
serce świata. Tutaj zrodziły się idee, 
które zrewolucjonizowały świat. Tu 
zrodziła się filozofia, prawo, ale też 
banki, giełda i kapitalizm. To konty-
nent Platona, Arystotelesa, Koperni-
ka, Kolumba, Marii Skłodowskiej-Cu-
rie, Nikoli Tesli, Enrico Fermiego i Al-
berta Einsteina – dodał. – Jesteśmy 
spadkobiercami tych wielkich umysłów. 
Naszym obowiązkiem jest rozwinąć to, 
co od nich otrzymaliśmy. Jeśli nie po-
dejmiemy odważnej walki o przyszłość 
Europy, staniemy się jednym wielkim 
skansenem – krainą zabytków, muze-
ów i nędznej gospodarki. Nie chcę Eu-
ropy, która jest jedynie cieniem swojej 
dawnej potęgi. Nie chcę, aby symbo-
lem Europy było biurko brukselskiego 
eurokraty. Chcę natomiast Europy, któ-
ra wygrywa z innymi kulturą, historią, 
ale i nowoczesną gospodarką”.

Swój cel Morawiecki chce realizo-
wać m.in. poprzez wdrożenie progra-
mu reindustrializacji Europy, który za-
tytułował Designed and Crafted in Eu-
rope 2040 (zaprojektowane i wykonane 
w Europie 2040), zapewne w miejsce 
dobrze znanego i nachalnego Made in 

China (wyprodukowano w Chinach), do 
którego przywykliśmy przez ostatnie 
dekady. Jednak aby plan został wyko-
nany, Europa musi stać się miejscem 
konkurencyjnym dla producentów, któ-
rzy obecnie z niej uciekają w wyniku 
nietrafionych i oderwanych od rzeczy-
wistości rozwiązań klimatycznych, czy-
niących gospodarkę europejską nie-
rentowną.

Kolejny krok w drodze do osiągnie-
cia celu to zdroworozsądkowy powrót 
do korzeni na rzecz europejskiego po-
koju i dobrobytu. Morawiecki definiu-
je go jako wielki program uszczelnie-
nia finansów publicznych na poziomie 
UE, w tym dalszą walkę z rajami po-
datkowymi. Przede wszystkim chodzi 
o odbudowę siły finansowej Europy 
oraz, jak wspomniano wyżej, odbudowę 
przemysłu. Premier zapowiada powrót 
do zdrowego rozsądku w działaniach, 
które będzie promował. Czy będzie to 
równoczesny powrót do korzeni, czyli 
do Wspólnoty Węgla i Stali, która po-
przez zagwarantowanie bezpieczeń-
stwa oraz politykę gospodarczą, ofe-
rującą relatywny dobrobyt dla wszyst-
kich, przyczyniła się do intensywnej in-
tegracji Europy po II wojnie światowej?

Twarda polityka, splot wydarzeń 
i życzliwy los sprawiły, że Morawiec-
ki – który podczas wystąpienia w Par-
lamencie Europejskim w 2018 roku mó-
wił, że chcemy jako Polacy jak najmoc-
niej wpisać się w poszukiwanie kon-
struktywnego programu dla naszego 
kontynentu – właśnie taką możliwość 
dostał. Były premier Polski otrzymał 
szansę realnego działania na pozio-
mie międzynarodowym, z efektów któ-
rego zostanie skrupulatnie rozliczony, 
najpóźniej przy urnie wyborczej. Czy 

będzie to ocena celująca? „Jak każdy 
naród Europy, mamy wobec niej swoje 
oczekiwania, ale też mamy wiele do za-
oferowania” – powiedział wówczas Mo-
rawiecki. Co konkretnie może zaofero-
wać były premier w imieniu Polski, by 
nadzieja na to, aby naszym dzieciom 
żyło się lepiej niż nam samym, stała 
się faktem, a nie była mrzonką?

„Europa jest w punkcie zwrotnym. 
Zamiast otwierać drzwi, Bruksela za-
myka je biurokracją. Zamiast rozwią-
zywać problemy, tworzy nowe. Tak da-
lej być nie może. Musimy przywró-
cić Europie jej mocne strony — wol-
ność, innowacyjność i szacunek dla 
narodów. Silne kraje oznaczają silną 
Europę. Odpowiedzią jest Unia Róż-
norodnych Ścieżek: współpraca w za-
kresie wspólnych celów, takich jak bez-
pieczeństwo i energia, przy jednocze-
snym poszanowaniu unikalnej tożsamo-
ści każdego narodu i warunków spo-
łeczno-ekonomicznych” – mówił Mate-
usz Morawiecki w wystąpieniu po wy-
borze na szefa EKR.

Czy były premier Mateusz Mora-
wiecki sprosta pokładanym w nim na-
dziejom, wykaże się skutecznością? 
Czy zaskoczy powiewem świeżości 
i wprowadzi nową jakość w polityce 
europejskiej? W jaki sposób poprowa-
dzi europejskich konserwatystów Unią 
Różnorodnych Ścieżek? Czy do tego 
projektu uda mu się przekonać poli-
tycznych oponentów? Nie pozostaje 
nic, jak życzyć mu powodzenia i ru-
szyć we wspólną drogę.

Let’s make Europe Great Again!

Źródła cytatów: PAP, Wszystko Co Najważ-
niejsze, Super Express, Politico, X.

▶
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Postaram się Państwu opowie-
dzieć z jednej strony o tym, co 
dzieje się, jeśli chodzi o przemiany 
geopolityczne w świecie, w związ-
ku z przemijaniem amerykańskie-
go prymatu i z nadchodzeniem 
nowego świata, wielobiegunowe-
go albo dwubiegunowego, to jest 
jeszcze nierozstrzygnięte. Po dru-
gie będę chciał powiedzieć na te-
mat zmian w światowej gospodar-
ce i dokąd zmierza globalizacja, 
która podlega pewnym poważ-
nym procesom ewolucji. Te pro-
cesy bardzo mocno dotyczą Eu-
ropy, a także Polski. W kolejnym 
punkcie kilka słów o kryzysie de-
mokracji liberalnej i szerzej świa-
ta Zachodu. W punkcie czwartym odnio-
sę się do wojny na Ukrainie i przyszłości 
amerykańskiej obecności w Europie, co 
nas niezwykle mocno interesuje, biorąc 
pod uwagę nadchodzącą administrację 
Trumpa. Punkt piąty, to rewolucja tech-
nologiczna, sztuczna inteligencja i nowy 
wyścig kosmiczny, rzeczy, które w nad-
chodzących latach będą niezwykle istot-
ne, zarówno jeśli chodzi o transforma-
cję systemów politycznych, zachowań 
społecznych, ale też rywalizację mo-
carstw, która będzie się również odby-
wała w kosmosie.

Pax Americana

Zaczynając od przemijającego amery-
kańskiego prymatu, czyli świata Pax 
Americana, musimy sobie uświadomić, 
że ta amerykańska dominacja, która na-
stąpiła po okresie zimnej wojny, opierała 
się na kilku filarach, które wymienię. Po-

tem będziemy mogli łatwo powiedzieć, 
w których miejscach widzimy erozję tego 
systemu. Po pierwsze, Stany Zjedno-
czone po okresie zimnej wojny posia-
dały przewagę wojskową tak wielką, że 
w zasadzie żadne inne mocarstwo nie 
mogło się z nimi równać. Była to prze-
waga praktycznie w każdym aspekcie. 
Była to przewaga jądrowa, oraz przewa-
ga przede wszystkim na morzu. Musimy 
pamiętać, że Stany Zjednoczone są kwin-
tesencją mocarstwa morskiego. W ogó-
le marynarka wojenna jest jedynym ro-
dzajem sił zbrojnych, który jest wpisany 
do Konstytucji Stanów Zjednoczonych.

Drugim punktem, który był zawsze 
obecny w amerykańskiej myśli strategicz-
nej, był filarem amerykańskiego prymatu, 
było powstrzymywanie. Mówiąc w skró-
cie, chodziło o to, że Stany Zjednoczo-
ne dbały o to, żeby były jedynym regio-
nalnym hegemonem. Czyli mamy kilka 
regionów na świecie, które są kluczowe. 

Kilka z nich jest w Eurazji, to jest 
Europa, Bliski Wschód z Zatoką 
Perską i Azja Wschodnia. I w tych 
trzech regionach, tylko w jednym 
z nich mamy do czynienia z regio-
nalnym hegemonem. I to jest za-
chodnia hemisfera i Stany Zjed-
noczone, które zdobyły tam hege-
monię na przełomie XIX i na po-
czątku XX wieku i od tamtego cza-
su, szczególnie po I wojnie świa-
towej, z małą przerwą dwudzie-
stolecia międzywojennego, dba-
ły o to, żeby w żadnym innym re-
gionie nie było kandydata do re-
gionalnej hegemonii.

Trzeci punkt to jest kontrola 
przepływów strategicznych. I tutaj 

cofam się do floty, do sił morskich, które 
zabezpieczały linie komunikacyjne, nie-
zbędne do handlu światowego, a wspo-
mnijmy, że 90% handlu na świecie od-
bywa się drogą morską. Czyli za bez-
pieczeństwo handlu w naszym świecie, 
za bezpieczeństwo dostaw dba przede 
wszystkim marynarka wojenna Stanów 
Zjednoczonych. Już dzisiaj widać, że pro-
blemy amerykańskiej marynarki wojen-
nej odbijają się na bezpieczeństwie tego 
handlu. Kolejna rzecz to jest dominacja 
finansowa i dominacja dolara amerykań-
skiego. Dolar amerykański jest wiodącą 
walutą świata, walutą handlową i walu-
tą rezerwową. 60% rezerw banków cen-
tralnych na całym świecie to są rezer-
wy w dolarze. To jest niezwykle istot-
ne i stanowi praktycznie jedno z najpo-
tężniejszych narzędzi, jakie Stany Zjed-
noczone posiadają, czyli właśnie zdol-
ność do emitowania dolara. Szczegól-
nie w momencie, kiedy Stany Zjed- ▶

Klub Spotkanie i Dialog
Wrocław 8 stycznia 2025

Co było, co jest, co będzie?
W ramach 517. edycji Klubu Spotkanie i Dialog na pierwszym zebraniu w Nowym Roku głos zabrali prof. Wojciech Myślecki oraz dr Ma-
rek Stefan. W 53. numerze PJC zamieściliśmy wystąpienie Wojciecha Myśleckiego. Poniżej prezentujemy obszerne fragmenty drugie-
go wykładu, jaki wygłosił dr Marek Stefan.

Dr Marek Stefan
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noczone odeszły od parytetu złota 
w czasach Nixona, kiedy mieliśmy sys-
tem złoto-dolarowy, i został wprowadzo-
ny system dolarowy, to dziś tak napraw-
dę Rezerwa Federalna, która decyduje 
o tym, ile dolara dodrukuje, wpływa na to, 
jak wyglądają waluty na całym świecie.

Kolejna kwestia to przewaga techno-
logiczna, czyli to, z czym nam się Stany 
Zjednoczone kojarzą. Wszystkie wyna-
lazki, w tym internet, to są owoce zim-
nej wojny. Do dziś ta przewaga techno-
logiczna w wielu obszarach jest kluczo-
wa, chociaż Chiny rzucają tutaj Stanom 
Zjednoczonym poważne wyzwania. Ta-
kim pierwszym namacalnym, bardzo wy-
raźnym sygnałem, że USA zaczynają się 
niepokoić o to, czy ta pozycja hegemo-
na w obszarze nowych technologii bę-
dzie przez nich zachowana, była sprawa 
z siecią piątej generacji, czyli z siecią 5G. 
To było w czasach pierwszej prezyden-
tury Trumpa, kiedy zostały nałożone na 
chińskie firmy telekomunikacyjne i tech-
nologiczne sankcje. W momencie kiedy 
Amerykanie się zorientowali, że oni nie 
mają technologii, która mogła być alter-
natywą, a cały świat zaczął się zaopa-
trywać właśnie w infrastrukturę, w sprzęt, 
to Amerykanów bardzo zaniepokoiło. To 
był też pierwszy etap wojny technologicz-
nej, która trwa do dzisiaj i prawdopodob-
nie będzie dalej kontynuowana.

Kolejnym elementem było dbanie 
Amerykanów o nieproliferację broni ją-
drowej. Od momentu kiedy Stany Zjed-
noczone zbudowały broń jądrową, Zwią-
zek Radziecki, i kolejne państwa, takie 
jak Francja, Wielka Brytania, Izrael, Pa-
kistan, Indie weszły w jej posiadanie, 
później również Korea Północna i Chi-
ny. Natomiast Stany Zjednoczone dba-
ją o to, szczególnie po 1991 roku, żeby 
technologia broni jądrowej się nie roz-
przestrzeniała. I jednym z elementów, 
które dzisiaj też będą widoczne, jest to, 
że faktycznie mamy już kandydatów do 
tego, żeby tę broń jądrową pozyskać, po-
nieważ te państwa obawiają się o wiary-
godność amerykańskiej gwarancji bez-
pieczeństwa.

Następna rzecz to jest system soju-
szy w Europie i w Azji. W Europie to jest 
przede wszystkim NATO, w Azji to były 
sojusze dwustronne. I rzecz niezwykle 
istotna czyli liberalny porządek między-
narodowy. To są wszystkie te kwestie 
związane z prawami człowieka, rząda-
mi demokratycznymi, czyli to, co zosta-
ło przez Amerykanów, jako wiodącą de-
mokrację, narzucone też w wielu czę-
ściach świata i stanowiło pewien kodeks 
zasad. Z nim również wiązały się zasa-
dy organizacji porządku gospodarcze-
go, czyli konsensus waszyngtoński, to 
co u nas zostało wdrożone po upadku 
komuny w formie tzw. planu Balcerowi-

cza, te wszystkie zasady liberalizacji go-
spodarki, czy prywatyzacja.

I ostatni element to jest soft power, 
czyli miękka siła, atrakcyjność kultury, 
popkultury. Pewnym symbolem tego jest 
np. McDonald’s, który jest obecny na ca-
łym świecie, jako symbol pewnego prze-
nikania tej amerykańskiej kultury.

W ostatnich latach, jak sobie prześle-
dzimy te wszystkie filary amerykańskie-
go prymatu, dostrzegamy, że ten prymat 
jest kwestionowany. Przewaga wojsko-
wa, jeżeli popatrzymy na wskaźnik PKB 
liczony parytetem siły nabywczej, czyli 
że za daną rakietę w USA trzeba zapła-
cić tyle i za porównywalną w Rosji czy 
w Chinach należy zapłacić tyle, to ta po-
tęga Stanów Zjednoczonych faktycznie 
maleje, i zaczyna się powoli wyrówny-
wać układ sił na świecie między Stana-
mi Zjednoczonymi i przede wszystkim 
Chinami i Rosją.

Jeżeli oczywiście popatrzymy na PKB 
nominalne, czy wydatki zbrojeniowe, to 
Stany Zjednoczone nadal odpowiadają 
za 37% wydatków zbrojeniowych. Nato-
miast jeżeli popatrzymy na PKB liczone 
parytetem siły nabywczej, to USA już 
od paru lat nie są najsilniejszym mo-
carstwem na świecie, tylko są nim Chi-
ny. Biorąc pod uwagę właśnie ten pary-
tet siły nabywczej, to Azja ucieka Sta-
nom Zjednoczonym. Dzisiaj gospodarki 
Azji są wiodącymi gospodarkami świa-
ta. I już nie tylko chodzi o Chiny, chodzi 
również o Indie, które są dzisiaj piątą go-
spodarką świata i najludniejszym pań-
stwem na świecie.

Mamy państwa takie jak Indonezja, 
która już oficjalnie dołączyła do forma-
tu BRICS. Format BRICS przybrał for-
mę pewnego kooperatywu państw, które 
w większości nie mają ochoty angażo-
wać się w rywalizację mocarstw. To jest 

polityka Indii, Indonezji, Wietnamu, Taj-
landii, czy Brazylii. Udział tych państw, 
ich rola w świecie będzie rosła. Mamy 
do czynienia z nowym ruchem państw 
niezaangażowanych, o które będą za-
biegały Chiny czy Stany Zjednoczone, 
chcąc przeciągnąć je na swoją stronę. 
Te państwa niezaangażowane będą na-
tomiast świetnie zdawały sobie z tego 
sprawę i będą robiły wszystko, żeby od 
jednej i od do drugiej strony uzyskać 
jak najwięcej.

Wspomniałem również o broni jądro-
wej. I o ile w czasach zimnej wojny fak-
tycznie USA i ZSRR były dwoma super-
mocarstwami, które dysponowały takim 
arsenałem nuklearnym, z którym nikt inny 
nie mógł się równać, to teraz, od kilku 
lat idziemy w kierunku świata, w którym 
będziemy mieli właściwie trzy supermo-
carstwa pod względem nuklearnym. Ro-
sję, która w tej chwili posiada najwięk-
szy arsenał nuklearny, Stany Zjednoczo-
ne, które są na drugim miejscu i Chiny. 
W roku 2030 Chiny będą posiadały, jak 
liczą amerykańscy analitycy w Pentago-
nie, prawdopodobnie 1000 operacyjnych 
głowic nuklearnych. Ten wzrost jest bar-
dzo wyraźny na przestrzeni ostatnich 14 
lat. W zeszłym roku Chiny dysponowały 
500 głowicami, a już w tym roku dyspo-
nują 600. Widać, że Chiny będą bardzo 
szybko dążyły do parytetu i będziemy 
mieli pierwszy raz w historii świata sy-
tuację, w której będą, biorąc pod uwagę 
arsenał nuklearny, trzy supermocarstwa.

Światowa gospodarka

Kolejna kwestia, to są zmiany w świato-
wej gospodarce, związane ze zmienia-
jącą się rolą Stanów Zjednoczonych. 
Zmiany te są widoczne od roku 2008, 
czyli od kryzysu finansowego, gospodar-
czego z lat 2008-2009. Mówimy o świa-
towym kryzysie gospodarczym i finan-
sowym, natomiast należałoby powie-
dzieć, że mieliśmy do czynienia z kryzy-
sem świata zachodniego. Dla Chin był 
to znak, że otwiera się przed nimi nowa 
era. Dla Chin – świetnie opisuje to pro-
fesor Góralczyk w swojej książce Wiel-
ki Renesans – było to faktycznie nowe 
otwarcie. W momencie, kiedy Donald 
Trump dochodzi do władzy, Stany Zjed-
noczone diametralnie zmieniają swo-
ją politykę wobec Chin. Już nie mamy 
zaangażowania, ale mamy rywalizację, 
a to dlatego, że Chiny są właśnie iden-
tyfikowane jako zagrożenie egzysten-
cjalne. Te kwestie handlowe i technolo-
giczne są tylko narzędziem tej rywaliza-
cji. A więc czas złotej globalizacji, otwar-
tych rynków, swobodnych przepływów 
kapitału, handlu, z pierwszą prezyden-
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turą Trumpa, w sposób widoczny 
nam się kończy. Globalizacja, do której 
przywykliśmy, zaczyna skręcać w zupeł-
nie innym kierunku. Coraz częściej mó-
wimy o taryfach celnych, o protekcjoni-
zmie, o merkantylizmie.

W roku 2015, właściwie jeszcze przed 
objęciem rządów w Białym Domu przez 
Donalda Trumpa, Chiny uruchamiają pro-
gram Made in China 2025, to jest pro-
gram polityki przemysłowej. Chiny iden-
tyfikują kilka kluczowych branż techno-
logicznych, w które zamierzają inwesto-
wać: szybkie koleje, sztuczna inteligen-
cja, przemysł, oczywiście półprzewodni-
ki. Ale przyjrzyjmy się teraz, co ma miej-
sce w ostatnich paru latach. Administra-
cja Bidena wprowadziła Inflation Reduc-
tion Act, czyli de facto politykę przemy-
słową. Chips and Science Act również, 
to też jest polityka przemysłowa. W Unii 
Europejskiej mówi się o polityce przemy-
słowej. Oczywiście zielonej i czystej, bo 
to się oczywiście wszędzie dodaje, ale to 
jest również polityka przemysłowa. Cały 
świat dzisiaj robi politykę przemysłową 
albo nakłada cła, albo nakłada restryk-
cje eksportowe, bo dzisiaj wszystko jest 
kwestią bezpieczeństwa narodowego.

I tak zmieniła się nam globalizacja. 
Bardzo wyraźnie widać, że dzisiaj te 
współzależności w świecie, które są ele-
mentem globalizacji, nadal są, świat na-
dal ze sobą handluje, ale gracze, którzy 
biorą udział w tej globalnej wymianie, za-
stanawiają się, na ile te współzależno-
ści im służą i jak ich użyć do tego, żeby 
zmusić partnera handlowego do tego, 
żeby robił to, co my chcemy. Mocarstwa 
identyfikują swoje mocne strony, czyli to, 
od czego ich partner handlowy jest za-
leżny i zastanawiają się, jak użyć tego 
jako dźwigni politycznej.

To jest ta zmiana w globalizacji, którą 
dzisiaj obserwujemy i która będzie bar-
dzo silnie obecna. Widzimy to w przypad-
ku rozmów na temat technologii elektro-
mobilności, na temat półprzewodników, 
czipów, na temat metali ziem rzadkich, 
gdzie pojawiają się sankcje, kontrole eks-
portowe. Elementem tego procesu zmian 
w światowej gospodarce jest to, że o ile 
mamy do czynienia faktycznie ze wzro-
stem Chin, również ze wzrostem USA, 
to na tle tych dwóch gigantów, Europa 
wypada – powiedzieć mizernie, to nie 
powiedzieć nic. Europa jest po prostu 
gnieciona przez te dwa giganty, i nie-
stety nic nie wskazuje na to, że będzie-
my mieli jakąś zmianę.

Mamy do czynienia z pewną frag-
mentacją polityczną, z nacjonalizmami, 
z różnymi interesami narodowymi. To 
jest rzecz bardzo trudno przezwyciężal-
na, nawet w tym świecie powrotu rywali-
zacji mocarstw. Są tacy, którzy chcieliby 
uczynić Europę na swoje podobieństwo 

i zdobyć w niej przywództwo, czy też he-
gemonię, ale nie mają de facto do tego 
zdolności. Europa w tej chwili nie ma zbyt 
wielu widoków na to, żeby wziąć udział 
w tym wyścigu, a raczej wszystko na to 
wskazuje, że stanie się placem rywaliza-
cji tych mocarstw zewnętrznych, ale rów-
nież mocarstw regionalnych, takich jak 
Turcja czy Rosja, które też mogą jej za-
grozić, a na pewno zagrozić peryferiom 
Europy, na których znajduje się Polska.

Bariery

Przechodząc dalej, mam taki ciekawy wy-
kres, który pokazuje, że na przestrzeni lat 
2017-2023, jeżeli popatrzymy na wszel-
kiego rodzaju bariery importowe, eks-
portowe, to mamy drastyczny wzrost od 
roku 2021. Jeżeli dodamy do tego jeszcze 
sankcje finansowe, które są nakładane 

szczególnie przez Stany Zjednoczonych 
i państwa Zachodu, to zobaczymy, że 
tych barier w handlu i wymianie gospo-
darczej mamy coraz więcej i to jest też 
znak tej ewolucji. Elementem niezwykle 
istotnym tych przemian gospodarczych 
jest również walka o prymat w przemy-
śle 4.0, przemyśle nowych technologii, 
w obszarze robotyzacji, gdzie wszystko 
jest napędzane sztuczną inteligencją.

W tym wyścigu liczą się przede 
wszystkim Stany Zjednoczone i Chiny. 
Europa co najwyżej wymyśla regulacje 
i jest przekonana o tym, że te regulacje 
przyjmie cały świat. Ale Europa nie wyzna-
czy standardów regulacjami. To jest mit, 
ale bardzo trudno jest to Europie przyjąć 
do wiadomości. Natomiast przynajmniej 
retorycznie coś zaczyna się zmieniać.

Śledząc to, co dzieje się za naszą 
zachodnią granicą, niemieckie media 

żyły przede wszystkim sprawą kryzysu 
w swoim przemyśle motoryzacyjnym. To 
wstrząsnęło opinią publiczną nad Re-
nem. Była sprawa możliwego zamknię-
cia zakładów Volkswagena. Pierwszy raz 
w 87-letniej historii tej firmy zarząd podjął 
decyzję, że będzie musiał zamknąć trzy 
zakłady pracy. To był szok dla niemiec-
kiego społeczeństwa. Niemiecki pracow-
nik jest zwykle bardzo dobrze chronio-
ny. Ma gwarancje zatrudnienia, układy 
zbiorowe. Przegapienie wyścigu związa-
nego z elektromobilnością sprawiło, że 
Volkswagen stał się coraz mniej konku-
rencyjny cenowo. Jest to też symbolem, 
że właśnie Europa odpada z tego wyści-
gu. Ponieważ to, na czym zbudowała Eu-
ropa swoją przewagę, to były technolo-
gie rodem z XIX i XX wieku.

Dzisiaj firmy, które mają największą 
kapitalizację to są firmy z Doliny Krze-
mowej, firmy technologiczne, które pro-
jektują oprogramowanie software, ale 
również hardware właśnie do nowych 
technologii. I to jest coś, co Tajwan, Ko-
rea Południowa, Japonia, Chiny, oczywi-
ście Stany Zjednoczone odrobiły. W Eu-
ropie mamy jeden podmiot liczący się tak 
naprawdę w tym wyścigu technologicz-
nym, podmiot holenderski, firma ASML, 
która produkuje maszyny do fotolitogra-
fii. To jest taki proces w projektowaniu 
mikrochipów. Jedna firma, która faktycz-
nie jest firmą wiodącą i właściwie nie ma 
konkurencji. A tak to generalnie niestety 
mamy pustkowie.

Kończąc już ten wątek, kilka szyb-
kich myśli na temat zmian w światowej 
gospodarce. Mamy ewidentnie do czy-
nienia z dywersyfikacją łańcuchów do-
staw i wartości. Firmy zaczynają się roz-
glądać za różnymi alternatywami dla 
Chin, ze względu też na niebezpieczeń-
stwo potencjalnego konfliktu. Zaczynają 
szukać możliwych innych rynków inwe-
stycyjnych. Wśród takich potencjalnych 
rynków pojawia się coraz częściej Pol-
ska. I to też jest szansa, którą być może 
będziemy mogli wykorzystać. Pytanie, 
czy wykorzystamy.

Mocarstwa, bloki gospodarcze dążą 
do względnej samowystarczalności. Tam, 
gdzie to jest oczywiście możliwe, widać 
to szczególnie w przypadku Chin, które 
od paru lat faktycznie przygotowują się 
do jakichś możliwości konfliktu. Szcze-
gólnie odrabiając lekcje Rosji w wyniku 
sankcji. Bardzo są Chińczycy zaintere-
sowani tym, jak Rosja sobie poradziła 
z sankcjami. Wysyłają tam swoje dele-
gacje ekspertów, polityków, urzędników. 
Budują zapasy podstawowych surowców, 
budują alternatywny system finansowy.

Co jest też wskazówką, że Chiny po-
ważnie biorą pod uwagę możliwość wy-
buchu otwartego konfliktu zbrojnego i na-
łożenia na Chiny sankcji. W związ- ▶
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ku z tym bloki gospodarcze, mocar-
stwa będą dążyć w ten czy inny sposób 
do pewnej samowystarczalności. Mamy 
technologiczny pick-uping, szczególnie 
w obszarze nowych technologii to wi-
dać, gdzie Stany Zjednoczone i Chiny 
próbują odciąć się od siebie gospodar-
czo. Żeby przede wszystkim nie poma-
gać przemysłowi zbrojeniowemu drugiej 
strony. O mniej bezpiecznych szlakach 
handlowych już mówiłem i o wojnach 
handlowych i o próbie uzyskania pryma-
tu w przemyśle 4.0. To są wszystko te 
cechy zmian w światowej gospodarce.

Kryzys świata zachodniego

Kolejny punkt to jest kryzys demokra-
cji liberalnej i świata Zachodu. Coś, co 
jest też obecne w dyskusjach w związ-
ku z sytuacją w Polsce, tym co dzieje się 
w Europie, w związku ze zwycięstwem 
Donalda Trumpa w Stanach Zjednoczo-
nych. Przyczyn jest tego wiele.

Zwróciłbym uwagę na narastające 
nierówności społeczne, jest to szczegól-
nie widoczne przede wszystkim w Sta-
nach Zjednoczonych. W 2023 roku, naj-
bogatsze 10% populacji odpowiadało za 
47% dochodu narodowego w porówna-
niu z 34% w roku 1980. Klasa średnia 
w Stanach Zjednoczonych zanika. Ta 
kumulacja majątków wśród najbogat-
szych jest rosnąca i mamy również ro-
snący procent tych, którzy faktycznie 
mają problem z egzystencją. To są ofiary 
procesów globalizacyjnych, ludzie, któ-
rzy mieszkają w tzw. pasie rdzy, gdzie 
kiedyś były duże zakłady przemysłowe. 
Te zakłady wyniosły się do Azji, bo tam 
taniej jest produkować. Ci ludzie zosta-
li bez pracy, bez perspektyw, bez przy-
szłości. Oni głosowali w roku 2016 i te-
raz na Donalda Trumpa, licząc, że być 
może ich los się odmieni.

To też sprawia, że pewne utarte sche-
maty myślenia na temat podziału na li-
berałów, lewicę, prawicę, jakieś partie 
centrum, ten podział nieco zanika i po-
litolodzy coraz częściej podkreślają, że 
mamy nowy podział, który lepiej pasuje 
do obecnych przemian gospodarczych 
i politycznych. Jest to podział na globali-
stów i lokalistów. Globaliści to są ci, któ-
rzy chcieliby ten świat zachować. Świat 
otwartych granic, handlu, dużego kapi-
tału, który ma wpływ na sprawy społecz-
ne. I są ci lokaliści, którzy myślą – ale co 
nam ta globalizacja przyniosła. Przynio-
sła nam brak pracy, rosnące ceny ener-
gii, no bo wszystko musi być w Euro-
pie zielone – mamy drogą energię, co-
raz wyższe koszty życia. Oni uważają, 
że właśnie należy nałożyć cła, bariery 
cenne, chronić produkcję, chronić pra-
cownika, żeby praca wróciła do ich kra-
ju. Być może będą musieli chwilowo za-

płacić wyższe pieniądze za pewne pod-
stawowe produkty, ale w dłuższej per-
spektywie będą mogli kupować własne 
produkty. A jak się coś jeszcze wywró-
ci na świecie, bo gdzieś wybuchnie woj-
na, to przynajmniej będą mieli produk-
cję u siebie.

Zwróćcie Państwo uwagę, jaka jest 
dyskusja wokół umowy MERCOSUR 
z Ameryką Południową. Gdzie również 
produkcja żywności jest dzisiaj rozumia-
na jako dobro strategiczne. I to już nie tyl-
ko chodzi o kwestie jakości tego jedze-
nia, ale również chodzi o kwestie stra-
tegiczne. My chcemy produkować żyw-
ność u siebie, bo w świecie niezabez-
pieczonych linii komunikacyjnych, nieza-
bezpieczonego światowego handlu – a w 
tym kierunku idziemy – może być tak, że 
zostaniemy pozbawieni dostaw podsta-
wowych surowców, podstawowych pro-
duktów żywnościowych, bo nasi produ-

cenci nie wytrzymają konkurencji z tymi 
z Ameryki Południowej.

Te tematy są obecne, jest to konflikt 
lokaliści-globaliści, i on wpływa na to, że 
mamy do czynienia z kryzysem liberalnej 
demokracji. W Europie dochodzi oczy-
wiście ten element kontestacji Zielone-
go Ładu w związku z wysokimi kosztami 
życia, energii. Dochodzi również konte-
stacja narzuconej przez te liberalne eli-
ty agendy światopoglądowej.

Mamy też rozrost elity biurokratycznej 
w instytucjach Unii Europejskiej, których 
legitymizacja jest kwestionowana, bo to 
nie są ludzie wybrani, to są urzędnicy, 
taka warstwa merytokratyczna, która do-
konuje regularnej ekspansji kompeten-
cyjnej. Już dzisiaj w UE coraz częściej 
mówi się o tym, że będziemy odchodzić 
od polityki spójności. Polska była jednym 
z głównych beneficjentów polityki spój-
ności. Dzisiaj mówi się o tym, że Komi-

sja Europejska chciałaby lepiej pano-
wać nad tym, jaki jest przepływ strumie-
ni pieniędzy – w takim modelu: pienią-
dze za reformę. My państwu członkow-
skiemu damy pieniądze na rozwój, ale 
to my zdecydujemy na co te pieniądze 
ma wydać. Jakie reformy gospodarcze 
ma przeprowadzić. Oczywiście mówi się 
o reformach gospodarczych, ale chodzi 
też o zmiany polityczne.

Pierwszą udaną próbą wprowadze-
nia tego były Krajowe Plany Odbudowy, 
czyli program Next Generation EU po 
kryzysie pandemicznym, kiedy Komisja 
Europejska dostała do ręki potężne na-
rzędzia dyscyplinowania. Komisja Eu-
ropejska wyznaczyła kroki milowe po-
szczególnym państwom, po spełnieniu 
których wypłacała pieniądze. Dzisiaj już 
się mówi o tym, że to powinien być stały 
mechanizm. To również uruchamia pro-
cesy kontestacji elit, kontestacji Komisji 
Europejskiej i rozrostu wpływów, które 
właściwie omijają traktaty.

To są elementy, które dzisiaj spra-
wiają, że we Francji mamy kryzys po-
lityczny, mamy przyspieszone wybory 
w Niemczech, gdzie drugą siłą politycz-
ną jest Alternatywa dla Niemiec. Mamy 
sytuację w Austrii, teraz będziemy mie-
li wybory w Czechach, mamy Słowa-
cję. Tutaj można byłoby długo wymie-
niać. Jeszcze po drodze była Holandia 
i mamy Rumunię.

Rumunia

I tu też chciałbym się na chwilę zatrzy-
mać, ponieważ to co się wydarzyło w Ru-
munii w zeszłym roku, jest niezwykle 
niebezpieczne. Dlatego, że sąd konsty-
tucyjny unieważnił pierwszą turę wybo-
rów na podstawie doniesień służb wy-
wiadowczych – podkreślę, do tej pory nie 
pojawił się żaden twardy dowód tego, że 
kampania rzekomo wspierana przez Fe-
derację Rosyjską przyczyniła się faktycz-
nie do sukcesu Georgescu. Ten pomysł 
może być przetestowany w innych pań-
stwach Unii Europejskiej. Jeżeli wybory 
nie pójdą tak jak trzeba, to sąd konsty-
tucyjny decyduje o tym, czy należy wy-
bory powtórzyć. To nie była też pierwsza 
taka sytuacja, bo przypomnijmy, co było 
z traktatem lizbońskim, jak wyglądały gło-
sowania w Irlandii. Tutaj wszystko spro-
wadza się do pytania, gdzie są granice 
obrony systemu. Kto pilnuje strażników?

Kryzys polityczny w ramach Unii Eu-
ropejskiej będzie się pogłębiał, ale tutaj 
powiem jedną rzecz, może nieco kontro-
wersyjną. Problemem tego procesu jest 
to, że na miejsce liberalnych, kontesto-
wanych elit przychodzą często ludzie, 
którzy nie mają pomysłów realnych, jak 

▶
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rozwiązać problemy, z którymi byśmy 
się musieli mierzyć. I to jest największy 
dramat tej sytuacji, że ta rewolucja czę-
sto wynosi do władzy ludzi, którzy wca-
le nie mają ani planu, ani pomysłów. Pro-
gram z którym często przychodzą do wła-
dzy, to gdybyśmy sobie wyobrazili powrót 
tych partii do władzy, niestety nie wró-
żyłoby to nic dobrego Europie. Te partie 
mają programy nacjonalistyczne. Euro-
pa była znana z tego w świecie przeda-
merykańskim, że bardzo mocno, często 
krwawo ze sobą rywalizowała. W związ-
ku z tym powrót tych koncepcji do głów-
nego nurtu, będzie niestety miał również 
negatywne konsekwencje dla samej Eu-
ropy, szczególnie w sytuacji, w której nie 
będziemy mieli amerykańskiego stabili-
zatora systemu.

Scenariusze dotyczące Ukrainy

Przechodząc dalej, dosłownie w paru 
zdaniach chciałbym powiedzieć o trzech 
scenariuszach, które nam się 
mogą zarysować w związku z woj-
ną na Ukrainie i nową administra-
cją Trumpa.

Od razu powiem, że te trzy 
scenariusze nie muszą się wy-
kluczać, wręcz mogą się uzupeł-
niać, bo sytuacja jest niezwykle 
złożona. Amerykanie mogą zdecy-
dować się na eskalację celem de-
eskalacji, czyli zwiększyć wspar-
cie dla Ukrainy po to, żeby zmusić 
Putina do rozmów. Pytanie oczy-
wiście, czy im się to uda, ale ta-
kie koncepcje krążą na zapleczu 
prezydenta elekta.

Inna koncepcja, to jest finlan-
dyzacja Ukrainy, czyli takie za-
kończenie konfliktu raczej po my-
śli Rosji niż po myśli Ukrainy. To będzie 
miało poważne konsekwencje dla sa-
mej Ukrainy, która zostanie pozbawio-
na znacznej części suwerenności. Po-
ważne konsekwencje dotkną też Polskę. 
Wówczas sojusznicy ze wschodniej flan-
ki NATO będą niezwykle zaniepokojeni 
sytuacją i będą naciskać na Ameryka-
nów, żeby ci potwierdzili swoje gwaran-
cje bezpieczeństwa dla wschodniej flanki.

I trzeci scenariusz to jest kontynu-
acja tego, co mamy obecnie, czyli wojny 
na wyniszczenie. To jest również scena-
riusz negatywny dla Ukrainy, bo Ukraina 
nie jest w stanie kontynuować tej wojny 
na takich zasadach, jak ona się odbywa 
od samego początku. To doprowadzi do 
tego, że Ukraina się wykrwawi.

Kluczowe zmienne w tym procesie 
dążenia do zawieszenia broni, to posta-
wa Chin wobec tego konfliktu. Czy Chi-
ny zdecydują się bardziej zaangażować, 
wspierając gospodarczo Rosję, czy też 
nie? To jest pierwsza rzecz. Druga rzecz 

to jest wydolność i odporność państwa 
i narodu ukraińskiego, ile oni jeszcze tak 
naprawdę są w stanie znieść. I trzecia 
rzecz to jest zdolność Rosji do kontynu-
owania wojny na wyniszczenie. Pojawiają 
się różne ekspertyzy. Część ekspertów 
twierdzi, że rok 2026 to jest ten moment, 
kiedy faktycznie Rosja straci zdolność do 
prowadzenia wojny w obecnym kształcie. 
No ale tu wracamy do punktu pierwsze-
go. Co zrobią Chiny? Bo jeżeli Chiny się 
bardziej zaangażują, to w tym momencie 
Rosja może te zdolności zyskać.

Mało tego, jest jeszcze jedna bardzo 
ważna rzecz. Otóż Rosja wchodząc na 
stopę wojenną, rozpędzając gospodarkę, 
doprowadziła do sytuacji, w której dąży 
do utrzymania półtora milionowej armii, 
gdzie ma znaczną część społeczeństwa 
w fabrykach zbrojeniowych. Rosja nie 
może sobie pozwolić na zejście z tego. 
To znaczy nie może rozpuścić tej półtora 
milionowej armii, ani zwolnić ludzi, którzy 
pracują teraz w przemyśle zbrojeniowym. 

Bo to grozi wybuchem społecznym. Tu 
przykłady historyczne są wyraźne. Na-
poleon również miał ten problem. Miał 
olbrzymią armię, prowadził wojny w Eu-
ropie i nie mógł sobie pozwolić na roz-
puszczenie tej siły zbrojnej, bo to groziło 
upadkiem jego władzy. Te rozpuszczone 
do cywila rzesze mogły po prostu doko-
nać kolejnej rewolucji.

Tego samego może obawiać się Wła-
dimir Putin. To sprawia, że Rosja mimo 
problemów gospodarczych może szukać 
kolejnej okazji do konfliktu, bo to będzie 
szansa na utrzymanie reżimu na Krem-
lu. To jest pewien paradoks, który my 
musimy mieć na uwadze.

Obawa o rozpad Rosji

Ostatnia rzecz w tym segmencie łączy 
zarówno Chiny, jak i Stany Zjednoczo-
ne. To jest obawa przed rozpadem Ro-
sji. Stany Zjednoczone się tego obawia-
ją ze względu na arsenał nuklearny, któ-

rym dysponuje Federacja Rosyjska. Ni-
gdy tak naprawdę nie wiadomo, co by się 
mogło wyłonić z kolejnej wielkiej smuty.

I Chiny również się tego obawiają. Dla 
Chin to jest koszmar, jeżeli na północy 
będą miały nie państwo neutralne, czy 
odwrócone do Chin plecami. Teraz się 
mówi, że Chiny i Rosja to są dwa mocar-
stwa, które się nie kochają. Albo jak mówi 
profesor Góralczyk, śpią w tym samym 
łóżku, ale mają różne sny. I myślę, że to 
jest bardzo dobre określenie tej relacji.

Dla Chin to byłby koszmar strategicz-
ny, gdyby miały chaos na północy. Bo 
również nie wiadomo, co by się z tego 
mogło wyłonić. A może nawet Amery-
kanie ustanowiliby tam, albo powstał-
by reżim, który byłby bardziej skłonny 
do współpracy z Amerykanami. Co dla 
Chin absolutnie jest czymś, czego oni nie 
chcą widzieć. W związku z tym, gdyby 
Rosja się znalazła w dramatycznej sytu-
acji, mogłyby podjąć decyzję o wsparciu 
tego reżimu, obawiając się konsekwen-

cji jego rozpadu. I to jest paradoks 
słabości Rosji. Rosja może grać 
swoją słabością jako kartą prze-
targową. To jest coś, co mało wy-
brzmiewa w Polsce.

Sztuczna inteligencja

Już zupełnie na koniec, chciał-
bym zwrócić uwagę na dwie rze-
czy. Otóż czynnikiem, który będzie 
wpływał, będzie przenikał wszyst-
ko, o czym powiedziałem wcze-
śniej – czyli przemiany gospodar-
cze, rywalizacje mocarstw, trans-
formację sił zbrojnych, ale również 
transformację tego, jak działają 
społeczeństwa, jak funkcjonują 
kolejne generacje – jest sztucz-

na inteligencja.
To jest taki ogólny szeroki zbiór pew-

nych procesów, które mają naśladować, 
czy mają imitować pewien proces my-
ślowy, czy też podejmowanie decyzji 
w przypadku człowieka. Wewnątrz tego 
mamy uczenie maszynowe, a wewnątrz 
tego uczenie głębokie. To są technolo-
gie, które w najbliższych latach będą fak-
tycznie czymś, co będzie zbierało naj-
większe zainteresowanie, jeśli chodzi 
o inwestorów czy o firmy. I to jest pew-
ne nowum. Mam taką koleżankę, która 
się przebranżowiła i poszła w kierunku 
programowania. Jest inżynierem na do-
syć podstawowym poziomie w tym pro-
gramowaniu. Natomiast to, co mi ostat-
nio powiedziała, to to, że właściwie dzi-
siaj, to nie ona pisze kod. To chat GPT 
za nią pisze kod. Mamy coraz większą 
liczbę miejsc pracy, która będzie wypie-
rana przez sztuczną inteligencję i któ-
ra po prostu będzie zdecydowanie tań-
szym rozwiązaniem. ▶

▶
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To będzie generowało oczywi-
ście bardzo duże napięcia, zmiany spo-
łeczne. Jest to już widoczne np. w han-
dlu, w takich prostych czynnościach, czy 
też pracach fizycznych. Ale będzie rów-
nież postępowało w kolejnych dziedzi-
nach. Ta sztuczna inteligencja w pew-
nym sensie może być odpowiedzią na 
problemy demograficzne. Tak się czę-
sto właśnie mówi: no dobrze, będzie 
nas mniej, ale będziemy mieli techno-
logię, która umożliwi nam zastąpienie 
człowieka w tych najprostszych obsza-
rach pracy. No ale to jest tylko jakby 
część odpowiedzi na pewien szerszy 
problem demograficzny.

New Space

I na koniec kilka słów o nowym wyścigu 
kosmicznym, bo o tym myślę, że w Pol-
sce mówi się najmniej. Otóż w tej chwi-
li mamy do czynienia z czymś, co się 
nazywa New Space. To jest nowy wy-
ścig kosmiczny, który się różni od tego, 
który mieliśmy w czasie Zimnej Wojny. 
Chociaż to, co jest ciekawe, to to, że te 
dwa procesy mają miejsce w momen-
cie, kiedy mamy do czynienia z rywali-
zacją wielkich mocarstw. Ona również 
napędza ten proces.

Tym, czym się wyróżnia obecny wy-
ścig kosmiczny, to jest wiodący udział 
podmiotów prywatnych. Dzisiaj to jest 
SpaceX Elona Muska, którego nie trze-

ba przedstawiać i którego firma faktycz-
nie zrewolucjonizowała wyścig kosmicz-
ny, dlatego że jego rakiety Falcon 9 to 
są dzisiaj pojazdy, które umożliwiają, 
można powiedzieć, loty po dwie stro-
ny. Zbieranie materiału i powrót na Zie-
mię, co jest po prostu rewolucją. Z roku 
na rok widzimy, że coraz większe czę-
ści tej rakiety wracają na Ziemię i mogą 
być użyte ponownie.

Sektor prywatny tutaj wkracza, dlate-
go że koszty wejścia są znacznie niższe. 
W Polsce również pojawiają się firmy, 
które produkują nanosatelity. To są takie 
małe kostki, które można spokojnie, przy 
względnie niskich kosztach, wytworzyć 
tutaj w państwach, które nie należą do 
rdzenia światowej gospodarki i uczest-
niczyć w tym wyścigu kosmicznym.

One oczywiście potem są wynoszo-
ne przez te środki, które produkuje np. 
SpaceX, ale to umożliwia szeregu firmom 
z całego świata uczestnictwo w tym wy-
ścigu i szereg państw na całym świecie 
może mieć własne konstelacje sateli-
tów. To jest niezwykle istotny element 
z punktu widzenia budowania własnej 
zdolności również obronnej.

Państwa takie jak Polska dzisiaj stoją 
przed ogromną szansą zbudowania wła-
snego systemu świadomości sytuacyjnej, 
który nie będzie musiał opierać się prak-
tycznie w 100% na informacjach pozy-
skanych od naszych sojuszników ame-
rykańskich. To jest w zasięgu ręki. Roz-

mawiałem parę tygodni temu z Robertem 
Zubrinem, filozofem, fizykiem, człowie-
kiem, który stworzył Towarzystwo Mar-
sjańskie w Stanach Zjednoczonych i jest 
wielkim zwolennikiem kolonizacji Mar-
sa. Jego książkami wspierał się Musk, 
który również marzy o tym, żeby skolo-
nizować Marsa. I on wspominał o tym, 
że Polska musi inwestować w techno-
logie kosmiczne, nie może polegać na 
technologiach amerykańskich, ponie-
waż różnie może być z amerykańskimi 
operacjami bezpieczeństwa.

Kosmos jest dla nas szansą. Jest ol-
brzymią szansą na to, żeby stworzyć 
nowy obszar rozwoju gospodarczego. 
To jest wielka szansa dla Polski. Geo-
lokalizacja, zdjęcia satelitarne, podró-
że kosmiczne, w przyszłości również 
kolonizacja Układu Słonecznego. To 
dzisiaj nie brzmi już zupełnie fanta-
stycznie, bo w ostatnich latach mamy 
dramatyczne przyspieszenie wyści-
gu kosmicznego. I tu również mocar-
stwa chcą mieć coś do powiedzenia. 
Chiny, Stany Zjednoczone, Rosja, ale 
również Indie. To jest też bardzo cie-
kawe. Indie również chcą zaznaczyć 
swoją obecność w tym wyścigu ko-
smicznym. Dzisiaj technologiami ko-
smicznymi jest zainteresowany abso-
lutnie cały świat.

I na tym, drodzy Państwo, chciał-
bym zakończyć.

▶

TRUMP „DOWOZI” CZYLI 
O PREZYDENCIE, KTÓRY 
REALIZUJE OBIETNICE...

Pierwsze dni prezydentury 47. prezy-
denta w historii Stanów Zjednoczo-
nych Ameryki (a wcześniej 45.) poka-
zują, że Donald John Trump chce „do-
wozić”. Co to znaczy? Dziw nad dziwy 
w świecie polityki, ale Trump realizu-
je to, co obiecał w kampanii. Przypo-
mina to PiS z czasów jego świetności: 
konsekwentna realizacja obietnic wy-
borczych na skalę nieznaną w najnow-
szej historii Polski.

W amerykańskiej kampanii wybor-
czej – wówczas były – prezydent obie-
cał, że jak wygra, to USA wycofają się 
z międzynarodowych umów klimatycz-
nych. I była to jedna z jego pierwszych 
decyzji po wejściu do Białego Domu!

Przed wyborami obiecał zdecydo-
waną walkę z nielegalną migracją. I po 
wyborach tak zrobił! Ba, ponieważ za-

łożył, pewnie słusznie, że amerykańska 
administracja nie da sobie z tym rady 
sama, to do transportu „nielegałów” wła-
dze chcą użyć prywatnych amerykań-
skich firm transportowych. Waszyng-
ton połączy więc przyjemne z poży-
tecznym: pokaże, że rozwiązuje pro-
blem imigrantów – to rzecz pożytecz-
na – a do tego amerykańskie firmy zdo-
będą zamówienia i oczywiście zapłacą 
podatki – to rzecz przyjemna.

To prawda, że Amerykanie wybra-
li Trumpa w sporej mierze ze względu 
na sytuację gospodarczą, ale również 
dlatego, że obiecał normalność w spra-
wach ideowych. I znów republikański 
lokator Białego Domu, w myśl stare-
go polskiego powiedzenia „Słowo się 
rzekło, kobyłka u płota”, obietnicy do-
trzymał. W swoim expose powiedział, 
że odtąd w Ameryce znowu będą dwie 
tradycyjne płci....

Akurat kreślę te słowa na kompute-
rze w autobusie między Strasburgiem 
a Brukselą. Żeby kupić bilet na tenże 
środek lokomocji między dwiema „sto-
licami” Parlamentu Europejskiego nale-
ży w internecie wskazać właśnie swoją 
płeć, wybierając między „mężczyzną”, 
„kobietą” a… „inną”. Cóż, do jurysdyk-

cji Donalda Trumpa niestety Unia Euro-
pejska nie należy...

Prezydent Trump działa błyskawicz-
nie i stanowczo. Jednak to nie nowość. 
Gdy został wybrany po raz pierwszy, za-
pisał się w dziejach swojego kraju jako 
prezydent, który w pierwszych dniach 
urzędowania wydał najwięcej od ponad 
czterech dekad –na przestrzeni ostat-
nich jedenastu prezydenckich kaden-
cji – tzw. „Executive Orders”, wiążących 
decyzji. Jedynym, który miał wynik zbli-
żony do Trumpa był legendarny Ronald 
Reagan. Trump owych prezydenckich 
decyzji miał w 2021 roku aż 220, przy 
213 decyzjach Reagana w pierwszych 
dniach roku 1981.

W najbliższym czasie należy się spo-
dziewać realizacji kolejnych obietnic 
wyborczych starego – nowego lokato-
ra Białego Domu. Mają one dotyczyć 
m.in. usług finansowych, deregulacji 
sektora energetycznego i polityki za-
granicznej. Trump zrozumiał, że szybkie 
wcielenie w życie tego, co obiecał, leży 
w jego interesie, bo buduje mu wizeru-
nek stanowczego, decyzyjnego męża 
stanu. A ponieważ jest na całym świe-
cie symbolem prawicy – tym bardziej 
warto trzymać za niego kciuki.

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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Jednym z tych osiągnięć było przyjęcie 
Rumunii i Bułgarii do strefy Schengen. 
Sukces ten jest szczególnie istotny dla 
wielu Węgrów, ponieważ Rumunia jest 
krajem sąsiadującym z Węgrami, w któ-
rym żyje największa węgierska mniej-
szość narodowa, licząca ponad milion 
członków. W Rumunii znajduje się rów-
nież znaczna część zabytków i dóbr kul-
turowych związanych z historią i tożsa-
mością Węgrów. Na przykład Transyl-
wania (Siedmiogród), której księciem 
był Stefan Batory, zanim został zapro-
szony na tron Polski, w całości znajdu-
je się dziś w Rumunii.

W regionie tym leży również najważ-
niejsze miejsce pielgrzymkowe węgier-
skich katolików, Csíksomlyó, gdzie co 
roku zbiera się około pół miliona piel-
grzymów. Gdyby tę proporcję odnieść do 
polskiej populacji, musiałoby na Jasną 
Górę przybywać 2–3 miliony wiernych. 
Papież Franciszek odwiedzając to miej-
sce w Rumunii rzekomo zdecydował, że 

powinien również odwiedzić Węgry. To, 
że granicę węgiersko-rumuńską można 
obecnie przekraczać bez zatrzymywa-
nia się, jest ogromnym ułatwieniem za-
równo dla członków węgierskiej mniej-
szości w Rumunii, chcących utrzymywać 
kontakty z macierzą, jak i dla Węgrów 
podróżujących do Transylwanii w celach 
pielgrzymkowych czy turystycznych.

Również dla Rumunów możliwość 
swobodnego podróżowania po Euro-
pie od 1 stycznia 2025 roku jest wiel-
kim udogodnieniem. Fakt, że osiągnię-
cie to zostało powiązane z Prezyden-
cją Węgierską, nie tylko wzmacnia po-
czucie satysfakcji Węgrów po obu stro-
nach granicy, ale może przyczynić się 
także do pojednania węgiersko-rumuń-
skiego. Członkostwo Rumunii w strefie 
Schengen jest więc dla Węgrów jednym 
z najważniejszych osiągnięć.

Jednak z perspektywy strategii wę-
gierskiej polityki zagranicznej, której 
celem od dawna jest rozszerzenie Unii 

Europejskiej na Bałkany, równie istotne 
jest osiągnięte przez Prezydencję Wę-
gierską rozpoczęcia negocjacji akcesyj-
nych z Albanią oraz postępy Czarnogó-
ry i Serbii w procesie przystąpienia do 
Unii. W Serbii żyje również znacząca gru-
pa węgierskiej mniejszości narodowej.

Kolejnym osiągnięciem, którym rząd 
węgierski szczególnie się chwali, jest 
jednomyślne przyjęcie Deklaracji Buda-
pesztańskiej o konkurencyjności Unii Eu-
ropejskiej. Temat ten figurował na cze-
le listy priorytetów Prezydencji Węgier-
skiej, ma bowiem szczególnie wielkie 
znaczenie zarówno z perspektywy inte-
resów ogólnoeuropejskich, jak i polity-
ki wewnętrznej Viktora Orbána. W nar-
racji rządu dekoniunktura gospodarcza 
na Węgrzech w ciągu ostatnich trzech 
lat jest wynikiem błędnej polityki Bruk-
seli, w tym wysokich cen energii wyni-
kających z sankcji nałożonych na Rosję 
po jej agresji na Ukrainę. Węgierska go-
spodarka, opierająca się głównie na 

Osiągnięcia mimo bojkotu
Doświadczenia Węgierskiej Prezydencji w Radzie Unii Europejskiej

■■ Mimo politycznego bojkotu, w ramach którego czołowi politycy krajów członkowskich odmówili 
uczestnictwa w spotkaniach organizowanych przez Prezydencję Węgierską, Węgrom udało się 
osiągnąć kilka unijnych decyzji ważnych zarówno dla Węgier, jak i całej Unii.

Árpád 
Dévényi

Premier Węgier Viktor Orbán fot. European Union 2022 Source EUCO.
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eksporcie do strefy euro, była szcze-
gólnie dotknięta kryzysem, a spadek do-
chodów realnych na Węgrzech był naj-
większy w całej Unii Europejskiej.

Deklaracja Budapesztańska wspie-
ra tę argumentację rządu węgierskie-
go, wskazując na konieczność popra-
wy konkurencyjności Europy. Dokument 
podkreśla także potrzebę obniżenia cen 
energii, co według rządu węgierskiego 
jest jednym z kluczowych elementów po-
prawy konkurencyjności gospodarki eu-
ropejskiej. Dzięki uchwaleniu deklaracji 
rząd podnosi, że dzięki prezydencji przy-
czynił się do zainicjowania działań mają-
cych na celu rozwiązanie zasadniczych 
problemów gospodarczych dotykających 
cały kontynent, które były odpowiedzial-
ne także za kryzys na Węgrzech.

To są tylko najbardziej spektakularne 
osiągnięcia Prezydencji Węgierskiej, któ-
rej towarzyszyło blisko 250 
różnych wydarzeń. Wśród 
nich było 187 oficjalnych 
spotkań unijnych. Reszta 
składała się z innych inicja-
tyw powiązanych z tymi wy-
darzeniami. W większości 
przypadków udało się po-
czynić mniejsze lub większe 
postępy w sprawach znaj-
dujących się na agendzie 
Unii Europejskiej. Uczest-
nicy zazwyczaj wyrażali za-
dowolenie z pracy organiza-
torów. Nawet niektórzy poli-
tyczni liderzy unijni pochwa-
lili przygotowanie, organi-
zację i efektywność wyda-
rzeń prezydencji, co miało 
szczególne znaczenie w at-
mosferze politycznego boj-
kotu wymierzonego przeciw Węgrom.

Nie brakowało więc rzeczywistych 
podstaw do dumy, którą przedstawicie-
le rządu węgierskiego podkreślają, mó-
wiąc o skuteczności swojej prezydencji, 
choć często powtarzane twierdzenie, że 
była to „najbardziej efektywna prezyden-
cja w dziejach Unii Europejskiej”, może 
wydawać się przesadzone. Rzeczywi-
ście bezprecedensowa była natomiast 
nieobecność czołowych liderów politycz-
nych Unii i krajów członkowskich na du-
żej ilości wydarzeń związanych z pre-
zydencją, co było skutkiem bojkotu po-
litycznego wywołanego wizytą premie-
ra Węgier w Moskwie w czasie spra-
wowania przez Węgry przewodnictwa 
w Radzie UE.

Kilka dni przed rozpoczęciem pre-
zydencji premier Viktor Orbán niespo-
dziewanie odwiedził Kijów. Choć wizy-
ta ta zaskoczyła wielu, szczególnie że 
wcześniej premier często wypowiadał się 
konfrontacyjnie wobec Ukrainy, została 
przyjęta w sumie pozytywnie zarówno 

przez Kijów, jak i Brukselę. Nigdy chy-
ba nie dowiemy się, czy premier poje-
chał tam z intencją wizyty także u agre-
sora. Tylko tyle jest wiadome, że jesz-
cze tego samego dnia Rosja ujawniła, 
iż w czasie wizyty premiera w Kijowie 
węgierski minister spraw zagranicznych 
Péter Szijjártó zadzwonił do rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych Siergieja 
Ławrowa, aby porozmawiać o wzajem-
nym zobowiązaniu do kontynuacji do-
brej współpracy węgiersko-rosyjskiej.

Wkrótce okazało się, że premier Or-
bán wybiera się do Moskwy, a następnie 
do Pekinu i do Donalda Trumpa w Ame-
ryce w ramach swojej „misji pokojowej” 
na rzecz zawieszenia broni na Ukrainie. 
W sprawie pokoju osiągnął mało (jeśli 
w ogóle cokolwiek), wojna toczy się da-
lej, ale udało mu się podnieść swoje zna-
czenie w oczach Trumpa, udowadnia-

jąc, że jest w stanie rozmawiać z Puti-
nem o zagadnieniach związanych z woj-
ną. Fakt, że te spektakularne działania 
nie zostały wcześniej skonsultowane 
z Brukselą ani Kijowem, wywołał obu-
rzenie instytucji unijnych oraz większo-
ści krajów członkowskich. W odpowie-
dzi na to wiele rządów, razem z orga-
nami unijnymi, podjęło decyzję o ogra-
niczeniu swojej reprezentacji na wyda-
rzeniach organizowanych przez Prezy-
dencję Węgierską.

Mimo tych trudności, w listopadzie 
2024 roku w Budapeszcie odbyła się 
Konferencja Europejskiej Wspólnoty Po-
litycznej, czyli spotkanie krajów Unii Eu-
ropejskiej i europejskich krajów poza 
unijnych, połączone z formalnym szczy-
tem unijnym. Spotkanie to miało miej-
sce tuż po wyborach w Stanach Zjed-
noczonych, w których zwyciężył Donald 
Trump – kandydat, z którym w Unii Eu-
ropejskiej jedynie premier Orbán zacho-
wał bliskie relacje. W atmosferze trium-
fu Trumpa w Budapeszcie pojawili się 

najwyżsi przywódcy ze wszystkich kra-
jów członkowskich i instytucji unijnych, 
a także liderzy krajów poza unijnych, 
w tym – pierwszy raz po rozpoczęciu 
agresji rosyjskiej – prezydent Ukrainy 
Wołodymyr Zełenski.

Podczas szczytu Orbán wezwał do 
natychmiastowego, bezwarunkowego 
zawieszenia broni na Ukrainie, na co 
Zełenski odpowiedział krytyką „polity-
ków, którzy wojnę oglądając z fotela mó-
wią o konieczności zawieszenia broni”. 
Ta wymiana zdań pokazała jednak tym 
wyraźniej sukces Prezydencji Węgier-
skiej w materii zgromadzenia przedsta-
wicieli różnych stron debaty na temat 
przyszłości Unii Europejskiej i jej rela-
cji z sąsiadami.

Czy Węgrzy odnieśliby ten sukces po-
lityczny, gdyby nie zwycięstwo Trumpa? 
Być może nie, ale faktem jest, że rząd 

Orbána konsekwentnie bu-
dował relacje z byłym pre-
zydentem USA, co pomo-
gło węgierskiej dyplomacji 
w trudnych warunkach boj-
kotu prezydencji.

Wyjątkowość Prezyden-
cji Węgier utrudnia wycią-
gnięcie ogólnych wniosków 
z jej doświadczeń. W koń-
cu nie każda prezydencja 
przypada na okres wybo-
rów w Stanach Zjednoczo-
nych, które przynoszą zwy-
cięstwo kandydata oskar-
żanego o przestępstwa za-
równo osobiste, jak i poli-
tyczne. Ponadto intensyw-
ność presji politycznej, jaka 
towarzyszyła Prezydencji 
Węgierskiej, była też bez-

przykładna.
Interesującym wnioskiem, który moż-

na wyciągnąć z tej prezydencji, jest fakt, 
że w wymiarze merytorycznym Węgry 
okazały się stosunkowo efektywne, po-
mimo bojkotu politycznego. Chcąc nie 
chcąc, instytucje unijne i rządy krajów 
członkowskich, które zdecydowały się 
na polityczne embargo, udowodniły, że 
zdolność do skutecznej współpracy w ra-
mach prezydencji nie jest w pełni zależ-
na od sytuacji na najwyższych szcze-
blach polityki.

Taka sytuacja może sugerować ist-
nienie czegoś, co można by nazwać 
„głębokim państwem” Unii Europej-
skiej – sieci urzędników i ekspertów, 
którzy wykonują swoją pracę, nieza-
leżnie od burz politycznych na pozio-
mie przywództwa. To przede wszyst-
kim ich profesjonalizm pozwolił na re-
alizację wielu celów Prezydencji Wę-
gierskiej, nawet w warunkach bojko-
tu i napięć politycznych.

Minister János Bóka podczas konferencji prasowej poświęconej węgierskim prio-
rytetom podczas prezydencji w Radzie UE. Fot. MTI-Péter Lakatos.
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W dniu 10 stycznia 2025 roku na stronie Ministerstwa Sprawie-
dliwości z upoważnienia premiera RP Donalda Tuska działa-
jąca pod kierownictwem szefa Służby Kontrwywiadu Woj-
skowego gen. bryg. dr hab. Jarosława Stróżyka Komisja 
ds. badania wpływów rosyjskich i białoruskich, z pełną 
wiedzą i świadomością swojego działania ustaliła, że Robert 
Majka były członek Trybunału Stanu w latach 2015-2018, poseł 
na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej VIII Kadencji jest w Polsce 
agentem wpływu rosyjskich i białoruskich służb specjalnych.

Komisja ds. badania wpływów rosyjskich i białoruskich 
została powołana na podstawie zarządzenia nr 55 z 21 maja 
2024 r. Premiera RP Donalda Tuska, a tym samym działa 
z mocy prawa konstytucyjnego organu władzy wykonawczej 
art.148 Konstytucji z 1997, pod przewodnictwem szefa Służby 
Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosła-
wa Stróżyka, a zatem osoby która posiada sprawdzoną 
i udokumentowaną wiedzę, że Robert Majka jest agen-
tem wpływu rosyjskich i białoruskich służb specjalnych.

W dniu 10 stycznia 2015 roku – publicznie opublikowana 
treść (s. 49, 53) Raportu Zespołu ds. Dezinformacji – rządo-
wa Komisja do spraw badania wpływów rosyjskich i biało-
ruskich na bezpieczeństwo wewnętrzne i interesy Rzeczy-
pospolitej Polskiej w latach 2004–2024 na stronie Minister-
stwa Sprawiedliwości – strona internetowa link do sprawy

Raport Zespołu ds. Dezinformacji Komisji ds. badania 
wpływów rosyjskich i białoruskich – Ministerstwo Sprawie-
dliwości – Portal Gov.pl

– jasno określiła cele w oficjalnym dokumencie rządowej 
komisji jak zostało ustalone cyt. „celem jest stworzenie ca-
łościowego obrazu wpływów rosyjskich i białoruskich w róż-
nych sferach życia publicznego w Polsce”, co jednoznacz-
nie odczytuje się, że każda osoba wymieniona w Raporcie 
według wiedzy operacyjnej została dogłębnie sprawdzona 
przez szefa Służby Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. 
dr hab. Jarosława Stróżyka, i jest w Polsce agentem wpły-
wu rosyjskich i białoruskich służb specjalnych.

W związku z publicznymi działaniami Pana Donalda Tu-
ska, sprawującego aktualnie funkcję Prezesa Rady Mini-

strów, i szefa Służby Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. 
dr hab. Jarosława Stróżyka,

niniejszym składam zawiadomienie o popełnieniu 
przez

Donalda Tuska, sprawującego aktualnie funkcję Preze-
sa Rady Ministrów oraz działającego na podstawie zarzą-
dzenia nr 55 z 21 maja 2024 r. Premiera RP Donalda Tu-
ska udzielonego szefowi Służby Kontrwywiadu Wojsko-
wego gen. bryg. dr hab. Jarosławowi Stróżykowi, prze-
stępstwa polegającego na:
1.	 znieważeniu i poniżeniu publicznym Roberta Majka, człon-

ka Trybunału Stanu w latach 2015-2018, czyli konstytu-
cyjnych organów RP oraz posła Rzeczypospolitej Pol-
skiej VIII Kadencji w postaci publikacji dokumentu pod 
merytorycznym tytułem Raport Zespołu ds. Dezinfor-
macji przez rządową Komisję do spraw badania wpły-
wów rosyjskich i białoruskich na bezpieczeństwo we-
wnętrzne i interesy Rzeczypospolitej Polskiej w la-
tach 2004–2024.

2.	 przy użyciu środków masowego komunikowania strony 
internetowej Ministerstwa Sprawiedliwości władzy wyko-
nawczej, poprzez przypisanie Robertowi Majka byłemu 
członkowi Trybunału Stanu w latach 2015-2018 i posło-
wi Rzeczypospolitej Polskiej działań szpiegostwa i bycia 
agentem wpływu w Polsce służb specjalnych Rosji i Bia-
łorusi. To jest przestępstwa opisanego w art. 130 § 1 i § 2 
kk, które polegają na świadomym wprowadzaniu w błąd 
przez Roberta Majka przez przedstawianie publicznie po-
glądów w tematach technologii 5G, a także szczepień na 
Covid-19, tak zostało to ujęte w treści wspomnianego wy-
żej Raportu podpisanego przez szefa Służby Kontrwy-
wiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosława Stróży-
ka, tj. o przestępstwo z art. 212 § 1 i § 2 kk, art. 226 § 3 
kk, art. 231 § 1kk.

3.	 znieważeniu i poniżeniu, w sposób publiczny i przy uży-
ciu środków masowego komunikowania, przy użyciu stro-
ny internetowej Ministerstwa Sprawiedliwości władzy wy-
konawczej, poprzez przypisanie Robertowi Majka 

Pan
Adam Bodnar
Prokurator Generalny w Warszawie
za pośrednictwem
Prokuratury Rejonowej
w Przemyślu

Zawiadomienie o podejrzeniu 
popełnienia przestępstw
z art. 212 § 1 i § 2 kk, art. 226 § 3 kk, art. 231§ 1kk 
i art. 130 § 1 i § 2 kk

Składający zawiadomienie:
Robert Majka
członek Trybunału Stanu 2015-2018
poseł RP VIII Kadencji

Przemyśl, dnia 21 stycznia 2025 roku

Robert 
Majka
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byłemu członkowi Trybunału Stanu w latach 2015-2018 
i posłowi Rzeczypospolitej Polskiej VIII Kadencji działań 
szpiegostwa i bycie agentem wpływu w Polsce służb spe-
cjalnych Rosji i Białorusi, tj. o przest. z art. 226 § 3 kk, 
art. 130 § 1 i § 2 kk.

UZASADNIENIE

Po zapoznaniu się w dniu 12 stycznia 2025 roku z treścią 
Raportu Zespołu ds. Dezinformacji przez rządową Komisję 
do spraw badania wpływów rosyjskich i białoruskich na bez-
pieczeństwo wewnętrzne i interesy Rzeczypospolitej Pol-
skiej w latach 2004–2024, pod kierownictwem szefa Służ-
by Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosła-
wa Stróżyka wnoszę o:
1.	 przedstawienie dowodów materialnych polegających na 

udowodnieniu daty podjęcia przez Roberta Majka współ-
pracy z rosyjskimi i białoruskimi służbami specjalnymi, 
i działania przeciwko interesom Rzeczypospolitej Pol-
skiej w latach 2004–2024,

2.	 przedstawienie dowodów działań szpiegostwa i bycie 
przez Roberta Majka agentem wpływu rosyjskich i bia-
łoruskich służb specjalnych przeciwko interesom Rze-
czypospolitej Polskiej w latach 2004–2024,

3.	 przesłuchanie w charakterze świadka Roberta Majka, 
autora niniejszego zawiadomienia w sprawie twierdzenia 
w rządowym Raporcie z dnia 10 stycznia 2025 na oko-
liczność posiadanych dowodów materialnych polegają-
cych na podjęciu przez Roberta Majka współpracy z ro-
syjskimi i białoruskimi służbami specjalnymi, i działania-
mi kiedykolwiek przez Roberta Majka przeciwko intere-
som Rzeczypospolitej Polskiej w latach 2004–2024,

4.	 przesłuchanie w charakterze świadka premiera RP Do-
nalda Tuska i ujawnienie oświadczenia lustracyjnego Do-
nalda Tuska, w świetle publicznie opublikowanego w dniu 
10 lipca 2022 nagrania na stronie internetowej TAJEM-
NICE DONALDA TUSKA na kanale YouTube red. Lesz-
ka Szymowskiego, podaję link https://www.youtube.com/
watch?v=W3_LFpKjsFI w którym autor nagrania Leszek 
Szymowski w 2 minucie 30 sekundzie stwierdza, w opar-
ciu o posiadaną wiedzę, że Donald Tusk został pozyska-
ny w latach 80-tych przez wywiad wschodnioniemiecki 
STASI (dawnego państwa komunistycznego NRD),

5.	 przesłuchanie w charakterze świadka Leszka Szymow-
skiego w sprawie posiadanych informacji i wiedzy na te-
mat obecnego premiera RP Donalda Tuska i ujawnionych 
w nagraniu w dniu 10 lipca 2022 nagrania na stronie in-
ternetowej TAJEMNICE DONALDA TUSKA na kanale 
YouTube red. Leszka Szymowskiego podaję link https://
www.youtube.com/watch?v=W3_LFpKjsFI w którym au-
tor nagrania Leszek Szymowski w 2 minucie 30 sekun-
dzie stwierdza, w oparciu o posiadaną wiedzę, że Do-
nald Tusk został pozyskany w latach 80-tych przez wy-
wiad wschodnioniemiecki STASI (dawnego państwa ko-
munistycznego NRD),

6.	 przesłuchanie w charakterze świadka dr hab. Sławomi-
ra Cenckiewicza, na temat ujawnionych informacji do-
tyczących Donalda Tuska oraz obecnego szefa Służby 
Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosława 
Stróżyka w publikacji pt. „Zgoda. Rządy i Służby Tuska 
w objęciach Putina” wydanie pierwsze Warszawa 2024, 
współautor cyklu reportaży TVP Reset. Dane do kontak-
tu dr hab. Sławomir Cenckiewicz, Warszawa, kontakt@
slawomircenckiewicz.pl

7.	 przesłuchanie w charakterze świadka red. TV Republika 
Michała Rachonia na temat ujawnionych informacji do-
tyczących Donalda Tuska oraz obecnego szefa Służby 

Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosława 
Stróżyka w publikacji pt. „Zgoda. Rządy i Służby Tuska 
w objęciach Putina” wydanie pierwsze, Warszawa 2024, 
współautor cyklu reportaży TVP pt. Reset. Dane do kon-
taktu red. Michał Rachoń TV Republika, Warszawa.

Reasumując:

Wobec powyższego nie zachodzą przeszkody formalne do 
wszczęcia, i prowadzenia postępowania sprawdzającego, 
przesłuchania wskazanych przez wnioskodawcę niniejsze-
go zawiadomienia świadków oraz wniesienia aktu oskarże-
nia przeciwko premierowi RP Donaldowi Tuskowi oraz obec-
nemu szefowi Służby Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. 
dr hab. Jarosławowi Stróżykowi, który przewodniczy pracy 
Komisji do spraw badania wpływów rosyjskich i białoruskich 
na bezpieczeństwo wewnętrzne i interesy Rzeczypospoli-
tej Polskiej w latach 2004–2024 z powodu wskazanych po-
wyżej przestępstw.

Mając na względzie powyżej wskazane argumenty wno-
szę o wszczęcie, przeprowadzenie postępowania karnego 
i oskarżenie Pana Premiera Donalda Tuska oraz szefa Służ-
by Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosława 
Stróżyka z powodu popełnionych przez te osoby przestępstw.

Konkluzja końcowa:

Jeżeli premier RP Donald Tusk, który publicznie oskarżył 
prezydenta USA Donalda Trumpa, że ten jest od ponad trzy-
dziestu lat agentem rosyjskim oraz szef Służby Kontrwywia-
du Wojskowego gen. bryg. dr hab. Jarosław Stróżyk założy-
li, że bezkarnie można Roberta Majka zastraszyć, przypisać 
Robertowi Majka również działania szpiegostwa, ba bycia 
w Polsce agentem wpływu rosyjskich i białoruskich służb 
specjalnych, to zaczęliście panowie z niewłaściwą osobą. 
I przysięgam Wam publicznie, że dokładnie tak samo jak to 
powiedziałem jeszcze za czasów nielegalnej – nieposiada-
jącej legitymacji do sprawowania władzy na ziemiach pol-
skich – władzy komunistycznej w Polsce (1943-1991) będę 
Was do końca mojego życia ścigał za bezprawie i bezpod-
stawne pomawianie Roberta Majka o bycie w Polsce rosyj-
skim i białoruskim agentem wpływu. Przypominam, że po-
siadam status działacza opozycji antykomunistycznej nr 
leg. 3893, jestem odznaczony odznaczeniami państwowy-
mi przez prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego i prezydenta 
RP Andrzeja Dudę.

Jestem dumnym i rdzennym z urodzenia Polakiem, nie 
pozwoliłem się zwerbować, ani zastraszyć przez wojsko-
wy WSW i cywilny SB komunistyczny aparat bezpieczeń-
stwa państwa komunistycznego, także i dzisiaj również na 
to nie pozwolę.

Będę zawsze publicznie wyrażał i brał za nie odpowie-
dzialność zgodnie z art.54 K-1997 swoje niezależne poglą-
dy polityczne, oraz swoje opinie dyplomowanego politologa, 
polskiego polityka czy to się Donaldowi Tuskowi oraz szefo-
wi Służby Kontrwywiadu Wojskowego gen. bryg. dr hab. Ja-
rosławowi Stróżykowi podoba, czy nie podoba.

Powtarzam, zaczęliście z niewłaściwą osobą, za pomó-
wienie Roberta Majka o bycie w Polsce agentem wpływu ro-
syjskich i białoruskich służb specjalnych zapłacicie obaj za 
to odpowiedzialność karną i cywilną. Nie spocznę, aż tak 
się nie stanie.

Robert Majka

Autor zawiadomienia jest zasłużonym działaczem opozycyj-
nym w czasach PRL, zaprzysiężonym członkiem Solidarności 
Walczącej. Redakcja PJC.
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Zacznijmy od plusów twórcy Kanału 
Zero. Krzysztof Stanowski może być 
uznany za przystojnego, zwłaszcza 
w kategoriach estetyki, która obo-
wiązuje dziś wśród młodych. Zarost 
na twarzy, wystylizowana fryzura, 
na szczęście bez przesady charak-
terystycznej dla detektywa Rutkow-
skiego. Stano jest wygadany, pew-
ny siebie, dziewczynom się general-
nie podoba, a chłopakom imponu-
je. I jeszcze o piłce nożnej rozpra-
wiać potrafi. Czego chcieć więcej?

Do tego jest odważny, z opinią 
publiczną się nie liczy, kulom się nie 
kłania… Czy rzeczywiście? Krzysz-
tof Stanowski to nie moja nisza me-
dialna, toteż zwróciłem na niego 
uwagę dopiero wtedy, gdy pod pre-
sją środowisk politycznych, presją pły-
nącą zresztą z obu stron plemiennych 
podziałów, wycofał z programu szum-
nie zapowiadaną debatę geopolitycz-
ną dwóch doktorów: Bartosiaka i Sy-
kulskiego. Niby żadnych realnych ar-
gumentów na rzecz Rosji w tej wojnie 
ukraińskiej nie ma, niby przepaści mię-
dzy Złym Putinem a Zacnym Zełeńskim 
zasypać się nie da, ale nasi domorośli 
geopolitycy na wszelki wypadek deba-
tę w zarodku stłumili, a co gorsza jacyś 
inni szatani zakwestionowali doktorat 
Bartosiaka. Cuda, panie, cuda!

Hani szkolony militarnie przez 
Sowietów

W sprawie dr. Sykulskiego, w czerw-
cu zeszłego roku, Stanowski się ugiął, 
ale pół roku później okazji, jaką stał 
się powrót do kraju Janusza Walusia, 
już nie przepuścił. Pierwsze podejście 
do rozmowy z zabójcą Chrisa Hanie-
go nie doszło wprawdzie do skutku, co 
więcej ściągnęło na Stanowskiego gro-
my ze strony hałaśliwych środowisk le-
wicowych, ale w drugiej połowie stycz-
nia wreszcie się udało. W mojej ocenie, 
niestety dla Stanowskiego… Przede 
wszystkim, gospodarz programu zlek-
ceważył swego gościa, na którym po-
dobno tak mu zależało, bo wcale się 
do rozmowy z nim nie przygotował. Nie 
sporządził raczej niezbędnego w tej sy-

tuacji rzeczowego portretu człowieka, 
skazanego pierwotnie na karę śmierci, 
zamienioną – po jej eliminacji z syste-
mu prawnego RPA – na dożywocie, któ-
ry w południowoafrykańskim więzieniu 
spędził blisko trzy dekady. Nie przed-
stawił też choćby szkicowego, lecz nie 
apologetycznego portretu ofiary Pola-
ka, łącznie z przebiegiem kariery mili-
tarno-politycznej Haniego, obejmującej 
również jego przeszkolenie wojskowe 
w Sowietach.

Taka prezentacja w dość natural-
ny sposób skontrastowanych dróg ży-
ciowych Janusza Walusia i Chrisa Ha-
niego pozwoliłaby widzom Kanału Zero 
dokonać osobistej oceny tego, co sta-
ło się 10 kwietnia 1993 roku przed do-
mem ówczesnego sekretarza general-
nego Południowoafrykańskiej Partii Ko-
munistycznej (ang. South African Com-
munist Party – SACP) na zamieszka-
nych przez czarnych i białych przedmie-
ściach Boksburga. To jednak nie uła-
twiłoby pewnie prowadzącemu użycia 
klisz komunistycznej, kierowanej prze-
ciwko RPA propagandy, o bezlitosnym 
wypychaniu czarnej ludności z miast 
do bantustanów. Podobnie jak ukaza-
nie życiowego dorobku (nie tylko w ro-
dzinnej RPA!) Chrisa Haniego, człon-
ka plemienia Kosa, mocno skłóconego 
z Zulusami – mogłoby podważyć sto-
sowność określenia „morderca”, jakim 
odważny i bezkompromisowy Stano po-
częstował na przywitanie swego gościa.

Burowie, Angole, złoto, 
diamenty

Rozumiem, że dla osoby o zainteresowa-
niach Stanowskiego niuanse dotyczące 
sposobu przekładu piątego przykazania 
Dekalogu mogą się wydać mało istotne. 
Jednak szykując się do trudnej rozmo-
wy z kimś przybywającym z Republiki 
Południowej Afryki, nasz pryncypialny 
prowadzący mógłby się jednak dowie-
dzieć czegoś więcej o historii państwa, 
które – choć położone na kontynencie 
afrykańskim – jest w istocie rezultatem 
eksploracji, starań i pracy w przewa-
żającej mierze ludzi białych, czyli tzw. 
wolnych obywateli z Niderlandów, ina-
czej: chłopów holenderskich, zwanych 
później Burami lub Afrykanerami. Ow-
szem, z wykorzystaniem pracy niewolni-
czej plemion murzyńskich, oraz sporym 
udziałem tzw. koloredów, czyli potom-
ków mieszanych związków pierwszych 
europejskich mieszkańców RPA oraz 
ludności tubylczej, ale też sporej liczby 
migrantów z Azji, za czasów dominacji 
brytyjskiej. Niestety, historia RPA nie 
jest lekka, łatwa ani przyjemna.

W roku 1652 Holenderska Kompa-
nia Wschodnioindyjska założyła mia-
sto Kapsztad, dziś Cape Town, jako port 
aprowizacyjny dla załóg statków płyną-
cych po przyprawy do Azji. Wokół por-
tu utworzono kolonię zarządzaną przez 
gubernatorów holenderskich, którą 

Stanowski na prezydenta!
■■ Nie zająłbym się Stanowskim, gdyby ten się nie uparł, żeby Janusza 

Walusia przesłuchać, zmusić do złożenia samokrytyki, wreszcie 
opatrzyć na siłę niepochlebnymi etykietkami, w rodzaju: morderca 
czy rasista. I żeby samemu się prezydencko podlansować kosztem 
powagi naszego państwa, cherlawego przecież i bez tego.

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą 

prąd
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w półtora wieku później zamieszki-
wało około 15 tys. przybyszów z Euro-
py, w tym 10 tys. holenderskich chłopów 
(hol. boer – chłop, stąd później Bur). Za-
jęcie Kraju Przylądkowego przez Angli-
ków i zniesienie niewolnictwa, które po-
gorszyło prawa i status Burów, spowo-
dowało ich „wielki trek”, czyli wędrówkę 
w głąb lądu ku innym terenom, zajmo-
wanym przez prące z kolei na Południe 
plemiona Bantu (Kosa, Zulu i Suto). Wal-
cząc z Zulusami oraz plemieniem Ma-
tabele, Burowie zakładali kolejno repu-
bliki Natal, Transwal i Oranię, zwykle 
przejmowane finalnie przez Anglików, 
zwłaszcza gdy okazało się, że w Trans-
walu jest złoto, a w Oranii – bogate zło-
ża diamentów. Dwa powstania Zulu-
sów i wojny burskie były już tylko kon-
sekwencją tego praktycznie nieusuwal-
nego konfliktu interesów…

Lewicy prawda nie kręci

Jeżeli Stanowskiego nie kręci wertowa-
nie książek historycznych, to mógłby cho-
ciaż zainteresować się losami południo-
woafrykańskiego pisarza Johna Maxwel-
la (Michaela) Coetzeego. Ten wybitny 
prozaik, urodzony w roku 1940 w Kapsz-
tadzie, o klasycznie afrykanerskim na-
zwisku (jego ojciec był anglojęzycznym 
Burem), ale także z ósmą częścią krwi 
polskiej, po kądzielnym pradziadku Bal-
tazarze Dubielu z Wielkopolski, przez 
całe swe życie walczył z apartheidem, 
uciskiem, niesprawiedliwością itd. etc. 
Jednym słowem, Coetzee stał zawsze 
po stronie bliskiej lewicowemu myśle-
niu czy może raczej odczuwaniu – cze-
go najlepszym dowodem jest fakt, że za 
udział w demonstracjach przeciwko woj-
nie wietnamskiej władze USA odmówi-
ły mu statusu rezydenta, co sprawiło, że 
po uzyskaniu doktoratu oraz wykładach 
z literatury angielskiej na dwóch amery-
kańskich uniwersytetach musiał powrócić 
do Kapsztadu. Tam kontynuował karie-
rę uniwersytecką i sporo też pisał. Jego 
utwory prozatorskie zdobyły w świecie 
znaczną renomę, dwukrotnie dostał naj-
poważniejszą dziś chyba literacką na-
grodę Bookera (drugi raz za przejmują-
cą Hańbę, 1999, polskie wydanie 2001).

W roku 2003 szwedzcy akademicy 
wyróżnili pisarza z Kapsztadu literac-
kim Noblem za całokształt twórczości 
i była to jedna z ich nielicznych ostat-
nio decyzji, do których trudno mieć ja-
kieś naprawdę uzasadnione pretensje. 
Ale wspominam tutaj o Hańbie, bo iro-
nia losu sprawiła, że to właśnie ta na-
grodzona Bookerem powieść akademi-
ka, eseisty i literaturoznawcy z Kapszta-
du, która prawdziwie ukazuje meandry 
ludzkich losów w RPA tuż po zniesieniu 
apartheidu, stała się przyczyną kłopo-

tów Coetzeego w jego ojczystym kraju. 
Zupełnie nie przypadła bowiem do gu-
stu ani nowej czarnej władzy, ani kry-
tykom, toteż – mówiąc wprost – mocno 
utrudniła pisarzowi życie. Oszczędny 
w słowach autor Hańby, przyznał jed-
nak, że mocno mu nieprzychylny od-
biór książki skłonił go do decyzji o trwa-
łej emigracji. Po przejściu na emeryturę 
w roku 2002 pisarz wyjechał z RPA do 
Australii, przyjął australijskie obywatel-
stwo (2006) i zamieszkał w Adelajdzie. 
Na tamtejszym uniwersytecie wykłada 
również Dorothy Driver, jego towarzysz-
ka życia, która jednak wciąż pozostaje 
w naukowym kontakcie z uniwersytetem 
w Kapsztadzie.

Kogo się boi Chris Stano?

Ekranizacja Hańby, z Johnem Malko-
vichem w roli głównego protagonisty, 
powolna w narracji i wierna oryginało-
wi, co zresztą autor wyraźnie sobie za-
strzegł, z powodu wstrząsającej, ale 
mrocznej emocjonalnej aury, nie mia-
ła u widzów powodzenia. Pewnie dla-
tego, że amatorów trudnej prawdy nie 
ma zbyt wielu. Co więcej, bohater Co-
etzeego jest w zasadzie antypatyczny, 
a opowieść o współczesnej RPA wcale 
nie koresponduje z hurra-propagando-
wym obrazem państwa, które z sukce-
sem zrzuciło jarzmo apartheidu. Prze-
stępczość, bieda, bezwyjściowość, ni-
ski poziom bezpieczeństwa… Gdyby 
Stano przed spotkaniem z Januszem 
Walusiem obejrzał film, wtedy pewnie 
by się ustrzegł wielu wypowiedzianych 
podczas programu głupstw.

To, co zdumiało mnie może najbar-
dziej, to fakt, że mimo tak długiego postu 
od polszczyzny – nasz rodak, jak mówił, 
trzymał się w RPA środowisk afrykaner-
skich – gość programu, przy dość zro-
zumiałych niedostatkach swojej mowy, 
precyzyjniej używał języka i subtelniej 
cieniował rozmaite egzystencjalne niuan-
se niż jego gospodarz. Można było od-
nieść wrażenie, że Stanowskiemu głów-
nie idzie o manifestację słusznej posta-
wy, o podkreślenie tego, że on bez wąt-
pienia pozostaje po jasnej stronie lewi-
cowej mocy. Tak sobie tłumaczę wszel-
kie bardzo niegrzeczne (to eufemizm!) 
uwagi o rasizmie i nazizmie zaproszo-
nego gościa. Do kompletu zabrakło mi 
jedynie homofobii i antysemityzmu.

Czy Stanowski od początku nie za-
mierzał dowiedzieć się niczego istotne-
go od swego rozmówcy? A może strach 
przed tym, co mogą mu zarzucić roz-
maite postępowe pawły&gawły, aż tak 
ograniczył jego rutynową swadę? Czy 
też było to już tylko pozycjonowanie wła-
snej osoby przed zaplanowanym prezy-
denckim performansem?

Sponiewierać gościa czy z nim 
rozmawiać

Czy zamordował? Czy jest rasistą? 
Czy przegrał życie? Jak przeżył w wię-
zieniu? Stanowski zadawał niby po-
ważne, w istocie pretekstowe pytania, 
czyżby w oczekiwaniu ekspiacji? Zło-
żenia samokrytyki? A może spodzie-
wał się skwapliwych zapewnień swe-
go rozmówcy, że żałuje tego, co zro-
bił, i że już nigdy? Jeśli tak, to Orianą 
Fallaci Stanowski nie zostanie. Mogło 
się bowiem wydawać, że najciekawszy 
trop prowadził go ku ewentualnym zle-
ceniodawcom zamachu na Haniego… 
Gdyby jednak gospodarz programu 
wiedział cokolwiek o zasadach przyję-
tych przez Komisję Prawdy i Pojedna-
nia (ang. the Truth and Reconciliation 
Commision – TRC), to w ogóle o to by 
swego gościa nie zapytał. Z dwóch po-
wodów. Po pierwsze, Komisja, powo-
łana dla dokonania transakcji społecz-
nej pod hasłem „prawda za rezygnację 
z odwetu”, odrzuciła wnioski Walusia 
i jego wspólnika Clive’a Derby-Lewisa. 
Dlaczego? Otóż, dlatego że dokonując 
zamachu na Chrisa Haniego „nie wyko-
nywali niczyich rozkazów, lecz działali 
z własnej woli”. Gdyby wskazali moco-
dawców, zostaliby przez TRC uwolnie-
ni od dalszej kary; gdyby działali z czy-
ichś rozkazów, odpowiedzialność prze-
szłaby wyżej. Tymczasem obaj – za-
równo Waluś, jak i Derby-Lewis – kon-
sekwentnie trzymali się wersji o peł-
nej samodzielności swoich poczynań.

Toteż Clive’a Derby-Lewisa zwol-
niono warunkowo dopiero w maju 2015 
roku, ze względów zdrowotnych, gdy 
zdiagnozowano u niego zaawansowa-
ne stadium nowotworu płuc. Zmarł pół-
tora roku później. Natomiast wnioski 
o zwolnienia warunkowe Janusza Wa-
lusia, w tym za kaucją oraz ze względu 
na pełną resocjalizację, odrzucano po 
roku 2016 kilkakrotnie. Dopiero w grud-
niu 2022 Ronald Lamola, ówczesny mi-
nister sprawiedliwości RPA, przychy-
lił się do prośby skazanego. Dwa lata 
później Walusia deportowano do Polski.

A po drugie, być może Waluś i Der-
by-Lewis przetrwali tylko dzięki temu, 
że nie zadeklarowali się jako wykonaw-
cy rozkazów płynących gdzieś z góry. 
Że też Stanowski o tym nie pomyślał. 
Cóż, nie każdy nadaje się na Orianę 
Fallaci. Natomiast Janusz Waluś, któ-
ry sporo przeszedł i widział, nadal ma 
wiele ciekawego do opowiedzenia. Ale 
to jednak wymaga rozmówcy-partne-
ra z empatią oraz pewną wiedzą. Ow-
szem, są tacy. Tyle że Krzysztof Sta-
nowski do nich nie należy.

23 stycznia 2025
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1.	 Autor wydaje się nie być świadom, 
że kwantowe splątanie jest jednym 
z ważnych aspektów szerszego poję-
cia – kwantowej informacji wywodzą-
cego się z teorii mechaniki kwanto-
wej. Wbrew naszej klasycznej intuicji 
kwantowa informacja ma wewnętrzną, 
kwantową losowość, której istoty nie 
rozumiemy. Co więcej, jest ona nie-
wysławialna, czyli nie da się jej zapi-
sać na kartce papieru lub taśmie Tu-
ringa za pomocą ciągu zer, jedynek. 
A mimo to jest ona podstawową ce-
giełką współczesnej cywilizacji. Bez 
niej nie byłoby lasera, tranzystora, fo-
tokomórki, satelitarnej kwantowej ko-
munikacji, kwantowego obliczania.
Jednakże tym, co najbardziej wstrzą-
snęło naszymi wyobrażeniami o Na-
turze, jest fakt, że świat zakodowa-
ny w przestrzeni Hilberta przewidu-
je istnienie silnych korelacji, zwanych 
kwantowym splątaniem, między wła-
snościami elementarnych cząstek 
niezależnie od odległości między 
nimi. Mogą to być odległości galak-
tyczne (Einstein i in. 1935; Schrödin-
ger 1935). O tym, jak doniosłe zna-
czenie ma kwantowe splątanie dla 
nauki, świadczy przyznanie Nagro-
dy Nobla trzem fizykom za „ekspery-
menty ze splątanymi fotonami, usta-
lenie naruszenia nierówności Bella 
i pionierską informatykę kwantową”.

2.	 Autor zbyt śmiało ekstrapoluje pew-
ną cechę kwantowych korelacji – na-
tychmiastowość i jej potencjalne kon-
sekwencje – na inne obszary, takie 
jak współczesna genetyka, chrześci-
jańska teologia a nawet kosmogonia. 
O ile rzeczywiście kwantowa informa-
cja (kwantowe korelacje) może mieć 
wpływ na mutacje DNA, to pozostałe 
intuicje autora mogą być usprawie-
dliwione jedynie na poziomie bar-
dzo odległych analogii. Na przykład:
•	 można dostrzec analogię między 

strukturą splątania trzech cząstek 
kwantowych a relacją miedzy Oso-
bami Boskimi, ale przypisywanie 
tym ostatnim kwantowych cech 
wydaje się zupełnie nieusprawie-
dliwione.

•	 podobnie narzuca się analogia 
między nielokalnymi korelacjami 
poza czaso-przestrzenią a łamią-
cymi naszą klasyczną intuicję „nie-
lokalnymi” relacjami między osoba-
mi Trójcy Świętej.

3.	 Autor pisze: „Splątanie kwantowe, 
choć pozbawione intencjonalności, 
może być postrzegane jako element 
większego ładu rzeczywistości, gdzie 
każda cząstka świata jest powiąza-
na z innymi w jedną harmonijną ca-
łość. W chrześcijańskim kontekście 
można to interpretować jako mate-
rialne wyrażenie Boskiego zamysłu.”.

Mam duże wątpliwości, czy splątanie 
kwantowe można interpretować, jako 
materialne wyrażenie Boskiego za-
mysłu. To dramatyczne zubożenie za-
kresu oddziaływania splątania, które 
jak wzmiankowano wyżej jest odnie-
sione do szerszego pojęcia informa-
cji (kwantowej). Rozumiem, że autor 
wychodzi tutaj naprzeciw arystotele-
sowskiej koncepcji hylemorficznej in-
terpretacji falowej funkcji PSI dyskuto-
wanej przez Heisenberga, która obej-
muje dwa sprzężone poziomy: „ideal-
ny” poziom potencjalności i „material-
ny” poziom aktualizacji.

Podsumowując zgadzam się z auto-
rem, że „Splątanie kwantowe, mimo 
swojej fizycznej natury, otwiera pole 
do głębokich rozważań filozoficznych 
i metafizycznych.” Jednakże jeże-
li nie chcemy ośmieszyć, co już nie-
raz miewało miejsce w historii, twar-
dego rdzenia teologii chrześcijań-
skiej, to musimy wypracować sobie 
„kosmiczny” dystans do naszych po-
tencjalnych „odkryć” odnośnie moż-
liwych implikacji fenomenu kwanto-
wego splątania.

Prof. dr hab. Ryszard Horodecki. Polski fi-
zyk teoretyczny i poeta, profesor nauk fizycz-
nych, członek rzeczywisty Polskiej Akademii 
Nauk. Profesor zwyczajny na Uniwersytecie 
Gdańskim i dyrektor Krajowego Centrum In-
formatyki Kwantowej (KCIK) na tej uczelni. 
Wraz z synami Pawłem, Michałem i Karo-
lem oraz we współpracy z prof. Robertem 
Alickim i prof. Markiem Żukowskim stwo-
rzył w Gdańsku ośrodek informatyki kwan-
towej, który stał się światowym centrum ba-
dań w tej dziedzinie. Należy do wąskiego 
grona światowych fizyków i informatyków, 
którzy rozwijają teoretyczne podstawy no-
wej dziedziny wiedzy, jaką jest informatyka 
kwantowa. Łączy ona wyzwania teoretycz-
ne i koncepcyjne dotyczące fizyki, matema-
tyki i informatyki.

Komentarz do

„Splątanie kwantowe 
i jego metafizyczne oraz 
biologiczne implikacje” (PJC nr 53)

prof. dr hab. Ryszard 
Horodecki
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Poza Polską mieszkają miliony na-
szych rodaków. Jest wśród nich gru-
pa szczególna: to potomkowie zesłań-
ców na Wschodzie. Ich liczbę określa 
się na około 50 tysięcy, w tym ¾ prze-
bywa w Kazachstanie, a znaczna spo-
łeczność o polskich korzeniach także 
w Rosji. O potrzebie sprowadzenia ich 
do Kraju i moralnym długu mówi się 
w Polsce od lat. W roku 2000 przyjęto 
ustawę, która miała ułatwić działania 
ten dług spłacające. Dla przypomnie-
nia, słowa pream-
buły do tej ustawy:

W poczuciu głę-
bokiej więzi z Po-
lakami – potomka-
mi dawnej Rzeczy-
pospolitej, ofiara-
mi komunistyczne-
go terroru, przemo-
cą zmuszonymi do 
opuszczenia ziemi 
przodków, osiedlo-
nymi wbrew wła-
snej woli na naj-
trudniejszych do 
zamieszkania ob-
szarach byłego 
Związku Socjali-
stycznych Republik 
Radzieckich; po-
zbawionymi moż-
liwości powrotu do 
Polski, prześlado-
wanymi z powodu 
swojego pochodze-
nia oraz przywiązania do wiary, trady-
cji i umiłowania wolności, skazanymi 
na pracę w nieludzkich warunkach, 
głód, choroby i częstokroć na fizycz-
ne wyniszczenie; którzy, mimo wszel-
kich przeciwności, nigdy nie wyrzekli 
się Polski, jej tradycji i kultury, a mi-
łość i przywiązanie do Ojczyzny prze-
kazali swoim potomkom – pragnąc za-
dośćuczynić za doznawane przez ze-
słańców krzywdy, uznając, że powin-
nością Państwa Polskiego jest umożli-
wienie repatriacji rodakom, którzy po-
zostali na Wschodzie, postanawia się, 
co następuje…

Pięknie, prawda? A jaka jest rze-
czywistość? Według ustaleń Najwyż-
szej Izby Kontroli, w ramach tego pro-
gramu w Polsce osiedlają się średnio 
rocznie 684 osoby. Z tych 50 tysięcy 
uprawnionych do powrotu blisko 15 ty-
sięcy deklaruje taką wolę. Oznacza to, 
że w dotychczasowym tempie proces 
ten tylko dla tych 15 tysięcy osób, za-
jąłby 22 lata! Dla przykładu, w latach 
90. nasi zachodni sąsiedzi sprowadzili 
z Kazachstanu wszystkich swoich ro-

daków w liczbie 700 tysięcy i zrobili to 
w ciągu zaledwie pięciu lat. A my nie 
jesteśmy w stanie wobec wielokrot-
nie mniejszej liczby oczekujących zre-
alizować tego zadania w ciągu 35 lat 
od odzyskania niepodległości. Zresz-
tą, po co szukać porównań z Niemca-
mi? Przecież w ostatnich trzech latach 
wpuściliśmy do kraju bez żadnych wy-
magań i procedur miliony Ukraińców.

Dla obecnego rządu ponoć najważ-
niejsze są względy bezpieczeństwa. 
Tak to uzasadnia wiceminister Dusz-
czyk: „Nie możemy dopuścić do sytu-
acji, gdy mamy rosyjskiego obywatela, 

który ma polską babcię, ale nie wiemy, 
czy nie jest częścią rosyjskiego KGB”. 
Duszczyk odkrywczo zauważył także, 
że wiele z tych osób „nie mówi po pol-
sku i urodziło się długo po deportacji 
ich przodków. Zaznaczył, że w przy-
padku czwartego pokolenia związki 
z Polską nie są tak silne, jak w przy-
padku pierwszego pokolenia.” Jesz-
cze bardziej kuriozalne jest przeko-
nanie pana Duszczyka, że „Warsza-
wa spełniła swoje moralne zobowiąza-

nia względem po-
koleń zesłańców”.

Sięgnijmy za-
tem po wspomnie-
nia zesłańca: Wie-
sław Adamczyk, 
Kiedy Bóg od -
wrócił wzrok, Po-
znań 2010.

Druga zima, 
jaką przyszło nam 
spędzić na so -
wieckiej ziemi, 
była zdecydowa-
nie trudniejsza od 
pierwszej. Przeni-
kliwe zimno, śnież-
ne zawieje i burze 
śniegowe obez-
władnia ły ludzi 
i zwierzęta. Brak 
jedzenia pozbawiał 
nas resztek ener-
gii, potrzebnej do 
wykonywania zwy-

kłych codziennych obowiązków. Dzią-
sła nam krwawiły po wielu miesiącach 
głodowej diety, dostaliśmy czyraków, 
ropni i zapalenia skóry, mieliśmy wzdę-
te żołądki, ropiały nam oczy i uszy. (…)

Słońce stało już nisko, blask jego 
złotych promieni oślepiał, odbijając 
się od przeraźliwej białej powierzch-
ni śniegu. Ziemia leżała uśpiona, je-
dynymi oznakami życia były cieniutkie 
pasemka dymu unoszącego się z ko-
minów i wierzchołki drzew ledwo wi-
doczne w oddali. Gdzieś za horyzontem 
musi być życie, pomyślałem, lepsze ży-
cie niż nasze w tym sowieckim piekle.

Czy rząd Tuska zamknie 
program repatriacji ?!

■■ Taka zapowiedź pojawiła się w wywiadzie, jakiego 8 stycznia 2025 roku dla „Financial Times” 
udzielił wiceminister spraw wewnętrznych i administracji Maciej Duszczyk.

Krzysztof 
Grzelczyk
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Amerykanie w listopadzie zagłosowali 
za normalnością. Za tym, aby kilkuletnie 
dzieci nie mogły „zmieniać płci”. Za tym, 
aby zmalały koszty życia, w tym przede 
wszystkim żywności. Za tym, aby po uli-
cach nie chodzili mordercy i gwałciciele, 
którzy dotarli nielegalnie z innych krajów. 
Za tym, aby nie przeznaczać pieniędzy 
na tzw. pomoc zagraniczną, w tym woj-
ny i żeby te pieniądze wykorzystać we 
własnym kraju. W końcu za tym, aby po-
wstrzymać lewicową rewolucję społecz-
ną, utożsamianą z powszechną aborcją na 
żądanie i tranwestytami na każdym skrzy-
żowaniu. Donald J. Trump, biznesman ro-
dem z nowojorskiego Queensu, odpowie-

dział na te oczekiwania i wygrał. W ponie-
działek, 20 stycznia, został zaprzysiężony 
i stał się oficjalnie 47. prezydentem USA.

„Dzień Wyzwolenia”

„Złoty Wiek Ameryki zaczyna się wła-
śnie teraz – powiedział krótko po za-
przysiężeniu. – Od dzisiaj nasz kraj bę-
dzie rozkwitał i znów będzie szanowa-
ny na całym świecie.” Trump rozpoczął 
swoje pierwsze oficjalne przemówienie 
jako prezydent, mówiąc, że Stany Zjed-
noczone będą teraz „zazdrością każde-
go narodu i nie pozwolimy, aby nas dłu-
żej wykorzystywano”.

Nowy prezydent zaatakował admini-
strację Joe Bidena, chociaż były prezy-
dent i wiceprezydent Kamala Harris sie-
dzieli obok. Skrytykował „okrutne, bru-
talne i niesprawiedliwe wykorzystywanie 
Departamentu Sprawiedliwości i nasze-
go rządu” do niszczenia przeciwników 
politycznych i powiedział, że kraj działa 
pod wpływem „radykalnego i skorum-
powanego establishmentem”. Obwinił 
administrację Bidena za nieudolność 
i że nie poradziła sobie z różnymi klę-
skami żywiołowymi, w tym ze szkoda-
mi wyrządzonymi przez huragan w Ka-
rolinie Północnej i niedawnymi pożara-
mi lasów w Kalifornii.

Zaświeciło słońce 
nad Ameryką

■■ W mowie inaugurującej prezydenturę Donald Trump powoływał się nie tylko na mandat narodowy, 
ale także na mandat boski, powtarzając, że został uratowany w zeszłorocznym zamachu, aby mógł 
„ponownie uczynić Amerykę wielką” i obiecując, że jego administracja „nie zapomni o naszym Bogu”.

▶

Marek Bober
Widziane 
z Chicago

Donald Trump miał być zniszczony finansowo, usunięty z kart wyborczych, miał trafić do więzienia i próbowano go zabić. W poniedziałek, 20 stycz-
nia 2025, zaprzysiężony jako 47. prezydent Stanów Zjednoczonych. Fot. Facebook
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„20 stycznia 2025 roku to Dzień 
Wyzwolenia – powiedział. – Mam na-
dzieję, że nasze ostatnie wybory prezy-
denckie zostaną zapamiętane jako naj-
większe i najbardziej znaczące wybory 
w historii naszego kraju”.

Mandat od narodu

Trump przemawiał w rotundzie na Kapi-
tolu ze względu na mroźne temperatury 
w stolicy kraju. Była to pierwsza inaugu-
racja wewnątrz budynku od 1985 roku, 
kiedy to odbyła się druga ceremonia in-
auguracyjna ówczesnego prezydenta 
Ronalda Reagana. Trump mówił, że na-
ród jest w ruinie, ale on ma ambitny pro-
gram, który został potwierdzony przez 
jego zwycięstwo w listopadzie. „Nasze 
ostatnie wybory są mandatem, aby cał-
kowicie i ostatecznie odwrócić okropną 
zdradę i wszystkie inne liczne zdrady, 
które miały miejsce, i zwrócić ludziom 
ich wiarę, ich bogactwo, ich demokrację, 
a nawet ich wolność – oświadczył. – Od 
tej chwili upadek Ameryki się skończył.”

Podkreślił, że zajmie się „kryzysem 
inflacyjnym”, za którym kryją się nad-
mierne wydatki administracji Bidena. 
Oznajmił zgodnie z oczekiwaniami, iż 
rząd uznaje tylko dwie płcie. „Od dziś 
oficjalną polityką rządu Stanów Zjedno-
czonych będzie to, że istnieją tylko dwie 
płcie: męska i żeńska” – powiedział, zy-
skując owację na stojąco. Trump wycofu-
je „ochronę osób transpłciowych” i koń-
czy „programy różnorodności, równości 
i integracji” w rządzie federalnym. Obie 
decyzje są poważnymi zmianami w po-
lityce federalnej.

Nakazy migracyjne

Prezydent uczynił ograniczenie napływu 
migrantów na południową granicę USA 
jedną z głównych obietnic swojej kam-
panii w 2024 roku i zapowiadał masowe 
deportacje. Gromkimi brawami przyjęto 
jego deklarację, że ogłasza stan wyjąt-
kowy na granicy z Meksykiem a kartele 
narkotykowe i przemytnicze uznaje za 
organizacje terrorystyczne. Decyzje te 
oznaczają bezprecedensową mobiliza-
cję wojska na terenach granicznych. Za-
powiedział, że podejmie również działa-
nia w celu przyspieszenia budowy muru 
na granicy, zakończenia obywatelstwa 
z urodzenia i wstrzymania programów 
przesiedleń uchodźców.

Trump przyjął deklarację stanu wy-
jątkowego w sektorze energetycznym. 
Uchylając działania Bidena, próbuje 
złagodzić obciążenia regulacyjne doty-
czące wydobycia ropy naftowej i gazu 
ziemnego, co pomoże obniżyć koszty 
wszystkich dóbr konsumpcyjnych. Chce 
w szczególności ułatwić wydobywanie 

paliw kopalnych na Alasce. W kwestii 
handlu prezydent powiedział, że spo-
dziewa się nałożenia 25% taryf na Ka-
nadę i Meksyk od 1 lutego, ale odmó-
wił rozwinięcia swoich planów opodatko-
wania chińskiego importu. Wycofał po-
nadto Stany Zjednoczone ze Światowej 
Organizacji Zdrowia oraz wypowiedział 
„Porozumienie paryskie” w sprawie wal-
ki ze zmianą klimatu.

Rozjemca?

Trump zmienił Partię Republikańską na 
niezliczone sposoby odkąd rozpoczął 
swoją karierę polityczną na poważnie 
w 2015 roku. Jednym z bardziej intry-
gujących elementów jest jego widocz-
na niechęć do amerykańskiego inter-
wencjonizmu wojskowego – zerwanie 
z „jastrzębim neokonserwatyzmem” wi-
docznym za administracji Busha, gdy 
rozpoczęły się wojny w Iraku i Afgani-
stanie. Podczas swojego przemówienia 
inauguracyjnego stwierdził: „Będziemy 
mierzyć nasz sukces nie tylko bitwami, 
które wygramy, ale także wojnami, któ-
re zakończymy, a co być może najważ-
niejsze, wojnami, w które nigdy nie wej-
dziemy”. Utrzymywał również, że jego 
„największym dziedzictwem” będzie by-
cie „twórcą pokoju”.

Wychodzi on jednak z założenia, że 
pokój uzyskuje się poprzez pokazanie 
siły. Zapewnił, że „znów zbudujemy naj-
silniejszą armię, jaką świat kiedykolwiek 
widział”. Dodał: „Mieliśmy rząd, który 
przyznał nieograniczone fundusze na 
obronę granic zagranicznych, ale odma-
wia obrony granic amerykańskich, a co 
ważniejsze, własnego narodu”. Nowy 
prezydent wstrzymał wszelką pomoc 
finansową dla zagranicy na – przynaj-
mniej na razie – 90 dni.

„Ocalony przez Boga”

Trump przeżył dwie próby zamachu pod-
czas kampanii w 2024 roku, w tym w lip-
cu, kiedy uzbrojony mężczyzna strzelał 
do niego podczas wiecu w Pensylwa-
nii. Trump złapał się za ucho, gdy padły 
strzały. Z krwią na twarzy i uchu, pod-
niósł pięść do góry, krzycząc: „Walcz, 
walcz, walcz!”. Ten moment przeszedł 
już do historii. „Przez ostatnie osiem lat 
byłem wystawiany na próbę i poddawa-
ny wyzwaniom bardziej niż jakikolwiek 
prezydent w naszej 250-letniej histo-
rii” – powiedział na Kapitolu.

Momentami w czasie inauguracji na-
wiązywał do swoich politycznych losów 
i bezpośredniego zagrożenia życia. „Ci, 
którzy chcą powstrzymać naszą sprawę, 
próbowali odebrać mi wolność, a nawet 
odebrać mi życie – powiedział. – Kula 
zamachowca przeszyła mi ucho. Wtedy 
czułem i teraz wierzę w to jeszcze bar-
dziej, że moje życie zostało uratowane 
z jakiegoś powodu. Zostałem uratowa-
ny przez Boga, aby ponownie uczynić 
Amerykę wielką”.

Nowy przywódca USA zapewnił, że 
wraca do prezydentury pewny siebie 
i optymistycznie nastawiony, że liczy na 
sukces, że przywróci Ameryce wielkość 
i zdrowy rozsądek. „Wielu uważało, że 
niemożliwe będzie dla mnie rozpoczę-
cie powrotu do polityki, ale jak widzicie 
dzisiaj, oto jestem, naród amerykański 
przemówił – powiedział Trump. – Stoję 
teraz przed wami jako dowód, że nigdy 
nie powinniście wierzyć, że coś jest nie-
możliwe do zrobienia.”

Rzeczywiście, już udowodnił, że 
wszystko jest możliwe. A przed nim 
jeszcze cztery lata w roli najważniej-
szego polityka na świecie.

40-letni JD Vance jest jednym z najmłodszych wiceprezydentów w historii Ameryki Fot. Facebook

▶
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Wszak w demonstracjach warszawskich 
poprzedzających wybuch Powstania, Po-
lacy i Żydzi wspólnie brali udział, co zo-
stało upamiętnione w jednym z poema-
tów Karola Balińskiego:

W dziejach świata, o wrogowie!
Wieczna wam zgroza i wstyd
Że gdy krzyż tłukli carowie
Bronił go – Żyd.

Te obiady resursowe / Zakasują i czwart-
kowe, / Które z czasów Stanisława / Do-
tąd pamięta Warszawa.
Słowa te skreślił Aleksander Kraushar 
(1843-1931), który przez wiele lat od-
wiedzał budynek Resursy Kupieckiej 
w Warszawie. Patrzył na obiekt niemal 
codziennie, zdążając do bibliotek, w któ-
rych przesiadywał przez wiele godzin, 
szukając materiałów o starej Warszawie. 
Bibliofil, kolekcjoner, prawnik, był varsa-
vianistą, miłośnikiem stolicy.

Warto w tym miejscu przytoczyć 
słowa jego córki, Zuzanny Rabskiej, 
zawarte w książce wspomnieniowej 
„Moje życie z książką”: Pokaźną pozy-
cję w zbiorach Ojca stanowiły varsavia-
na, w drukach, rycinach, sztychach, pla-
nach, mapach, portretach i obrazach. 
Powiększał je przy każdej sposobno-
ści te zbiory irytując się, jeśli inny mi-
łośnik dawnej Warszawy sprzątnął mu 
sprzed nosa u antykwariusza na Świę-
tokrzyskiej rzadki druk lub rycinę. Cza-
sem w drodze łaski, zamieniał z innym 
zbieraczem obiekt, który miał w duble-
cie. (…) Różnorodność upodobań na-
ukowych i literackich Ojca sprawiała, 
iż przez jego gabinet przesuwały się 
liczne rzesze naukowców i studiują-
cej młodzieży, poszukujących wiado-
mości i rycin potrzebnych do pracy. 
Pamięć Ojca, zwłaszcza gdy chodziło 
o zabytki dawnej Warszawy, była nie-
zawodna. Szło się „jak w dym do pana 
mecenasa” i każdy znajdował to, co 
mu było potrzebne. (…) Nie odmawiał 
nikomu dokumentacji, o którą proszo-
no. Gdy książka z pożądaną wzmian-
ką lub ryciną znajdowała się na górnej 
półce, przystawiał drabinkę i niezawod-
nym ruchem ręki sięgał po nią. Prze-

rzuciwszy kilka kartek wskazywał pal-
cem miejsce, gdzie owa wzmianka lub 
rycina się znajdowała.

– A co, znalazłem? – wołał uradowa-
ny, że pamięć go nie zawiodła.

Bibliofilski nałóg Kraushara powodo-
wał, że ściany jego gabinetu do pracy 
były obłożone tysiącami książek i mate-
riałów ikonograficznych. Sam był auto-
rem ponad 200 różnych prac naukowych 
z historii. Jego „umiłowanym dzieckiem” 
była ośmiotomowa monografia „Królew-
skie Towarzystwo Przyjaciół Nauk” wy-
dana w 1900 roku przez wydawnictwo 
Gebethnera i Wolfa. Do napisania i wy-
dania tej pozycji zachęciło go przeko-
nanie o konieczności zrozumienia zna-
czenia nauki dla sprawy narodowej. Bo 
Aleksander Kraushar był przede wszyst-
kim patriotą. Większość książek wyda-
wał swoim sumptem zasilając biblioteki 
Warszawy. W młodości dołożył swoją 
cząstkę w walce o niepodległość Polski, 
biorąc udział w Powstaniu Styczniowym.

Pochodził z asymilowanej rodziny ży-
dowskiej. Jego ojciec, Herman Kraushar, 
pracował jako agent Giełdy Warszaw-
skiej, a matka – Idalia de domo Apt, zaj-
mowała się domem. W gimnazjum real-
nym, Aleksander Kraushar zdobył solid-
ne podstawy wykształcenia. W ostatnich 

klasach gimnazjalnych uczniowie wraz 
z nauczycielami organizowali wycieczki, 
by lepiej poznać geografię i dzieje ojczy-
ste: Nieraz z tobołkami na plecach od-
bywaliśmy z naszymi nauczycielami wy-
cieczki po kraju, zwiedzaliśmy cukrow-
nie i kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego, 
a podczas marszów śpiewaliśmy chó-
rem żołnierskie piosenki. Za pośred-
nictwem naszych wychowawców styka-
liśmy się z prowodyrami ruchu narodo-
wego, z Jurgensem, Wohlem, Krzemiń-
skim, Asnykiem i Kurzyną. Wówczas też 
Kraushar, jak sam przyznawał, „połknął 
bakcyla poezji”. Stało się to za sprawą 
kolegów, którzy karmili się potajemnie 
gawędami Syrokomli i Pola, uczyli się 
na pamięć „Ojca Hilarego” Wolskiego, 
„Dum” Zaleskiego i Zmorskiego, zachwy-
cali „Wiochną” Lenartowicza, czytywa-
li z zapałem „Skarbczyk” i „Klejnoty po-
ezji polskiej” i rozchwytywali wydawnic-
two groszowe „Marii” Malczewskiego.

Będąc studentem Szkoły Głównej, 
Kraushar napisał poemat liryczny „Garść 
ziemi”, którego pierwsze strofy oddają 
ducha epoki ówczesnej młodzieży: On 
rzucił ojców zagrody, / By w świat wy-
ruszyć nieznany / I między obce naro-
dy / Ponieść niewoli kajdany.

W trakcie studiów prawniczych 
w Szkole Głównej Kraushar uczestniczył 
w wydarzeniach poprzedzających wy-
buch Powstania Styczniowego. W swo-
ich wspomnieniach pisał o postawie stu-
dentów Szkoły Głównej podczas jedne-
go ze spotkań w 1862 roku, na którym 
wyrażali oni swój sprzeciw wobec dążeń 
wolnościowych: Zastanawialiśmy się, co 
zyskać może kraj na przerwaniu spokoj-
nej, organicznej pracy, na poświęceniu 
krwi setek tysięcy młodzieży na ołtarzu 
honorowej wprawdzie, ale bezskutecz-
nej rozprawy z armatami, na utracie je-
dynej w kraju naukowej instytucji. Ta po-
stawa spowodowała ostrą krytykę wśród 
zwolenników powstania, tak w „Kongre-
sówce”, jak i w pozostałych częściach 
ziem polskich będących pod zaborami.

Kiedy jednak Powstanie wybuchło, 
wielu jego oponentów zaangażowało 
się w walkę. Kraushar był jednym z nich. 
Przerwał studia i podjął działalność ▶

Był jednym z ostatnich...
■■ W rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego 1863 roku przybliżam sylwetkę 

Aleksandra Kraushara, uczestnika tamtych wydarzeń, patrioty, mieszkańca 
Warszawy pochodzącego z asymilowanej rodziny żydowskiej. Jego postać stanowi 
swoisty symbol wspólnego celu mieszkańców dawnych ziem Rzeczypospolitej, 
którzy w warunkach zaborów jednoczyli się, by walczyć o wyzwolenie Ojczyzny.

Andrzej 
Manasterski
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dziennikarsko-kronikarską, reda-
gując dział „Wiadomości z pola bitwy” 
w organie firmowanym przez Rząd Na-
rodowy – „Niepodległość”. Równocze-
śnie współredagował periodyk „Praw-
da”. Materiały podpisywał pseudonimem 
„Alkar”. W jednym z numerów „Prawdy” 
Kraushar w artykule „Powstanie polskie 
i dyplomacja” przestrzegał przed zbytnią 
nadzieją na pomoc dyplomatyczną Za-
chodu. Ten i inne materiały, które uka-
zywały się w „Prawdzie”, często bardzo 
krytyczne wobec działań Rządu Narodo-
wego, spowodowały zamknięcie pisma.

Wielkim wydarzeniem dla Krausha-
ra był nieudany zamach na namiestni-
ka Królestwa, gen. Berga 19 września 
1863 roku. Spiskowcy zrzucili z podda-
sza pałacu Zamoyskich kilka bomb na 
przejeżdżający powóz z carskim satra-
pą, który jednak uniknął śmierci. Rosyj-
scy żandarmi w odwecie splądrowali pa-
łac, wyrzucili na bruk sprzęty domowni-
ków, w tym fortepian Chopina. Mieszka-
jący w Pałacu Stanisław An-
toni Zamoyski, syn właści-
ciela Andrzeja Zamoyskie-
go, został skazany na osiem 
lat ciężkich robót, a pozostali 
mieszkańcy przewiezieni do 
gmachu Cytadeli. Sam An-
drzej Zamoyski przebywał 
w tym czasie poza granica-
mi kraju. To, czego nie roz-
grabili żołdacy rosyjscy, spa-
lono nieopodal pomnika Mi-
kołaja Kopernika.

Majątek Zamoyskiego 
skonfiskowano. W pałacu naj-
pierw znalazł siedzibę sąd 
wojskowy, a później mieści-
ła się tam siedziba Zarzą-
du Inżynierii Warszawskie-
go Okręgu Wojskowego. Aleksander 
Kraushar, ilekroć przechodził koło pa-
łacu, pokazywał go swojej córce, Zu-
zannie Rabskiej i wspominał: Przypatrz 
się tym oknom – mówił z zawziętością 
tak niezwykłą u łagodnego starca. – Za 
tymi oknami żył niegdyś ten, który pod-
trzymywał ducha narodowego w społe-
czeństwie, krzewił kult dla pełnej chwa-
ły przeszłości i nie chciał nigdy wejść 
w kompromis z władzami caratu. Usa-
dowił się tam obecnie sąd wojenny, miej-
sce dekretów śmierci i katorg, ferowa-
nych w ciągu półwiecza przeciw bojow-
nikom o wolność i odrodzenie umęczo-
nej ojczyzny.

W pierwszych latach po odzyska-
niu niepodległości w pałacu znajdowa-
ły się biura MSZ. Wiekowy już Aleksan-
der Kraushar nie mógł pogodzić się z tą 
sytuacją, że „polski rząd usankcjonował 
tę grabież”. Mieszcząca się w pałacu 
kawiarnia tylko raz została odwiedzo-
na przez starszego pana i to w czasie 

deszczu. Wzburzony niczego jednak nie 
zamówił i zrugał Bogu ducha winnego 
kelnera, który chciał przyjąć zamówie-
nie. Przy okazji zrelacjonował dzieje pa-
łacu. Kończąc zaś, wypalił: I niech pan 
pamięta, że pieniądze, które pobierasz 
pan za swoją pracę, należą do spadko-
bierców Zamoyskich. Tak, tak, tylko do 
nich. Po czym lokal opuścił.

Kiedy w 1921 roku spadkobiercy An-
drzeja Zamoyskiego upomnieli się o pa-
łac, 80-letni historyk przygotował doku-
menty, które przekonały Sąd Apelacyjny, 
by oddać obiekt prawowitym właścicie-
lom. Pisał wówczas: Szczęśliwy jestem, 
iż dożyłem chwili, gdy mogłem się przy-
czynić do wyświetlenia słusznej i szla-
chetnej sprawy. Będzie to moja ostatnia 
obrona, a zarazem korona działalności 
prawniczej. Od tej pory starszy pan za-
czął odwiedzać kawiarnię, której wcze-
śniej unikał.

Studia prawnicze Aleksander Krau-
shar ukończył w 1867 roku, już po upad-

ku Powstania. Zajął się pracą adwokac-
ką i badaniem dziejów. Koncentrował 
się na kilku tematach, w tym – co oczy-
wiste – na dziejach Warszawy. Oprócz 
tego zajmował się także dziejami Żydów 
w Polsce, zagadnieniami związanymi 
z historią kupiectwa, nauki oraz …cza-
rami na dworze Batorego. Poza tym pi-
sał wiersze i prowadził bogate życie to-
warzyskie wraz ze swoją małżonką – Ja-
dwigą de domo Bersohn.

Gości przyjmowali we wtorki (środy 
były dniem wizyt u Korzonów, we czwart-
ki zaś gości przyjmowała Jadwiga Łusz-
czewska ps. Deotyma, poetka). U Krau-
sharów bywały znamienite postacie tam-
tych czasów: Orzeszkowa, Asnyk, Rem-
bowski, Jeske-Choiński, Kętrzyński, Ko-
rzon, Krzemiński, Handelsman, Smoleń-
ski i wielu innych. Utrzymywano kontak-
ty towarzyskie z Prusem, Bergsonem, 
Meyetem, Wohlem, Żmichowską. Kon-
takty zaowocowały powstaniem m.in. 
Towarzystwa Miłośników Historii w 1906 

roku. Natomiast małżonka Aleksandra 
Kraushara, znajdowała dla siebie miej-
sce do działań na polu edukacji. Przy-
łączyła się do działalności oświatowej 
prowadzonej przez Cecylię Śniegocką 
i razem organizowały fundusze na pro-
wadzenie tajnych kompletów. A w cza-
sie wakacji, gdy Krausharowie jechali na 
letnisko do rodziny w Woli Boglewskiej, 
Jadwiga także i tam prowadziła elemen-
tarne nauczanie dla wiejskich dzieci.

Aleksander Kraushar był zwolenni-
kiem asymilacji Żydów w Polsce. Pod 
koniec XIX wieku skłaniał się ku idei na-
rodowo–demokratycznej, a w 1903 roku 
wraz z żoną przeszli na katolicyzm. Ich 
córka, Zuzanna, wyszła za mąż za pu-
blicystę i teatrologa Władysława Rab-
skiego. W 1922 roku Rabski został po-
słem z listy Związku Ludowo–Narodo-
wego. Ich córka, Aleksandra Stypułkow-
ska po II wojnie światowej przez wiele 
lat była związana z Radiem Wolna Eu-
ropa, w którym występowała pod pseu-

donimem Jadwiga Mieczkow-
ska. Jej mąż – Zbigniew Sty-
pułkowski był także posłem 
w okresie II RP z listy Stron-
nictwa Narodowego, działał 
w Obozie Wielkiej Polski ra-
zem z Romanem Dmowskim. 
W czasie II wojny światowej 
walczył w NSZ. Ich syn An-
drzej Stypułkowski brał udział 
w Powstaniu Warszawskim 
w Zgrupowaniu Pułku „Basz-
ta”. Patriotyzm i zaangażowa-
nie w sprawy publiczne to ce-
cha członków tej rodziny na 
przestrzeni stu lat.

Ostatnie lata życia Krau-
shar poświęcił na porządko-
wanie swoich zbiorów. Posta-

nowił część z nich przekazać bibliotece 
Sejmu Śląskiego w Katowicach. Ręko-
pisy – pamiętnik oraz korespondencja 
trafiły do zbiorów Biblioteki Narodowej 
i podzieliły losy reszty zbiorów. Złożo-
ne w Podchorążówce w Alejach Ujaz-
dowskich podczas oblężenia Warszawy 
zostały przeniesione do Biblioteki Ordy-
nacji Krasińskich na Okólniku i spłonę-
ły w październiku 1944 roku.

Aleksander Kraushar zmarł w swo-
im gabinecie 11 grudnia 1931 roku. 
Został pochowany na Starych Po-
wązkach (kw. 51 rz. 1 m. 28-30). We 
wspólnym grobowcu została pocho-
wana także jego córka, Zuzanna Rab-
ska i zięć – Władysław Rabski. Żyd 
oraz Polak-narodowiec we wspólnym 
grobowcu – to symbol koegzystencji 
dwóch nacji na polskiej ziemi. Alek-
sander Kraushar był jednym z ostat-
nich żyjących w II RP uczestników 
Powstania Styczniowego.

▶
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Z tego co wiem prowadzony przez 
Pana od blisko 30 lat Regiment ma 
wyjątkowe doświadczenie nie tylko 
w realizacji uroczystości rocznico-
wych, ale przede wszystkim w two-
rzeniu tradycji, z których korzystają 
liczne podmioty. Proszę powiedzieć 
jak to wszystko się zaczęło.

W 1995 roku prof. Marian Zgórniak był 
inicjatorem zorganizowania pierwszych 
w Polsce obchodów 80. rocznicy bitwy 
pod Gorlicami, pierwszej imprezy z udzia-
łem historycznych formacji wojskowych 
noszących mundury z okresu monarchii 
austriacko-węgierskiej. Obchody pokaza-
no również w telewizji i opisywano w pra-
sie. Był to moment przełomowy dla roz-
woju idei odtwarzania austriacko-węgier-
skich pułków z przełomu XIX i XX wie-
ku, które niegdyś stacjonowały w połu-
dniowej Polsce.

W tym czasie należałem do Krakow-
skiego Klubu Kolekcjonerów, gdyż od 
wczesnego dzieciństwa zbieram odzna-
czenia i przedmioty związane z I wojną 
światową. W Klubie poznałem kolegę, 
z którym postanowiliśmy odtwarzać je-
den z krakowskich pułków, a mianowicie 
2. Regiment Artylerii Fortecznej. Do tej 
idei przekonaliśmy władze Klubu, które-
go prezes pomógł nam przez swoje zna-
jomości uszyć nieodpłatnie dwa pierw-
sze mundury w spółdzielni odzieżowej 
przy ul. Stradom. Oczywiście materia-
ły musieliśmy kupić sobie z własnych 
środków. Tym samym od roku 1995 przy 
Klubie Kolekcjonera działaliśmy razem 
z Marcinem Słomskim starając się upo-
wszechniać tę ideę.

Nawiązałem kontakt z Europejską 
Unią Historycznych Formacji Wojsko-
wych w Wiedniu, z którą prowadziłem 
korespondencję. Postanowiłem wyko-
rzystać element mundurowy do przy-
wrócenia realizowanej w okresie między-
wojennym tradycyjnej zmiany warty pod 
Wieżą Ratuszową w dniu 31 październi-
ka na pamiątkę oswobodzenia Krakowa 
spod władzy zaborczej w 1918 roku. Nie-
stety moja propozycja została odrzuco-
na przez prezesa Kucharskiego jasnym 
stwierdzeniem, że: „nie będzie współ-
pracował z miejskimi solidarnościucha-
mi”. To był dla mnie pierwszy sygnał, że 
coś jest nie tak.

W lecie 1996 roku prezes Kucharski 
zaczął podawać w wywiadach do kra-
kowskiej prasy nieprawdziwe informa-
cje, że Krakowski Klub Kolekcjonera zo-
stał członkiem Europejskiej Unii Histo-
rycznych Oddziałów Wojskowych z sie-
dzibą w Wiedniu. Postanowiliśmy poje-
chać tam i osobiście zweryfikować spra-
wę. W Wiedniu okazało się, że prezes 
Kucharski kłamie. Oficer Unii – Peter 
Pritz, po długiej rozmowie poprosił nas 
o wypełnienie deklaracji członkowskiej 
do Unii i odłączenie się od Krakowskie-
go Klubu Kolekcjonerów, co uczyniliśmy 
zgłaszając nasz akces jako Tradycyjny 
Oddział C. i K. Regimentu Artylerii For-
tecznej No. 2 barona Edwarda von Be-
schi – Twierdza Kraków.

Po powrocie do Polski złożyłem re-
zygnację z członkowstwa w Klubie i za-
proponowałem Marcinowi Słomskiemu 
dołączenie się do nas. Niestety zdecy-
dował się zostać w Klubie. Kilka dni po 
tym fakcie prezes Kucharski – były se-
kretarz PZPR w krakowskim PKS – po-
stanowił, że mnie wyrzuci z Klubu. Za-
inicjowałem współpracę z miastem Kra-
ków i doprowadziłem do przywrócenia 
zmiany warty pod Krakowską Wieżą Ra-
tuszową, do której doszło ponownie 31 
października 1996 roku, dokładnie 57 lat 
po wybuchu II wojny światowej.

Czyli przysłowiową kością niezgody 
stały się kłamstwa i niechęć preze-
sa Krakowskiego Klubu Kolekcjone-
rów, Ryszarda Kucharskiego, do de-
mokratycznych przemian?

Niestety, wtedy jeszcze nie zdawałem so-
bie sprawy jak krakowskie środowisko jest 
powiązane i jak te dawne PZPR-owskie 
żarna mielą. Kłamstwa i pomówienia były 
podstawą działań środowiska Kuchar-
skiego. W prasie pojawiały się artykuły, 
które miały uderzać we mnie. Ktoś na-
wet zadał sobie trud, aby wykonać moje 
karykatury, które rozrzucano na mieście. 
Na szczęście nie udało się i w rok póź-
niej zorganizowałem w Krakowie pierw-
sze Europejskie Spotkania Historycznych 
Oddziałów Wojskowych (wrzesień 1997) 
oraz ugruntowałem mój pomysł zmiany 
warty pod Wieżą Ratuszową, a w 1998 
roku rozpocząłem organizować między-
narodowe obchody oswobodzenia Krako-
wa spod władzy zaborców w Podgórzu.

W 1997 roku po udanych międzyna-
rodowych spotkaniach zostałem miano-
wany Oficerem Kontaktowym na Polskę 
Europejskiej Unii Historycznych Oddzia-
łów Wojskowych i nie pozwoliłem na to, 
aby Klub Kucharskiego ze względu na 
kłamliwą postawę kiedykolwiek został 
członkiem europejskich struktur tej or-
ganizacji. W roku 2003 wybory na pre-
zydenta miasta wygrał były wojewoda 
– Jacek Majchrowski, który w 2004 roku 
po otrzymaniu legitymacji Honorowego 
Członka Krakowskiego Klubu Kolekcjo-
nerów obiecał oddać w ręce Kuchar-
skiego odtworzoną przeze mnie trady-
cję uroczystej zmiany warty pod Wieżą 
Ratuszową. Świadkiem tego był nieży-
jący już Jerzy Sobota (kolega Prezyden-
ta Jacka Majchrowskiego), który dokład-
nie przedstawił mi kulisy tego zdarzenia.

Apogeum nastąpiło w 2018 roku, kie-
dy ludzie Majchrowskiego starali się 
zniszczyć realizowane przez nas pod-
górskie obchody celowo uniemożliwia-
jąc nam zorganizowanie międzynarodo-
wej uroczystości na Placu Niepodległo-
ści. Mimo licznych utrudnień, nie udało 
się nas powstrzymać. Doszło nawet do 
sytuacji, w której mieszkańcy Krakowa 
przybyli na uroczystość otwarcie wyra-
zili swój sprzeciw wobec działań miasta 
mających na celu zatrzymanie trwającej 
uroczystości. Potrafili powiedzieć wprost, 
że „to jest prawdziwa patriotyczna uro-
czystość, a nie ten miejski cyrk”.

Z tego można wyciągnąć wniosek, że 
podejmowane przez Pana działa-

Patrioci kontra komuniści
■■ Przemysław Jaskółowski – Komendant Tradycyjnego Oddziału C. i K. Regimentu 

Artylerii Fortecznej No. 2 barona Edwarda von Beschi – Twierdza Kraków w rozmowie 
z Grzegorzem Gorczycą.

Grzegorz 
Gorczyca

▶

Zdjęcie wykonane w 1995 roku w Klubie Kolek-
cjonera, od lewej siedzą; Przemysław Jaskółow-
ski Olt., Ryszard Kucharski i Marcin Słomski Lt.
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nia musiały mieć nie-
zmiernie dużą wartość. 
Dlaczego usiłowano znisz-
czyć Państwa pracę?

Wartość podejmowanych 
przez nas tematów jest 
ogromna, szczególnie w bu-
dzeniu przez nas patrioty-
zmu. W 2011 roku rozpo-
częliśmy realizację ogól-
nopolskiego konkursu wie-
dzy o odzyskaniu przez Pol-
skę niepodległości w 1918 
roku – „Bój o czapkę kpt. 
Antoniego Stawarza”, kon-
kursu z nagrodą w posta-
ci możliwości rozpoczęcia 
studiów I stopnia na wydzia-
łach historycznych wybra-
nych państwowych uczelni. 
Również w tym przypadku 
ludzie z miasta wspierają-
cy Kucharskiego próbowa-
li położyć rękę na tym projekcie, ale 
nie pozwoliliśmy na to, a konkurs prze-
nieśliśmy do innych miast w tym Kielc 
i Warszawy. To spowodowało ostatecz-
nie próbę przejęcia stworzonych przez 
mnie obchodów podgórskich. Wszyst-
kie podejmowane przez nas działania 
jasno pozycjonują nas po stronie praw-
dy i niepodległości – czyli wartości uni-
wersalnych, do których ludzie pokroju 
Kucharskiego i jemu podobnych musie-
li i muszą się przyklejać, aby stworzyć 
pozory dla swoich działania.

Niestety dopiero po latach zrozumia-
łem, że nasza praca i walka o pamięć 
historyczną to nie tylko jakiś tam spór 
sprzed lat, a rzeczywisty bój o wartości 
uniwersalne z ludźmi bez zasad. Niejed-
nokrotnie działania tej grupy ludzi mają 
niezmiernie negatywny aspekt w kontek-
ście szeroko rozumianego bezpieczeń-
stwa narodowego, gdyż świadomie lub 
nieświadomie promują wrogą nam nar-
rację, a co gorsze często również mogą 
stanowić osłonę dla wrogich działań.

Czy chce Pan powiedzieć, że histo-
rie które pielęgnujecie, mają niero-
zerwalny związek z teraźniejszością 
i stanowią swoistego rodzaju broń?

Zdecydowanie tak, wszystkie wydarze-
nia z przeszłości i ich odpowiednia in-
terpretacja są w stanie wpływać na rze-
czywistość i dzień dzisiejszy. Jest to 
broń, która w rękach wprawnego gra-
cza może kształtować świadomość lub 
ją wykrzywiać. Historia jest bronią w wal-
ce o rząd dusz, a jeżeli ktoś nie zna hi-
storii, łatwo wpada w sidła manipula-
cji. To, co jedni uważają za dobrą zaba-
wę w „historyczne przebieranki”, może 
stanowić tło dla propagowania nie za-

wsze pozytywnych celów. Dlatego tak 
uważnie należy przyglądać się działa-
niom, które z pozoru wydają się zaba-
wą lub sposobem na zarabianie pienię-
dzy, a w rzeczywistości mogą stanowić 
źródło nacisku i niekoniecznie pożąda-
nych wpływów.

Zapewne wielu czytelników nie po-
myślało o upamiętnianiu historii i kul-
tywowaniu tradycji w takim kontek-
ście. Jakie macie przesłanie dla in-
nych podobnych wam działaczy?

Widzimy, że nasze działania przyno-
szą zamierzone skutki i prowadzą do 
zmiany na wielu płaszczyznach. Na-
wet sam fakt licznych prób przywłasz-
czania wypracowanych przez nas te-
matów, standardów i sposobów reali-
zacji dobitnie pokazuje, że tworzymy 
wartości, na których można budować 
potencjał społeczny i polityczny. Trze-
ba nadmienić, że finansowanie projek-
tów kulturalnych bardzo często stano-
wi sposób nacisku na organizacje, które 
nie potrafią sobie radzić bez zewnętrz-
nego finansowania. My musieliśmy na-
uczyć się radzić sobie sami i dzisiaj nie 
ma takiej kwoty, za którą zrobilibyśmy 
coś do czego nie jesteśmy przekonani, 
co byłoby wbrew prawdzie – nas po pro-
stu nie można kupić. Tym samym stali-
śmy się podmiotem a nie przedmiotem, 
którym można dowolnie manipulować.

Mamy doświadczenia w różnych 
miejscach w Polsce, gdzie takich „Ku-
charskich” nie brakuje, dlatego opo-
wiadam tę historię, aby inni pasjonaci, 
którzy na swojej drodze napotkali zbli-
żone problemy, nie czuli się osamot-
nieni i zdali sobie sprawę, że z takimi 
ludźmi można wygrać, bo prawda za-
wsze zwycięży.

Z czego jest pan najbar-
dziej dumny, co zasługuje 
na wyjątkową uwagę?

W tym roku usłyszałem jedną 
niezmiernie miłą rzecz, która 
jest tym czymś co powoduje, 
że „chce się chcieć”, a miano-
wicie, że warto przeszczepić 
nasz sposób organizowania 
uroczystości na grunt fran-
cuski z powodu podniosło-
ści formy. My, jako Polacy, 
często zachwycamy się ob-
cymi zwyczajami zapomina-
jąc, że nasz ceremoniał jest 
wyjątkowo uroczysty. Dlatego 
od blisko 30 lat organizujemy 
różne uroczystości zaprasza-
jąc zagranicznych gości, upo-
wszechniając polskie tradycje 
i zwyczaje, a w tym Wojska 
Polskiego. Takie stwierdze-
nia jak powyższe pokazują 

nam, że obrany kierunek naszej działal-
ności jest właściwy.

Dziękuję za niezmiernie ciekawą roz-
mowę.

Przemysław Jaskółowski, działacz społecz-
ny propagujący historie wojskowości, dbają-
cy o cmentarze wojenne z lat 1914-1920, au-
tor licznych publikacji z zakresu historii woj-
skowości oraz artykułów popularnonauko-
wych, współpracujący z Polska Zbrojna Hi-
storia, Wychowawca i Biuletyn Informacyj-
ny ŚZŻAK. Pomysłodawca i projektant po-
mników wzniesionych na Szlaku Orląt Lwow-
skich, licznych tablic upamiętniających czyn 
zbrojny Polaków w czasie I wojny światowej 
zrealizowanych w kraju i za granicą. Zaprojek-
tował tablicę pamiątkową do Katedry Polowej 
Wojska Polskiego w Warszawie upamiętnia-
jącą Oddział Dyspozycyjny „B” Kedywu Okrę-
gu Warszawa AK, odsłoniętą w 2023 roku. Od 
1996 roku prowadzi Stowarzyszenie Trady-
cyjny Oddział C. i K. Regimentu Artylerii For-
tecznej No. 2 barona Edwarda von Beschi – 
Twierdza Kraków, za pośrednictwem którego 
zrealizował liczne projekty edukacyjno-histo-
ryczno-patriotyczne w kraju i poza granicami, 
upowszechniając wiedzę o drogach Polaków 
do niepodległości. Za swoją działalność zo-
stał uhonorowany licznymi państwowymi od-
znaczeniami w tym: Odznaką Honorową Służ-
by Ochrony Państwa, Medalem 100-lecia For-
macji Ochronnych, Odznaką Opiekun Miejsc 
Pamięci Narodowej, Medalem bł. ks. Jerzego 
Popiełuszki, Medalem Pro Patria, Złotą Odzna-
ką Zasługi Republiki Austrii nadaną przez Pre-
zydenta Austrii, Srebrnym Krzyżem Honoro-
wym Austriackiego Czarnego Krzyża, Srebr-
nym Krzyżem Opieki nad Mogiłami Wojsko-
wymi Ministra Obrony Narodowej Węgier oraz 
licznymi odznakami pamiątkowymi Wojska Pol-
skiego i innymi wyróżnieniami związkowymi.

▶

Zmiana warty pod Wieżą Ratuszową w dniu 31 października 1996 roku zreali-
zowana przez Tradycyjny Oddział C. i K. Regimentu Artylerii Fortecznej No. 
2 barona Edwarda von Beschi – Twierdza Kraków. Pierwsza zmiana warty od 
czasu odzyskania przez Polskę suwerenności w 1990 roku, suwerenności, któ-
ra nie była w smak licznym partyjnym działaczom, którzy nie wahali się się-
gnąć po patriotyczne tradycje tworzone przez ludzi nieuwikłanych w komuni-
styczne układy.
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Kiedy zaczęłaś pisać? W jakich 
okolicznościach? To były wiersze, 
czy opowiadania?

Zaczęłam pisać pięć lat temu. Od tego 
czasu mój styl bardzo się zmienił. Już 
jako dziecko czytałam dużo książek 
i miałam bardzo dużo pomysłów w gło-
wie, które chciałam opisać. Początko-
wo były to opowiadania, później zaczę-
ły się one przemieniać w hybrydę prozy 
i poezji. Nie lubię ściśle określać gatun-
ku tego, co piszę, czuję wtedy niejaką 
presję nakładaną przez odgórne zasady.

Dlaczego piszesz?

Zaczęłam pisać, by dzielić się ze świa-
tem moimi myślami; później jednak pra-
gnęłam przekazywać moją świadomość 
i ilustrować mechanizmy, przy pomocy 
których doświadczam życie. Zawsze czu-
łam potrzebę zostawiania śladu po so-
bie, czasem żeby poradzić sobie z sa-
motnością, a innym razem, żeby móc 
w pełni opisać pociągający mnie temat, 
zdarzenie itp. Czuję, że jest to coś, co 
było mi „pisane”; to dla mnie oczywiste, 
że to robię. Bez słów nie doświadcza-
łabym życia.

Jakich poetów, pisarzy lubisz, ce-
nisz?

Lubię pisarzy i poetów z różnych epok 
i nurtów. Najbardziej cenię twórczość 
Fiodora Dostojewskiego, Hermana Hes-
sego, Tomasza Manna, Franza Kafki, 
Oscara Wilde’a, Emily Brönte, Bolesła-
wa Prusa, Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego, Sylvii Plath, Olgi Tokar-
czuk i poezje K. K. Baczyńskiego. Lu-
bię bardzo też czytać japońskie opowia-
dania, których nie da się pomylić z ni-
czym innym.

Co jest dla Ciebie ważne w pisaniu?

W pisaniu najważniejsza jest dla mnie 
prawda; nie chodzi o realistyczne oddanie 
rzeczywistości, a o wierne przekazanie 
świadomości bohatera, podmiotu lirycz-
nego, czy mnie samej. Ważny dla mnie 
jest człowiek i jego zależność od świata 
i otaczających go ludzi, dlatego przy pi-
saniu zawsze wczuwam się w psychikę 
danego bohatera. Doprowadza mnie to 
do strumienia świadomości, któremu po-
zwalam płynąć, delikatnie rzeźbiąc koryto, 
aby opis był pełny i bezpośredni. W każ-
dym utworze jest jakaś moja cząstka.

Jakie masz inne pasje?

Oprócz pisania moją pasją jest sztuka 
w ogóle. Kocham czytać książki z roz-
maitych dziedzin, chodzić do teatru, na 
wystawy sztuki, do muzeów i oglądać 
artystyczne filmy. Od ponad roku nato-
miast hobbistycznie z przyjaciółmi na-
grywamy filmy, do których piszę scena-
riusze i które reżyseruję. Bawię się przy 
nich formą, strojami, ujęciami i dialoga-
mi, odkrywam to i nie pragnę brnąć w to 
zawodowo, ponieważ najbardziej doce-
niam fakt, że to eksperyment artystycz-
ny prowadzony z najbliższymi.

Jakie masz plany na 2025?

W 2025 roku zamierzam mieć bardziej 
pozytywne nastawienie do życia, któ-
rego mi brakowało w minionym roku. 
Planuję przede wszystkim pisać więcej 
tekstów, aby się rozwijać, chcę się też 
uczyć do matury, ponadto planuję na-
grać kolejny amatorski film z przyjaciół-
mi. Bardzo chciałabym też spędzić wie-
le chwil z najbliższymi osobami, żeby 
nie zapomnieć, że życie tak naprawdę 
jest piękne.

KALINA SOKOLNICKA
Najważniejsza jest prawda

■■ Z laureatką konkursu literackiego naszej redakcji w dziedzinie poezji i prozy, uczennicą Zespołu 
Szkół nr 23 w Warszawie, 58 LO im. K.K. Baczyńskiego, rozmawia Stanisław Srokowski

Stanisław Srokowski
Młode talenty

Relacje

Zawsze i od zawsze
widzę wokół twarze, zazwyczaj znane,
dobrze by było, gdyby uśmiechały się do mnie pod dobrym kątem.
Osadzona jestem w chwilach,
o których nigdy nie śniłam,
bądź które przeżyłam i doświadczyłam,
i było to bardzo marne,
przemijalne i dla nikogo niezapamiętałe –
oprócz dla mnie.
Przechowuję mimo woli w ciasnych szufladkach każde, nawet małe –
wspomnienie.
Czy rzeczywiście ja otoczona jestem uznaniem?
Czy rzeczywiście ja jestem lubiana?
I czy rzeczywiście moja twarz też jest wśród tłumu poszukiwana?
To wszystko jest wielką huśtawką, która raz na górze, raz na dole 
przed oczami przebiera różne maski.
Huśtawka tasuje je, jakby to były karty,
zlepki kolorowego papieru w jednej talii.

Gdy trzymam ją w dłoniach, uginam się pod jej ciężarem,

ostre zakończenia wbijają mi się boleśnie w klatkę –
ja tylko umiem patrzeć.

Szmaragd
Łatwo jest kłuć się kamieniami, gdy są one prosto z wody,
łatwo jest patrzeć na lejącą się krew odzwierciedlającą twój poród.
Łatwo jest też blachą jeździć po metropolii i stukać w szkło.
Łatwo jest również patrzeć na ludzi wydzierganych z kolorytu,
zbliżających się do siebie i dzielących się ciepłem mięśnia.
A nie, poczekaj, wybacz mi, pomyliło mi się.
Przecież ja to widzę z bardzo wysoka,
a pod żelazną brzytwą dopiero mi się rozpościera świat. Teraz tak,
teraz już widzę nitki obgadanych uczuć, głazy walące o matki 
i długie kolejki do samokrzywdzenia.
Diabelskich siedem czakr patrz i muska swymi palcami moje bio-
dra okryte spodniami.
Niegdyś to szmaragdy koło mnie się znajdowały, a w ich ziele-
ni widziałam najszczęśliwsze życie. Miłe one były…
Do momentu, gdy pękły o ceramiczną podłogę pokrywającą dru-
gi biegun.
Och biedne, naprawdę – wierz mi na słowo. Były bardzo piękne. ▶
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Szepnęły mi potem, że nie były gotowe na 
promyki Słońca. Jakże to by musiało boleć.
Dobrze, że skrywają się w złotym kufer-
ku nieopodal auta. Doskonale się miewają,
ciepło im, ale nie za ciepło, bo to wtedy zbyt 
duże urozmaicenie.
Czy widzą mnie z tej niby odległości py-
tasz? No, widzą.
Widzą jak szkło, odbijają obraz, tylko posta-
nawiają nie rozpoznawać kształtu.
Zdarza się, na szczęście powieszono mnie 
na jeden supeł, więc seans będzie dłuższy.
Pięknie tu niebo widać i gwiazdy, a tafla rze-
ki stąd jaka urocza,
a no i kaczki śpiewają, czasem nawet pod-
chodzą.
Czy mi tu dobrze pytasz? Aha, nie pytasz,
lecz i tak czy siak, bo znudziło mi się czeka-
nie, aż przestanę odczuwać tlen.
No, więc nie wiem, czy to zauważyłeś –
bo w złotej ramie trudniej to dostrzec, po-
nieważ należy zrobić krok do przodu –
ale właśnie ginę, kałuża mojej satyny się po-
większa, cera moja już jest sina…
jeszcze parę chwil i podam dłoń Czasowi,
wtedy ciało upadnie i będzie oglądane 
przez wszystkich ciekawskich.
A czy przez szmaragdy?
Nigdy.

Malarz
Glina była jeszcze wilgotna,
gdy zadzwonił telefon.
To Śmierć zadzwoniła –
głos miała przyjemny,
przyjemny do takiego stopnia, że się zarumieniła.
Poprosiła, aby wbiła sobie strzałę w serce,
co od razu zrobiła.
Gdy Księżyc zniknął za kotarą, cała się już wykrwawiła.
Jej krew – zeschnięta, brązowa, bordowa.
Dostała za zadanie wyjść i znaleźć pewnego Malarza,
Malarza, który za nią stoi i co dzień maluje ją na płótnie.
Chodząc, czesała swoje włosy, bo nie miała innego zajęcia,
szła mniej więcej całe życie, aż stanęła przy pewnego jeziora tafli.
O dziwo, nie ujrzała w odbiciu siebie, lecz Malarza właśnie –
miał o wiele paskudniejszą wersję jej facjaty, na której była drew-
niana maska rozpaczy.
Okazało się, że nie chce mieć z nią nic wspólnego,
więc sama musiała brać się za malowanie portretu.
Była tak zmęczona po robieniu niczego, że przymknęła powieki,
aż zatraciła zdolność poruszania się.
W wielkiej czerni zamurowano ją żywcem,
gdyby tylko wysłuchała wskazówki,
nie byłaby teraz trupem.

Ciało winem
Rodzice są jedynie iluzją, skoro to ja lepię swoją glinę,
a moje ręce są wyłącznie z pyłu, tak jak pył w mojej mogile.
Przesiąkają żółcią przy wszelkim podmuchu,
ale to nie przez Nie zginę.
Mam pod suknią niezmiernie ciężką zbroję,
chroni ostatek połamanych żeber moich,
bo to parszywy czas lubi je kruszyć między zębami swymi,
zapewne ostrymi, wcale łaskawymi.

Mam też włosy na głowie, które zakrywają iglasty las myśli bu-
dzących mą trwogę.
Nie noszę pod powieką soczewek,
wyłącznie własne szkła są mi niezbędne,
do bólu perfidne i rzeczywistość moją obrazują błędnie,
w pełni zniekształcają mojego świata poznanie.

Mimo to wciąż wierzę, że
wystającą nieśmiało spod pancernego welonu prawdę kiedyś ujrzę.
Tren sukni ciągnie się za mną przez mile,
gdy myślę o skreślonych już jednostkach i wychudłych stosach kości,
którym to nie dałam rady uścisnąć dłoni.

Tren sukni długi jest jak łzy w wieczny wieczór kapiące; i obśli-
zgłe, zamarzłe, perfidne.
A więc czy Hefajstos dobrze wykuł mi zbroję?
Bo przy każdym uderzeniu ściska mnie mocniej, aby jak najmniej-
szy pisk wyszedł ze mnie,
abym upadła nieskończoną ilość razy i grunt wlazł we mnie,
abym połknęła duszące mnie błoto i stwardniała doszczętnie.

Nie wstydzę się, mimo iż usta moje są wiecznie spierzchnięte, bo 
nie wypowiadam słów,
słów ciągle budzących mnie z zakłamanego, światowego snu.

Jak umrę, zostanie po mnie jedna kość i czarna kropla,
a gdy skrzydłami sięgnę nieboskłonu – mój dotykalny byt wto-
pi się znów w glebę – tym razem na wieczną rozkosz, wtedy też 
ciężkie kołki wbijać mi się będą w żebra za karę;
za wstyd i za niemoc świdrującą mi czaszkę,
a między niebem a klatką tego świata zawiśnie czerwony mięsień –
I niechaj to będzie wasze serce, a to ciało –
niechaj będzie waszym winem.

▶
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Podobnie Wit Tarnawski sądzi, że „Con-
rad jest dzieckiem atmosfery, jaka na-
stąpiła w Polsce po powstaniu 1863, 
a jego pogląd na świat urabiał się pod 
wpływem tragedii narodu i związanej 
z nią tragedii własnej: wychodźczej bez-
domności, osamotnienia, wyrzutów su-
mienia z powodu opuszczenia kraju” 
(Conrad. Człowiek-pisarz-Polak. Lon-
dyn, 1972).

Gdy mowa o stosunku Conrada do 
Rosji wypada sięgnąć po jego powieść 
„W oczach Zachodu” (tytuł w oryginale 
„Under Western Eyes”), wydaną w roku 
1911, a pisaną dobrych kilka lat przed 
pierwszą wojną światową. Książka do-
tyczy zatem czasów Rosji carskiej, zna-
nej pisarzowi z osobistych przeżyć. Po-
wieść ta nie jest – powiedzmy to od razu 
– najlepszym utworem Conrada, już sam 
tytuł pasuje bardziej do zbioru esejów. 
Miłośnicy jego twórczości wolą „Lorda 
Jima”, „Smugę cienia” czy „Nostromo”. 
A jednak „W oczach Zachodu” nie stra-
ciła swej aktualności w ocenach Rosji, 
pozostaje więc powieścią ważną w tym 
zakresie. Stanisław Vincenz uważał ją 
nawet za doskonałą.

Naturę Rosji przeniknął już markiz 
de Custine w swej głośnej relacji z po-
dróży po państwie carów, opublikowanej 
w roku 1843, a przyjętej z gniewem w Pe-
tersburgu. Mikołaj I narzekał, że to jego 
wina, bo ułatwił „temu łajdakowi” pobyt 
w Rosji. Dopiero w 1910 cenzura carska 
zezwoliła na... skrócony przekład książ-
ki, lecz w 1917 nakład jej skonfiskowa-
no. Tym samym Rosjanie przyznali, jak 
prawdziwe były spostrzeżenia markiza 
de Custine! Herzen widział w tym dzie-
le najlepszą książkę o Rosji dodając, że 
mógł się na nią ośmielić tylko cudzozie-
miec. Markiz zauważył, że rząd rosyj-
ski poprzez dyscyplinę wojenną realizu-
je ciągły stan oblężenia uznany za nor-
malny stan społeczeństwa: „we Francji 
tyrania rewolucyjna była przejściowym 
złem, gdy w Rosji tyrania despotyzmu 
jest rewolucją permanentną”.

Do analizy rosyjskich spraw Conrad 
zabrał się przed rokiem 1905, a opie-
rał się na własnych przeżyciach, zatem 
miał głębszą wiedzę o tym ogromnym 

kraju, często niepojętym dla Zachodu. 
Ostatecznie spędził z rodzicami kilka 
lat zesłania. A – jak pisał do Johna Gal-
sworthy’ego w czasie pisania tej powie-
ści – I am trying to capture the very soul 
of things Russian. Atoli badacze Con-
rada przypominają nam, że już w roku 
1905 w słynnym artykule „Wojna i auto-
kracja”, publikowanym po wojnie rosyj-
sko-japońskiej, pisarz ujawnił głębokie 
zrozumienie owych „things Russian”. 
Oto znamienny fragment tego artykułu:

Rosja jest i była negacją wszystkiego, 
dla czego warto żyć. Jest ziejącą otchła-
nią, oddzielającą Wschód od Zachodu, 
bezdenną przepaścią, która pochłonęła 
wszelką nadzieję na zmiłowanie, każdą 
dążność do osobistej godności, wolno-
ści, wiedzy, każde uszlachetniające pra-
gnienie serca, każde odkupiające wes-
tchnienie sumienia. Ci, co zajrzeli w tę 
otchłań, wiedzą dobrze, że nie ma tam 
oparcia dla niczego, co mogłoby choć 

trochę służyć najskromniejszym nawet 
potrzebom ludzkości…

Celności tej analizy nie pojmą je-
dynie ludzie Zachodu, dla których Ro-
sja pozostaje zagadką, ale i niestety 
przedmiotem fascynacji. Sądy Conra-
da o Rosji ukazują ponadto historyczny 
constans jej charakteru: okrutny despo-
tyzm Iwana Groźnego, autokratyzm ca-
rów czy paranoidalne okrucieństwa Sta-
lina, opryczninę, Ochranę czy wreszcie 
NKWD, następnie KGB, dzisiaj FSB… 
I dlatego we wstępie do nowego wyda-
nia „W oczach Zachodu” w roku 1920 pi-
sał Conrad, iż „tygrys nie zmieni swych 
pręg a lampart cętek”.

Trzeba podkreślić, że odróżniał sta-
rannie Wschód – który nieraz opisywał 
oraz cenił – od Rosji. Oto jego słowa: 
Despotyzm rosyjskiej autokracji jest zgo-
ła nieeuropejski. Ale nie jest też azjatyc-
ki w swej istocie. Jest czymś zupełnie 
odrębnym, niespokrewnionym ani 

Conrad a Rosja
■■ Człowiek, który utracił prawie całą swoją rodzinę w starciach z Rosją, nie mógł być 

z pewnością rusofilem. Pamiętamy, że matka pisarza zmarła podczas zesłania do Wołogdy, 
a ojciec wrócił do kraju schorowany, by powoli zgasnąć po czterech latach. Dwaj stryjowie małego 
Korzeniowskiego zginęli w Powstaniu Styczniowym. Młody Józef Konrad wolał zatem emigrację 
i wędrówki po morzach niż uginać kark przed władcami imperium.

Marek Baterowicz

▶

Joseph Conrad-Korzeniowski 1923. Bettmann Archive Getty Images.
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z Europą, ani ze Wschodem. Wydaje 
się nawiedzeniem, przekleństwem spa-
dłym z nieba… na bezkresne równiny la-
sów i stepów, leżące na pograniczu dwu 
kontynentów: istną pustynię, której nie 
ożywia ani duch Wschodu ani Zachodu.

Główny bohater powieści „W oczach 
Zachodu” to student Razumow. Denun-
cjuje on swego kolegę Haldina, fanatycz-
nego rewolucjonistę, który bierze udział 
w zamachu na ministra cara, rzucając 
bombę… (jakże to aktualny przyczynek 
do wiedzy, kto wynalazł terroryzm, jesz-
cze w wieku XIX). Natomiast narratorem 
powieści jest stary Anglik, nauczyciel ję-
zyka, uosabiający ignorancję ludzi Za-
chodu w stosunku do spraw rosyjskich. 
O motywacjach Razumowa można pi-
sać rozprawy, jednak wydaje się działa 
on w poczuciu obowiązku, choć pewnie 
bardziej z pokusy zbliżenia się do wyż-
szych sfer, do generałów Ochrany. Jest 
aliści jakaś sprzeczność w jego wnętrzu, 
bo z sarkazmem traktuje właśnie wyso-
kiego urzędnika policji. Czy liczy na pro-
tekcję poznanego kiedyś przypadkiem 
księcia K.?

Conrad uwypukla brak moralności 
u Razumowa, także jego bezdomność 
a zarazem brak rodzinnych więzi. Na ta-
kich ludziach właśnie budowano system 

delatorów, a w sowieckiej Rosji struktu-
ry donosicieli. Tacy ludzie byli ślepym 
narzędziem dyktatury. W toku powieści 
Razumow przechodzi kryzys sumienia, 
łączący się z lękiem przed zdemasko-
waniem. Cierpi szczególnie, gdyż zako-
chuje się w siostrze Haldina! A w końcu 
sam wyznaje swoją rolę w gronie sympa-
tyków rewolucji, aczkolwiek nie winę… 
Jak się to kończy łatwo odgadnąć.

O pewnych analogiach do „Zbrodni 
i kary” pisze A.Poleska w artykule „Con-
rad a Dostojewski”. W powieści Conra-
da dostrzegalny jest cień Syberii, a – jak 
powiada radca Mikulin – w Rosji wolno 
myśleć, atoli pod warunkiem że w spo-
sób właściwy! Korzeniowski nie miał 
żadnych złudzeń co do Rosji, a wyra-
ził to jasno już w artykule z roku 1905. 
Jego powieść „W oczach Zachodu” nie 
jest jednak wyłącznie potępieniem Rosji, 
ale szukaniem współczucia dla obywate-
li tego imperium zepchniętych na samo 
dno nędzy (only in Russia…such a depth 
of misery can be reached). W państwie 
carów, bo o tej epoce jest powieść, pa-
nuje stan tak przedstawiony przez Con-
rada: The oppressors and the oppres-
sed are all Russians together. I ta dia-
gnoza pasuje jak ulał do epoki komuni-
zmu, której masowych zbrodni (przera-

stających represje caratu) Conrad znać 
nie mógł w czasie pisania swej powieści.

Potępiając system, zarazem litował 
się nad ludźmi występując przeciwko: the 
destroyers of souls which aspire to per-
fection of human dignity (niszczycielom 
dusz). To chyba najostrzejsze oskarże-
nie w tej powieści, a wyprzedza współ-
czesną diagnozę Josifa Brodskiego: „ża-
den kraj nie doprowadził sztuki niszcze-
nia dusz do takiej perfekcji jak Rosja”. 
Niewątpliwie Conrad był największej głę-
bi humanistą, prekursorem – jak się to 
mówi – avant la lettre… Idealistą wybie-
gającym w przyszłość, ale też racjonali-
stą w tej oto refleksji: a fundamental chan-
ge of hearts must follow the downfall of 
any given human institutions (fundamen-
talna przemiana serc powinna nastąpić 
po upadku wszelkich ludzkich instytucji).

Tej przemiany serc nie było nam dane 
ujrzeć, ani przeprowadzić w Polsce 
po roku 1989, co jest powodem nie-
ustannej choroby państwa i społe-
czeństwa. A od grudnia 2023 płacimy 
za to niewyobrażalną tragedią, któ-
rej dna jeszcze nie widzimy w pełni, 
bo zawiązano nam oczy. I w tym pod-
stępnym labiryncie nie widać Ariad-
ny z nicią, która ocala...

▶

Khaled Basmadji urodził się 21 
kwietnia 1944 roku w Aleppo w Sy-
rii. W 1964 roku przyjechał do Polski 
wysłany przez rząd syryjski na studia. 
Po 8 miesiącach nauki języka polskie-
go w Łodzi dostał skierowanie do Wyż-
szej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu 
(obecnie Uniwersytet Przyrodniczy) na 
weterynarię. Na uczelnię – jak mówił 
gdzie – „wykładali przedwojenni pro-
fesorowie ze Lwowa”. I we Wrocławiu 
nastąpiło nasze pierwsze spotkanie.

Na tle kilkunastu cudzoziemców, 
studentów z Azji i Afryki, Khaled wy-
różniał się dobrymi postępami w na-
uce, nienagannym zachowaniem, mając 

opinię uczciwego człowieka. Już wte-
dy dobrze zapowiadał się na naukow-

ca. W roku 1971 uzyskał dyplom leka-
rza weterynarii i musiał zdecydować, 
czy kontynuować badania i uzyskać 
doktorat, czy powrócić do rodzinne-
go Aleppo i odbyć służbę wojskową 
jako oficer medyczny. Wybrał to dru-
gie, bo jak mi mówił, najpierw był Sy-
ryjczykiem i muzułmaninem.

Po 2 latach zaczął starać się 
o skierowanie na studia doktoranc-
kie mając do wyboru Francję I Wę-
gry. Wybrał ponownie Polskę. Po po-
wrocie do Wrocławia obok wzmożonej 
pracy w Katedrze Położnictwa Aka-

Profesor Khaled Basmadji (1944 – 2025)

Z Aleppo do Gdańska 
przez Wrocław

■■ 4 stycznia 2025 roku odszedł od nas mój Przyjaciel, obywatel Syrii i Polski, żywy scenariusz filmu 
pełnometrażowego o dobrym człowieku nauki, malarzu Bliskiego Wschodu i ofierze wojny w Syrii.

Prof. Krzysztof Sobiech

Ciąg dalszy na str. 28 ►
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demii Rolniczej odnowieniu uległa 
jego studencka miłość do koleżanki 
z roku, Danuty Błaszczak. Połączyła 
ich szczególna osoba ojca dziewczy-
ny – Edwarda Błaszczaka ps. Grom, 
dowódcy AK na Zamojszczyźnie, do 
którego Khaled zwracał się zawsze 
„tatuś”. Ten wyjątkowy człowiek od-
znaczony orderem Virtuti Militari, po 
wojnie był aresztowany i skazany na 
karę śmierci. Po zmianie wyroku ma-
jor Grom przesiedział we Wronkach 8 
lat, a resztę życia nie mogąc dostać 
stosownej pracy, spędził jako pracow-
nik chlewni. Koledzy z AK przybyli na 
jego pogrzeb i z należnymi honorami 
odprowadzili tego wielkiego człowie-
ka na miejsce wiecznego spoczynku.

Koniec lat 70. był dla Khaleda bar-
dzo pomyślny. W 1977 roku obronił pra-
cę doktorską na swojej wrocławskiej 
uczelni pod tytułem „Znaczenie biolo-
giczne substancji lizozymopodobnych 
w gruczole mlekowym i mleku u krów 
przy stanach fizjologicznych i pato-
logicznych”. Promotorem rozprawy 
był prof. Zbigniew Samborski. Także 
w tym czasie Basmadji zawarł zwią-
zek małżeński z Danutą Błaszczak. 
Ceremonie ślubne odbyły się w tro-
jakiej odsłonie: muzułmański, cywilny 
i kościelny. Doczekali się trojga dzieci 
posiadających podwójne syryjsko-pol-
skie imiona, wykształconych zarów-
no w Syrii jak i Polsce. Są to: Fari-
da Daria, lekarz stomatolog w Gdań-
sku, Fatina Liliana, dr n. tech. Cen-
trum Badań Kosmicznych PAN, Fares 
Marek, pianista, reprezentant Polski 
w XVI Konkursie Chopinowskim, któ-
ry powiedział, że Polska to jest jego… 
matczyzna.

Dalsze 30 lat Danuta i Khaled 
mieszkali w Aleppo, gdzie rozwijali 
swoje zainteresowania i realizowali 
marzenia. Khaled był profesorem na 
Uniwersytecie Medycznym w Alep-
po –kierował Instytutem Mikrobio-
logii. Danuta przez 10 lat pracowała 
w szkolnictwie wyższym oraz przez 
20 lat w firmie farmaceutycznej Delta. 

Dom, w którym mieszkali, był otwarty 
dla wszystkich, szczególnie dla Pola-
ków. Mieszkali tam nawet polscy ofi-
cerowie, który brali udział w misji na 
Wzgórzach Golan. Za sprawą Danu-
ty dom ich stał się ośrodkiem kultury 
polskiej, języka polskiego oraz muzy-
ki Chopina.

W roku 2012 Basmadji przyleciał 
z żoną do Polski, odwiedzić swoje dzie-
ci. Planował, że za 2 lata, w wieku 70 
lat, zostanie emerytem, sprzeda dom 
w Aleppo i osiedli się na starość w Pol-
sce. Chcieli wracać do Syrii, ale lotni-
sko w Aleppo zostało zbombardowa-
ne i z powodu eskalacji działań wojen-
nych nie mogli powrócić do domu. Tra-
cąc cały dorobek życia, łącznie z wy-
pracowanymi już emeryturami, zostali 
z biletami powrotnymi w ręce...

Zamieszkali w Gdańsku, gdzie od 
lat przyjmowała swoich pacjentów ich 
córka Farida Daria, zatrudniona w prak-

tyce lekarskiej BASMADENT. Znaleźli 
się w bardzo trudnej sytuacji, gdyż Kha-
led nie był uchodźcą ani emigrantem 
i jako obywatelowi Polski nie przysłu-
giwała mu żadna pomoc. Zaczął więc 
kontynuować swoją przygodę z malar-
stwem, rozpoczętą jeszcze za czasów 
studenckich. Prace poruszały tematykę 
humanitarną, skupiając się na losach 
kobiet i dzieci dotkniętych wojną. Wy-
stawy jego obrazów, takie jak „Kobie-
ty i dzieci ziemi udręczonej” oraz „Ko-
bieta źródłem miłości” były prezento-
wane w różnych miejscach w Polsce.

W 2014 roku spotkałem Khaleda 
w sanatorium w Inowrocławiu. Czas 

zabiegów niepostrzeżenie przeradzał 
się w długo trwające nocne Polaków 
rozmowy. Khaled tłumaczył mi, że 
terroryści z Państwa Islamskiego nie 
mają nic wspólnego z islamem i wiarą, 
że to bezbożnicy, którzy wierzą tylko 
w śmierć i zniszczenie. Na pewno nie 
w Boga, w którego wierzą chrześci-
janie i muzułmanie, którzy mają wiel-
ki kult dla matki Jezusa i dla samego 
Jezusa, i którego uważają za proro-
ka. Podkreślał, że dzięki małżeństwu 
z Polką jego rodzina zarówno w Pol-
sce jak i w Syrii odgrywała ważną rolę 
w jego życiu a wartości rodzinne były 
dla niego niezwykle istotne.

W 2016 roku zaproponowałem zor-
ganizowanie wystawy we Wrocławiu, 
dla malarza-wygnańcy z własnej oj-
czyzny, ogarniętej wojną domową. Ob-
razy były prezentowane w patio Gma-
chu Głównego Uniwersytetu Przyrod-
niczego we Wrocławiu a także w Klu-
bie Muzyki i Literatury przy placu Ko-
ściuszki 10. Patrząc na jeden z obra-
zów zatytułowany „Smutny koń arab-
ski na emeryturze” Khaled powiedział 
do mnie: – Zobacz, tutaj widać łzy, ten 

koń płacze. To tak jak ja.
Ostatni raz rozmawiałem z Khale-

dem za pośrednictwem córki Faridy 
Darii – był już w bardzo ciężkim sta-
nie – w dniu 6 grudnia 2024 roku. Po-
wiedziałem mu, że jego ukochane, ro-
dzinne Aleppo zostało wyzwolone po 
upadku rządu al-Asada. Skinął głową...

Profesor Khaled Basmadji zmarł 4 
stycznia 2025 roku po długiej i cięż-
kiej chorobie w Gdańsku, gdzie zo-
stał pochowany w kwaterze muzuł-
mańskiej w pobliżu meczetu. Niech 
światło i pokój będą z Tobą, mój sy-
ryjski przyjacielu.

▶
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Jan Kondratowicz (1941 – 2022) pocho-
dził z Wileńszczyzny. W latach 1961-1967 
studiował w Państwowej Wyższej Szko-
le Sztuk Plastycznych we Wrocławiu na 
Wydziale Ceramiki i Szkła. Z wrocławską 
uczelnią artystyczną związał się zawo-
dowo w 1967 roku, kiedy został asysten-
tem prof. Eugeniusza Gepperta. W latach 
1967-2013 przeszedł wszystkie szczeble 
akademickiej kariery – od asystenta sta-
żysty do profesora mianowanego. Przez 
cały okres pracy dydaktycznej na uczelni 
związany był z Pracownią Malarstwa na 
Wydziale Ceramiki i Szkła, którą prowadził 
dla studentów lat młodszych i starszych. 
Dla wielu roczników był mentorem i twór-
czym przewodnikiem. We wspomnie-
niach uczniów podkreślany jest często 
talent pedagogiczny i wielki takt w kon-
taktach Kondratowicza.

Warto w tym miejscu przywołać słowa 
prof. Pawła Lewandowskiego-Palle, któ-
ry tak pisał o jego malarstwie: Kondrato-
wicz bezpośrednio po realizacji dyplomu 

z zakresu projektowania szkła (na uczelni 
nie dyplomowano wówczas z malarstwa) 
pod kierunkiem Stanisława Dawskiego 
i Eugeniusza Gepperta w 1967 roku zo-
stał jego asystentem. Uważa się, że naj-
lepiej z jego asystentów konstruował pra-
cowniane martwe natury w duchu sta-
rego mistrza; doświadczyłem tego, stu-
diując malarstwo na I roku w pracowni, 
w której adiunktem był Kondratowicz. Ko-
niki na kółkach zmierzające w nowe cza-
sy były przywołaniem ducha geppertow-
skiej pracowni. Bardzo wcześnie określił 
swoją indywidualną postawę, daleką od 
swoich profesorów. O sile jego malar-
stwa decydowała i decyduje precyzyjna 
konstrukcja i zdecydowanie płaska pla-
ma barwna, którą rozdzierają obszary 
języka metafory; tak dzieje się od pierw-
szych obrazów z serii „Wraki” przez cykl 
„Okna”, aż po obrazy najnowsze, których 
przykładem jest „Trzeci wymiar”. Wielka 
niebieska płaszczyzna jest hołdem dla 
malarstwa Gepperta, dla jego skali zdo-
minowanej przez błękit, zieleń i szarość, 
do skali, która zapisała się jako specy-
ficzna wrocławska skala koloru. W tym 
sensie Kondratowicz obok Leszka Mic-

kosia, należy do najważniejszych ekspo-
nentów tego specyficznie wrocławskiego 
koloru, tego koloru, który wcale nie jest 
przeszłością. Teraz to on należy do łącz-
ników z przeszłością, w kontekście, której 
pojawiają się coraz to nowe „epoki błę-
kitu”. Szukając odniesień, można przy-
wołać pełną niedopowiedzeń geppertow-
ską „Kompozycję” z 1972 roku. Kondra-
towicz po świetnym debiucie na przeło-
mie lat 60. i 70. należy do tych bardzo 
ważnych malarzy wrocławskich, którzy 
w niezrozumiały nie tylko dla mnie spo-
sób znaleźli się w jakimś odosobnieniu, 
a przecież to pełen malarskiej jakości, je-
den z najbardziej konsekwentnych ma-
larzy nad Odrą.

Wystawa „Jan Kondratowicz. Mój 
kolor – mój świat” pokazuje, iż ko-
lor którego rola w malarstwie nowo-
czesnym – poczynając od romanty-
zmu – stale rosła, może być także 
czynnikiem całkowicie autonomicz-
nym. Estetyka kolorystyczna malar-
stwa Kondratowicza jest niebywale 
wysmakowana i bardzo przyjemna 
w odbiorze.

W świecie koloru
Retrospektywna wystawa prof. Jana Kondratowicza

■■ W dniu 10 stycznia 2025 roku w Galerii NEON – ASP Wrocław przy ul. Gen. Romualda 
Traugutta 19/21 we Wrocławiu odbył się wernisaż wystawy „Jan Kondratowicz. Mój kolor – mój 
świat”. Ekspozycja przygotowana została przez Jagodę Janowską-Kondratowicz, której ogromna 
determinacja i zaangażowanie sprawiły, iż możemy dziś na nowo odkrywać twórczość ważnego, 
choć nieco zapomnianego, wrocławskiego artysty.

Beata Stragierowicz

Jagoda Janowska-Kondratowicz na tle obra-
zów męża; fot. Judyta Kondratowicz

Obrazy prof. Jana Kondratowicza; fot. Judyta 
Kondratowicz
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W tym roku nasza pielgrzym-
ka odbywa się pod hasłem „To 
dla Ciebie nasz trud ukochana 
Ojczyzno”. Hasło to wyznacza 
szczególny charakter spotka-
nia polskich patriotów, z zamia-
rem zawierzenia Panu Bogu 
wszystkich ważnych spraw 
osobistej codzienności każde-
go z nas, a także ważnej spra-
wy pomyślności naszej Polski.

Jak zawsze w czasie na-
szych spotkań u tronu Jasno-
górskiej Królowej odwołujemy 
się do rocznic ważnych wyda-
rzeń historycznych, aby odczy-
tać w nich wskazania do twór-
czego praktykowania miłości 
Ojczyzny. Rok 2025 odsyła nas 
do takich wydarzeń, wśród których wielu 
z nas nieomal spontanicznie wskaże na 
tysięczną rocznicę koronacji pierwszego 
króla Polski Bolesława Chrobrego, czy 
osiemdziesiątą rocznicę zakończenia II 
wojny światowej. Ja zaś na użytek dzi-
siejszego spotkania chciałbym zatrzy-
mać naszą uwagę na dwóch wydarze-
niach, równie doniosłych dla Polski: 45. 
rocznicy powstania „Solidarności” i 20. 
rocznicy śmierci świętego Jana Pawła II.

Związek osoby i nauczania papieża 
Polaka z powstaniem i programem wiel-
kiego ruchu społecznego „Solidarność” 
jest oczywisty. Choć związek ten ukazy-
wany jest przez pryzmat różnych inter-
pretacji, to jednak dzisiaj z pewnością 
możemy powiedzieć, że dzięki pierwszej 
pielgrzymce Jana Pawła II do ojczyzny 
wielu Polaków nabrało ducha i podniosło 
głowy, aby urzeczywistnić długo i cier-
pliwie kultywowane pragnienie wolności. 
Od tamtego czasu zarówno nauczanie 
wielkiego proroka naszych czasów, jak 
i idea „Solidarności” w okresach trud-
nych doświadczeń naszego narodu są 
źródłem nadziei na narodowe przebu-
dzenie do nowych zmagań o wolną, sil-
ną i piękną Polskę.

Wraz z wyborem polskiego papieża 
na Stolicę Piotrową oczom wszystkich 
ukazały się szybkie przemiany świata 
geopolitycznego. Już jego pierwsza piel-
grzymka do ojczyzny w czerwcu 1979 r. 
stała się wydarzeniem, w trakcie które-
go niejako zaprezentował program swo-
jego pontyfikatu. Odwołując się do pol-
skiej historii, do trudnych niejednokrot-

nie doświadczeń własnego narodu, po-
kazywał, że nawet najbardziej tragiczne 
położenie czy sytuacja życiowa, może 
ulec radykalnej zmianie na lepsze, jeśli 
człowiek dochowa wierności niezmien-
nym fundamentalnym wartościom ewan-
gelicznym. Zdaniem papieża właśnie te 
wartości są źródłem pozytywnych zmian 
nie tylko w świecie, ale także w sercu 
każdego człowieka.

W swoim programie społecznym Jan 
Paweł II propagował ideę solidarności, 
czyli troski o najbardziej potrzebujących, 
bezbronnych, ubogich, także tych, któ-
rym różne ideologie odbierały podsta-
wowe prawo do wolności. Intuicja nie 
zawiodła Ojca świętego. Polacy w 1979 
roku posłuchali papieża i już rok po jego 
wizycie w Polsce rozpoczęły się strajki, 
które doprowadziły do powstania pierw-
szego w bloku państw komunistycznych, 
niezależnego od władz, związku zawo-
dowego „Solidarność”. Rozpoczęło się 
tym samym, trwające przez całą dekadę 
wyzwalanie się narodów Europy Środ-
kowo-Wschodniej spod politycznej ku-
rateli sowieckiej Rosji.

Ogromny ruch społeczny i ostatecz-
nie związek zawodowy „Solidarność” 
w 1980 roku stał się szczęśliwym zwień-
czeniem dramatycznych wysiłków wielu 
Polaków, którzy od 1939 roku dążyli do 
odzyskania wolnej i niepodległej ojczy-
zny. Był to etap dziejów Polski, który roz-
począł się jesienią 1939 roku, kiedy na-
stąpił dokonany przez hitlerowskie Niem-
cy i bolszewicką Rosję IV rozbiór Polski. 
Nie zakończyła go kapitulacja Niemiec 

w 1945 roku, lecz zdradziec-
kie knowania aliantów ze Sta-
linem wepchnęły nas w szpo-
ny czerwonego totalitaryzmu.

Przez kolejne dziesięciole-
cia toczyliśmy wielki bój o Pol-
skę, począwszy od pokolenia 
II konspiracji niepodległościo-
wej, którą określamy mianem 
Żołnierzy Wyklętych, przez pro-
testy robotnicze i studenckie, 
Wielką Nowennę księdza pry-
masa kard. Stefana Wyszyń-
skiego, przez Milenium Chrztu 
Polski, po ruch Solidarności. 
W tych latach uświadomiliśmy 
sobie, że nie możemy dać się 
podzielić, skłócić, że tylko kon-
sekwentnie odwołując się do 

wartości, które kształtowały nasz naro-
dowy kręgosłup, polskie serce, jeste-
śmy w stanie przełamać zło, które nas 
osacza. Taką drogą szliśmy z krzyżami 
w rękach i modlitwą na ustach. Dzisiaj 
z całą pewnością wiemy, że „Solidar-
ność” odniosła sukces, bo była patrio-
tyczna, była chrześcijańska, była polska.

Droga Solidarności była walką idei 
z przemocą, wartości ze światem za-
kłamanych pseudowartości, ozdobio-
nych hasłami o równości, braterstwie, 
równouprawnieniu, tolerancji etc. Dla-
tego poruszyła tak wiele serc, stała się 
inspiracją dla innych narodów w dąże-
niu do uwolnienia się od kajdan komu-
nistycznego zniewolenia. My dzisiaj na 
Jasnej Górze, w duchowej stolicy Pol-
ski, podczas naszej patriotycznej piel-
grzymki kibiców, w poczuciu odpowie-
dzialności za dziedzictwo Solidarności, 
szukamy odpowiedzi na pytania o spo-
soby skutecznego wcielania w życie 
idei Solidarności, pytamy o to, jak do-
robek Solidarności przekazać młode-
mu pokoleniu?

Przypadająca w tym roku dwudzie-
sta rocznica śmierci Jana Pawła II, jest 
dobrą okazją do nowych narodowych 
rekolekcji, które miały miejsce nie tylko 
w czasie, kiedy papież Polak odchodził 
do domu Ojca i w okresie żałoby po Jego 
śmierci, ale w czasie całego pontyfika-
tu tego wielkiego proroka naszych cza-
sów. Przez wiele lat wielu z nas uważnie 
wsłuchało się w mądre nauczanie Jana 
Pawła II, w jego wykłady o narodowej 
historii i obecności w niej Boga, dla-

Przyszłość Polski zależy od was
■■ Na Jasnej Górze 11 stycznia 2025 roku odbyła się XVII Patriotyczna Pielgrzymka Kibiców. 

Wydarzenie było okazją do refleksji nad historią, narodowym dziedzictwem i odpowiedzialnością za 
przyszłość ojczyzny. Przywołujemy homilię, jaką do pielgrzymów wygłosił ks. Jarosław Wąsowicz.

▶

Ks. J. Wąsowicz.
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tego udało nam się zerwać kajdany 
czerwonej niewoli. Z czasem coraz wy-
raźniej tę uwagę Polacy rozpraszali, aż 
sam papież musiał nas upomnieć. Re-
fleksja, zadumanie i modlitwa powróci-
ły do serc większości, dwadzieścia lat 
temu, kiedy Ojciec św. podsumowy-
wał swój twórczy pontyfikat cierpieniem 
i świadectwem wiary w życie wieczne.

W tym miejscu pozwolę sobie na 
małą dygresję, związaną z naszym piel-
grzymowaniem. Ten nastrój narodowych 
rekolekcji, który dwadzieścia lat temu 
rozniósł się po naszej ojczyźnie, prze-
raził złego, który z pomocą usłużnych 
mediów podjął próby zbombardowania 
duchowego dorobku wielkiego pontyfi-
katu: rozpowszechniano tanie sensa-
cje, informacje o nierzadko wyimagino-
wanych skandalach, podszytych kłam-
stwem atakach na księży i cały Kościół, 
z czasem także na samego Jana Paw-
ła II, na wartości chrześcijańskie w ży-
ciu społecznym.

Dzisiaj widzimy, że mimo tych wszyst-
kich prób podejmowanych 
przez wrogów Jana Pawła 
II i Kościoła, ostatecznie nie 
udało się zniweczyć owoców 
wspólnych spotkań modlitew-
nych i Mszy św. w intencji pa-
pieża organizowanych przez 
kibiców w całej Polsce. Pró-
bowano to zrobić, wmawiając 
na siłę, jakieś wydumane przy 
klawiaturze pojednanie, które 
zostało niby zaprzepaszczo-
ne przez powracające zaraz 
potem do świata kibiców bój-
ki. Nic wówczas nie rozumieli.

Kibice nie spotykali się, by 
się sztucznie pojednać, ale 
uczcić wielkiego rodaka, ka-
techetę świata, który zmienił 
bieg historii. Zobaczyli wówczas, że wo-
kół ważnych spraw narodowych, a taką 
była śmierć papieża, można się zjedno-
czyć ponad podziałami, odnaleźć wspól-
ne wartości. Dzisiaj jest to już norma 
w polskim świecie kibicowskim. Wów-
czas zdarzyło się to pierwszy raz. Gdyby 
nie tamte spotkania przy okazji śmierci 
Jana Pawła II, nie byłoby dzisiaj wspól-
nych przedsięwzięć patriotycznych i na-
szej kibicowskiej pielgrzymki. Mamy Ja-
nowi Pawłowi II za co dziękować!

Dlatego drodzy Przyjaciele, może 
właśnie przyszedł czas, żeby kolejny raz 
do dziedzictwa naszego świętego rodaka 
powrócić, wsłuchać się w jego naucza-
nie, w program życia oparty na Ewan-
gelii, który z determinacją propagował, 
szukać odpowiedzi na wyzwania, przed 
którymi dzisiaj stajemy? W tym kontek-
ście chciałbym odwołać się do słów Jana 
Pawła II, które wypowiedział w 1987 roku 
do polskiej młodzieży na Westerplatte. 

Papież odwołał się wówczas do tego hi-
storycznego miejsca, nawiązując jedno-
cześnie do ówczesnej sytuacji młodych 
żyjących w zniewolonym kraju.

Prorok naszych czasów wołał wów-
czas: „Przyszłość Polski zależy od was 
i musi od was zależeć. To jest nasza 
Ojczyzna – to jest nasze „być” i nasze 
„mieć”. I nic nie może pozbawić nas pra-
wa, ażeby przyszłość tego naszego „być” 
i „mieć” zależała od nas. Każde poko-
lenie Polaków, zwłaszcza na przestrze-
ni ostatnich dwustu lat, ale i wcześniej, 
przez całe tysiąclecie, stawało przed tym 
samym problemem, można go nazwać 
problemem pracy nad sobą, i – trze-
ba powiedzieć – jeżeli nie wszyscy, to 
w każdym razie bardzo wielu nie ucie-
kało od odpowiedzi na wyzwanie swo-
ich czasów. Dla chrześcijanina sytuacja 
nigdy nie jest beznadziejna. Chrześcija-
nin jest człowiekiem nadziei (…).

Wiemy, że tu, na tym miejscu, na We-
sterplatte, we wrześniu 1939 roku, gru-
pa młodych Polaków, żołnierzy, pod do-

wództwem majora Henryka Sucharskie-
go, trwała ze szlachetnym uporem, po-
dejmując nierówną walkę z najeźdźcą. 
Walkę bohaterską. Pozostali w pamię-
ci narodu jako wymowny symbol. Trze-
ba, ażeby ten symbol wciąż przemawiał, 
ażeby stanowił wyzwanie dla coraz no-
wych ludzi i pokoleń Polaków.

Każdy z was, młodzi przyjaciele, znaj-
duje też w życiu jakieś swoje „Wester-
platte”. Jakiś wymiar zadań, które musi 
podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną spra-
wę, o którą nie można nie walczyć. Ja-
kiś obowiązek, powinność, od której nie 
można się uchylić. Nie można „zdezer-
terować”. Wreszcie – jakiś porządek 
prawd i wartości, które trzeba „utrzy-
mać” i „obronić”, tak jak to Westerplat-
te, w sobie i wokół siebie. Tak, obro-
nić – dla siebie i dla innych.

Jan Paweł II był przedstawicielem po-
kolenia wychowanego w dwudziestole-
ciu międzywojennym. Nosił w sercu ide-

ały, którym był wierny przez całe życie. 
Papież w Gdańsku na Westerplatte po-
wiedział dokładnie to samo, co „Inka”, 
także przedstawicielka tego pokolenia, 
która w więziennym grypsie pisała: „Po-
wiedzcie mojej babci, że zachowałam się 
jak trzeba”. Czyli: „Babciu, ja nie zdra-
dziłam, pozostałam wierna wartościom, 
w których mnie wychowałaś, które wy-
niosłam z rodzinnego domu, ze szkoły 
salezjańskiej, z oddziałów leśnych. Po-
zostałam wierna, nie dałam sobie ich 
wyrwać z serca”.

Przywołuję te historyczne migaw-
ki, właśnie dlatego, bo jestem przeko-
nany, że ten piękny fragment wypowie-
dzi Ojca św. ze spotkania z młodzieżą 
w Gdańsku, świadectwo „Inki” i innych 
bohaterów naszej historii, droga „Soli-
darności” – wciąż są dla nas zadaniem 
i programem na dziś. My także musimy 
mieć swoje Westerplatte.

Ostatnie wydarzenia w polityce kra-
jowej i europejskiej pokazują, że trzeba 
bronić chrześcijańskich wartości nie tylko 

w sobie, ale także i dla innych. 
Bo są lekceważone i z preme-
dytacją pomijane. Bronić sym-
boli naszej wiary, które są usu-
wane, jak krzyże z warszaw-
skiego magistratu i w wielu in-
nych częściach Polski. Bronić 
obecności religii rugowanej ze 
szkół, polskich bohaterów usu-
wanych z programów naucza-
nia i muzealnych wystaw. Trze-
ba z odwagą podjąć walkę z cy-
wilizacją śmierci, bo jak widać 
zatacza coraz szersze kręgi, 
a sprawa bezwarunkowej do-
stępności aborcji czyli zabija-
nia nienarodzonych dzieci, jest 
przez niektórych podnoszona, 
jako zasadnicza sprawa w pro-

gramach wyborczych, a następnie jako 
najważniejsze zadanie do zrealizowania 
przez liberalno-lewicowe rządy.

Trzeba wreszcie z odwagą zwalczać 
promocję obcych nam standardów mo-
ralnych, bo są one nie tylko moralnym 
nieuporządkowaniem, ale jak pokazu-
je historia, stawały się one zawsze jed-
ną z przyczyn upadku cywilizacji i kul-
tury humanistycznej. Nie możemy dać 
się pokonać, stłamsić, musimy wspól-
nie z wszystkimi patriotami kochający-
mi Polskę kontynuować pracę na rzecz 
budowy silnej Ojczyzny, bronić warto-
ści fundamentalnych i naszej wolności.

Siedemnaste już kibicowskie piel-
grzymowanie na Jasną Górę stanowi 
dobrą okazję do spojrzenia na drogę, 
która nas tutaj przywiodła. Przeżyliśmy 
przed laty czas bezpardonowych repre-
sji, byliśmy często oczerniani, także za 

▶

Ciąg dalszy na str. 32 ►

Fot. Piotr Ciastek.
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obecnych rządów, ale mimo to uda-
ło nam się stworzyć wiele trwałych ini-
cjatyw. Zawsze z podniesioną głową po-
dejmowaliśmy pojawiające się wyzwa-
nia, byliśmy tam, gdzie trzeba było dać 
świadectwo, że „Bóg, Honor, Ojczyzna”, 
to nie puste słowa, ale wartości wyryte 
w naszych sercach.

Dlatego na stadionowych trybunach 
wciąż przypominaliśmy o bohaterach na-
szej historii, broniliśmy naszych świątyń 
i dobrego imienia Jana Pawła II. Masze-
rowaliśmy jako wolni Polacy za-
wsze pod „biało-czerwonymi” 
sztandarami naprzeciw temu, 
co wielokolorowe, ale równie 
zakłamane i fałszywe jak czer-
wona gwiazda i co – podob-
nie jak ten symbol zniewole-
nia – jest skazane na klęskę, 
bo wyrasta z tego samego ide-
ologicznego pnia. W imię mię-
dzyludzkiej solidarności potra-
filiśmy się dzielić z potrzebują-
cymi tym, co mamy.

Drodzy Przyjaciele, wzru-
szającym wyrazem takiej so-
lidarności było ostatniej jesie-
ni natychmiastowe zaangażo-
wanie środowisk kibicowskich 
w pomoc fizyczną i materialną na te-
renach dotkniętych powodzią. Podob-
ne wzruszenie wywołuje Wasz wysiłek 
wspierania naszych rodaków na daw-
nych Kresach, dokąd docieracie z po-
mocą świąteczną, czy też organizując 
wakacyjny wypoczynek dla naszych ma-
łych rodaków w tak wielu miejscach Pol-
ski. Dziękuję za to świadectwo!

Naszym tegorocznym gościem bę-
dzie dr Karol Nawrocki, prezes Instytu-
tu Pamięci Narodowej, który od miesią-

ca podjął się nowej misji. Dla nas, aku-
rat na tej pielgrzymce i w tym miejscu, 
jego obecność jest także szczególnym 
świadectwem drogi, jaką przeszliśmy 
wspólnie w minionych latach na szlaku 
kibicowskiego pielgrzymowania. Karol 
Nawrocki był z nami na pielgrzymce kil-
kakrotnie przed laty, jako jeden z nas, 
wierny kibic Lechii Gdańsk. Pielgrzy-
mował z nami, kiedy został dyrektorem 
Muzeum II Wojny Światowej i kiedy zo-
stał Prezesem IPN. Dzielił się na wykła-

dach swoją wiedzą i planami, dotyczą-
cymi skutecznych realizacji polskiej poli-
tyki historycznej. Zawsze uważnie wsłu-
chiwał się w nasze głosy.

Dzisiaj witamy go wśród nas w nowej 
roli, z nadzieją, że nigdy nie zapomni dro-
gi, którą w życiu prowadził go Pan Bóg, 
bo to droga, która uczyła go prostoty ży-
cia, troski o drugiego człowieka, o prze-
kazywanie młodemu pokoleniu pięknych 
kart naszej historii, przywracania należy-
tego miejsca polskim bohaterom, wier-

ności wartościom fundamentalnym dla 
naszej narodowej wspólnoty, determi-
nacji w wypełnianiu zadań w służbie Oj-
czyźnie. Witamy więc brata pośród bra-
ci, z nadzieją, że jego pielgrzymowanie 
do Królowej Polski będzie trwało w kolej-
nych latach, jeśli taka będzie wola Boża 
już w nowej roli. „Gdy dojdziesz gdzieś 
daleko, tak jak dotychczas, nie zapomnij 
nigdy skąd wyszedłeś”.

Jesteśmy na Jasnej Górze, aby 
umocnić się w nadziei na pomyślne roz-

wiązanie wyzwań, które nas 
czekają. Myślę, że nasze piel-
grzymowanie przyniesie dobre 
owoce w nadchodzącym roku, 
że zmobilizuje nas do trwania 
w dobrych postanowieniach, 
w kontynuowaniu pozytywnych 
inicjatyw na rzecz ważnych dla 
nas spraw i osób. Zmobilizuje 
nas do krzewienia wiary, tra-
dycji i patriotyzmu w naszej 
Ojczyźnie, co tak bardzo boli 
tych, dla których „polskość to 
nienormalność”. Nie szczędź-
my w tych poczynaniach czasu, 
wyrzeczeń, codziennej troski. 
Nieśmy w sercach hasło na-
szego tegorocznego pielgrzy-

mowania: „To dla Ciebie nasz trud uko-
chana Ojczyzno!”.

Wzywając wstawiennictwa Maryi Kró-
lowej Polski, za wstawiennictwem Świę-
tego Jana Pawła II, bł. ks. Jerzego Po-
piełuszki, który od początku jest pa-
tronem naszej pielgrzymki i przywołu-
jąc wszystkich świętych i błogosławio-
nych patronów naszej Ojczyzny – z głę-
bi naszych serc wołamy: „Boże błogo-
sław Polsce!”

Amen.

▶

Prusy po raz pierwszy zastosowały ma-
sowe transporty wojskowe jako stra-
tegiczny przerzut armii już w wojnach 
z Danią w latach 1848-51 oraz w 1864 
roku, następnie w wojnie z Austrią 1866 

roku i z Francją 1870-71. Już wówczas 
były znaczącym producentem węgla 
i stali w Europie. Prusy zjednoczyły 
Niemcy, a te natychmiast stały się eu-
ropejskim mocarstwem o zasięgu świa-

towym, pod koniec wieku sięgając po 
kolonie. Również para, metal i benzyna 
wyniosły Amerykę Północną do potęgi 
o takim zasięgu geopolitycznym. Mo-
carstwa surowców i komunikacji po-

Przedwczoraj lokomotywa 
a dziś mikrochipy?

■■ W XIX wieku silnik parowy, a później benzynowy stał się technologiczną przewagą, którą posłużyły 
się państwa w rywalizacji o wpływy polityczne i gospodarcze. Kto miał więcej silników do rozmaitego 
zastosowania i o coraz większej mocy, ten decydował o polityce światowej. Silnik napędzał stalowe 
kolosy, powstawały kontynentalne linie kolejowe, a znacznie później działa samobieżne, samoloty 
i czołgi. Mocarstwem stawało się państwo, które było w stanie przewieźć i przetworzyć surowce 
oraz opanować obszar, na którym występował węgiel i przede wszystkim rudy metali.

Piotr Gaglik

▶
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dzieliły się globem. Z dawnym po-
tęg kolonialnych ostało się kilka, dwa 
wyrugowano z polityki globalnej, nato-
miast wyrosły dwa nowe – USA i nie-
co później Japonia.

Wiek XX rozpoczął erę powszech-
nego zastosowania elektryczności, a w 
połowie tego wieku wykorzystano roz-
szczepienie atomu, w tym produkcję sil-
ników o napędzie atomowym. Wzrosło 
zapotrzebowanie na metale ziem rzad-
kich – uzyskiwane również z użyciem ko-
lonialnych metod gospodarczych i poli-
tycznych – oraz na coraz większą pre-
cyzję wykonywania produktu. Wyścig 
technologiczny związany z ujarzmie-
niem rozczepienia atomu – w końcu 
mikrocząsteczki – zadecydował o de-
finitywnym zwycięstwie USA w II woj-
nie światowej. Kto miał bombę atomo-
wą, ale także okręty wojenne o napę-
dzie atomowym, był co najmniej lokal-
nym mocarstwem. Do dzisiaj przynależ-
ność do jawnego i nieoficjalnego klubu 
atomowego jest zjawiskiem elitarnym.

Konkurencja w postępie technologii 
mikroprocesorów, w tym masowego za-
stosowania elektroniki oraz rywalizacja 
w dziedzinie nowych materiałach z za-
stosowaniem chemicznym mikroczą-
steczek, w mikrobiologii i w naukach 
medycznych jest faktem od połowy XX 
wieku. To morderczy wyścig w wymie-
nionych wyżej dziedzinach spowodował 
w ostatniej ćwierci XX wieku upadek su-
permocarstwa – Związku Radzieckiego.

Mija ćwierć wieku XXI i w styczniu 
2025 roku obejrzałem mapę sporzą-
dzoną w USA, ukazującą państwa 
przyjazne lub całkiem nieprzyjazne 
dla Nvidia – amerykańskiej firmy ma-
sowo produkującej mikroprocesory 
oraz oprogramowanie. Oczywiście 
to państwo, czyli Stany Zjednoczo-
ne, a nie sam producent wyznacza 
relację wróg-przyjaciel. Nvidia – kto 
nie wie cokolwiek o globalnych zain-
teresowaniach tej firmy, ten mało wie 
o współczesnym świecie.

Na mapie występują państwa za-
znaczone jednym z trzech kolorów – 
niebieskim, żółtym i czerwonym. Dzieli 
ich relacja do wspomnianej firmy, która 
od kilku lat intensywnie zajmuje się pra-
cą nad sztuczną inteligencją (AI). Jest 
głównym producentem najnowocześniej-
szych mikroprocesorów. Od kilkunastu 
co najmniej lat uczestniczy w wyścigu 
olimpijskiej niejako konkurencji, tj. mi-
niaturyzacji w elektronice. Dotyczy to 
na przykład nanoprocesorów o potęż-
nej skali wydajności w przetwarzaniu 
danych i zadziwiającej mikroskali co do 
kształtu. Oczywiście występuje też ma-
kroskala, jeśli wziąć pod uwagę wielkość 
produkcji i globalne zapotrzebowanie na 
tego rodzaju nowinki techniczne.

Jak ukazuje mapa rywalizacja jest 
ostra, laury zdobywa tylko jeden. Sta-
ny Zjednoczone oprócz siebie i kanadyj-
skiego sąsiada określiły kolorem niebie-
skim tylko jeden kraj w tej części Nowe-
go Świata, mianowicie południowoame-
rykańską Gujanę. Znalazła się wśród 
„niebieskich” dlatego, bo jest kolonią 
Francji. Oprócz Francji towarzyszą jej 
pozostali bliżsi i dalsi francuscy sąsie-
dzi z Europy zachodniej oraz państwa 
nordyckie. Natomiast Europa wschod-
nia zadowala się kolorem żółtym, po-
dobnie jak państwa bałkańskie i Portu-

galia. Niebiescy to także azjatyccy so-
jusznicy Stanów Zjednoczonych w za-
stosowaniach technologicznych, czy-
taj: strategicznych, militarnych, gospo-
darczych. Oprócz „tygrysów” z Azji Po-
łudniowo-Wschodniej na niebiesko za-
znaczona jest Japonia i tradycyjni so-
jusznicy w rejonie Pacyfiku – Australia 
i Nowa Zelandia.

Preferuje się twarde postawienie 
sprawy w tym globalnym wyścigu tech-
nologicznym. Nie przewiduje się zmien-
ności sojuszy. Kiedyś nowinka techno-
logiczna lub sprawne zarządzanie, or-

ganizacja zastosowania czy produkcji 
decydowała o mocarstwowości. Czyn-
gis Chan stworzył największe imperium 
o zasięgu globalnym nie dlatego, że miał 
dużo koni i był okrutny, lecz dlatego, że 
wykorzystał technikę produkcji oraz przy-
swoił organizację rozległego państwa, 
czerpiąc wzorce z rozbitych wcześniej 
Chin, później zaś korzystał z perskich 
nowinek militarno-organizacyjnych.

Tu refleksja o charakterze ogólnym, 
niejako cywilizacyjnym. Państwo Środ-
ka nie dało się technologicznie i kultu-
ralnie zmajoryzować i trwa do dziś na 

rozległym obszarze. Natomiast po 150 
latach, czyli po 4 pokoleniach władców 
mongolskich, nastąpił całkowity rozpad 
Imperium Mongolskiego. Zatem tech-
nologia i kultura to cywilizacja.

Kradzież technologii, a czasem 
wręcz jej podbój to nic nowego w świe-
cie. Zresztą w tym celu nie jest ko-
nieczne wywoływanie konfliktu zbroj-
nego, który najczęściej dużo kosztu-
je i ginie mnóstwo ludzi. Chiński stra-
teg Sun Zi (Sun Tsi) powiadał, że naj-
większym (najdoskonalszym) osiągnię-
ciem jest pokonać (podporządkować) 
wroga bez walki. Walka w tym ujęciu 

nie musi przecież oznaczać mordobicia, 
a już z pewnością nie jest konieczne uni-
cestwianie narodów (ludobójstwo) a na-
wet elit tego narodu. Unicestwia się tylko 
opornych. Wystarczy narzucić strukturę 
organizacji i metodę zarządzania elitami. 
Czasem do tego celu należy użyć wła-
snego wzorca kulturowego czy języka 
by wyrugować stare (oporne wobec no-
wości) przyzwyczajenia. Ale niekoniecz-
nie. Wystarczy je przetworzyć, wykorzy-
stując to co w nich doskonałe. Nie tylko 
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na polu dalekowschodnim, lecz tak-
że europejskim mamy tego wdzięczne 
przykłady starożytne, choćby rolę Gre-
cji w budowie potęgi Rzymu, wcześniej 
dalekiego prowincjusza greckiej sfe-
ry oddziaływania.

Wracajmy do kolorów! Kolorem czer-
wonym na omawianej tu mapie zazna-
czono konkurencję Nvidii, czyli te pań-
stwa, które chcą przejąć lub kontrolo-
wać rozwój technologii AI oraz związa-
nej z nią miniaturyzacji procesorów elek-
tronicznych. „Czerwony” to wróg nr 1 nie 
tylko tej firmy, ale ogólnie rzecz biorąc 
państw „niebieskich” również na polu mi-
litarnym. Rzec by można – kto ma więcej 
AI w technologii wojskowej i w gospodar-
ce materiałowej o podwójnym zastosowa-
niu czyli cywilnym i militarnym – ten roz-
grywa kwestie panowania nad globem, 

a może także w kosmosie. Nie trudno się 
domyśleć, że wśród czerwonych zostały 
umieszczone Chiny Ludowe, Korea Pół-
nocna, Iran, Rosja i Białoruś.

Naturalni (jeszcze) posiadacze inte-
ligencji zastanawiają się nad kolorem 
żółtym. Co on oznacza w relacji z Nvi-
dią. Nakreślone nim zostały państwa 
dopuszczone do ewentualnego korzy-
stania z nowej technologii, ale nie do 
jej dalszego rozwoju. Owi klienci zostali 
potraktowani elastycznie, co niektórych 
polskich obserwatorów tego globalnego 
podziału oburzyło. Dlaczego jako pań-
stwo należące do NATO i dumnej Unii 
Europejskiej zostaliśmy zakreśleni na 
żółto. Czy mamy zostać zaledwie klien-
tami, a może nie wzbudzamy zaufania. 
Możliwe, ze taki domyśl jest uprawnio-
ny. Niech jednak spekulację ograniczy 

fakt, że na żółto zostały zaznaczone też 
niektóre inne kraje należące do NATO.

Myślę, że oprócz wyżej dwu wymienio-
nych aspektów zastosowania koloru 
żółtego na mapie jest jeszcze co naj-
mniej trzeci, może nawet najważniej-
szy. W tej współczesnej twardej kon-
kurencji o znaczeniu globalnym i stra-
tegicznym liczą się ci ambitni i zmoty-
wowani, których cechuje sprawczość 
organizacyjna połączona z potencja-
łem intelektualnym. Naukowca moż-
na przecież kupić lub przekupić, nato-
miast organizacji się nie da przehan-
dlować, trzeba ją samemu z mozołem 
stworzyć i utrwalać. I tu czytelnika po-
zostawiam w samotności. Niech prze-
śledzi meandry powstawania, potęgi, 
chwały i upadku cywilizacji.

▶

Ten miniony rok przypomniał mi 
przygodę, którą przeżyłem w latach 
osiemdziesiątych, tuż po zniesieniu 
stanu wojennego. W samo południe 
w pogodny dzień majowy podszedł 
do mnie mężczyzna około pięćdzie-
siątki i trochę łamaną polszczyzną za-
pytał o najbliższy serwis samochodo-
wy. Miał nowego mercedesa, jeszcze 
na gwarancji. Nie potrzebował pomo-
cy, a jedynie stempla w karcie gwa-
rancyjnej, potwierdzającego dokona-
nie przeglądu. Ponieważ nie musiał to 
być autoryzowany serwis, pojechałem 
z nim do mego mechanika, który przy-
bił mu pieczątkę w karcie gwarancyj-
nej. Mój nowy znajomy był Niemcem 
z RFN (wówczas było jeszcze NRD), 

jego rodzice pochodzili z Mazur, stąd 
dość dobrze znał język polski. Przyje-
chał do Polski szukać żony. Słyszał, 
że wiele Polek, z powodu trudnej sy-
tuacji materialnej i braku perspektyw, 
jest gotowych wyjść za mąż za obco-
krajowca, by poprawić sobie standard 
życia. Liczył, że dzięki temu może trafi 
mu się jakaś młoda, atrakcyjna żona.

Podczas pożegnania zapytał mnie, 
czy mógłbym w jego imieniu dać do ga-
zety stosowne ogłoszenie matrymonial-
ne. Odmówiłem. Obawiałem się, że może 
wcale nie chodzić o poszukiwanie żony, 
a być może o przekazanie jakiejś zaszy-
frowanej informacji szpiegowskiej. – Nie 
ze mną te numery, Brunner” – pomyśla-
łem. On jednak nalegał i przekonywał 
o czystych intencjach. Już nie pamię-
tam, jakich użył argumentów, oprócz 
tego, że w Polsce jestem jedyną osobą, 
którą zna. Zależało mu, abym to ja dał 
ogłoszenie do gazety, a gazeta przysy-
łała oferty do mnie. Prosił, prosił i upro-
sił. Zgodziłem się. Ogłoszenie dałem do 
„Kuriera Polskiego”, chyba wówczas je-
dynego dziennika ogólnopolskiego, któ-
ry takie ogłoszenia zamieszczał. Myślę, 
że na wyrażenie zgody duży wpływ mia-
ła moja ciekawość odpowiedzi kobiet na 
jego ofertę.

Oferty zainteresowane kobiety wysy-
łały do „Kuriera”, który, gdy się trochę ze-
brało, przesyłał je na mój adres. Miałem 
upoważnienie oferenta do czytania tych 
listów i przekazywania mu informacji, ile 
było chętnych kobiet i skąd pochodziły. 
Na tej podstawie planował on następną 
wizytę w Polsce i wyznaczał trasę, jaką 
pojedzie, aby zużyć jak najmniej benzy-
ny. Chyba trzy razy powtarzałem jego 
ogłoszenie. Tyle też razy przyjeżdżał do 
Polski, aby oglądać potencjalne kandy-
datki. Zapytałem go, czemu nie wynajmie 
pokoju w hotelu, gdzie mógłby je przyj-
mować i oceniać – dziś powiedziałbym 
przeprowadzać casting. W ten sposób 
poniósłby dużo niższe koszty. Dodam, 
że przy nim każdy Szkot to wielki roz-
rzutnik. On jednak uznał, że tu nie można 
oszczędzać. Chciał widzieć dom, w któ-
rym mieszka kandydatka na żonę. Na 
tej podstawie mógł ocenić, czy jest czy-
sta, gospodarna i czy będzie nadawać 
się do harowania w jego gospodarstwie.

Odpowiedzi przychodziło bardzo wie-
le. Co za pasjonująca lektura! Nie tyl-
ko dla socjologa. Kandydatki w różnym 
wieku, od nastolatek po wiek balzakow-
ski, o różnym wykształceniu – od pod-
stawowego do wyższego, prawie każ-
dej profesji, od sprzątaczki do le-

Powtórka z rozrywki?
■■ Jak wygląda gospodarka po roku rządów koalicji 13 grudnia? Lepiej nie pytać. 

Rekordowy deficyt budżetowy, największy rozrost administracji, rosnące 
bezrobocie, spadające przychody spółek Skarbu Państwa, wyprzedaż majątku 
narodowego, upadające zakłady pracy, ucieczka zagranicznych firm. Innymi 
słowy regres we wszystkich sferach życia. A to dopiero rok!

Piotr 
Chełstowski
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karki. Charakter pisma i prezenta-
cje również bardzo różne. Niektóre pi-
sały niedbale na postrzępionym papie-
rze, inne – kaligrafią na wyszukanej pa-
peterii. Czasami załączały zdjęcia. Na 
niektórych, nie powiem, można było za-
wiesić oko. Były też listy pisane przez 
rodziców kandydatek. Pamiętam jeden 
taki, napisany przez ojca ze Szczeci-
na, który tak zareklamował córkę: – Łap 
pan okazję. Córka zgrabna na milimetry. 
Uwaga: Nie ma chłopaka. Do czego się 
wówczas niektórzy posuwali, aby tylko 
się stąd wyrwać. Nie wiem, czy w koń-
cu znalazł żonę. Myślę, że jeżeli nawet 
jakaś za niego wyszła, to ten związek 
nie trwał długo.

Te lata osiemdziesiątych przypomi-
nają obecne, które, jak wówczas, zapo-
wiadają raczej mroczną przyszłość. Po-
głębia się zapaść gospodarcza, panuje 
bezprawie, spadek moralności, patolo-
gia, drożyzna. Na znak protestu na uli-
ce wyszli już związkowcy różnych branż. 
Dokonuje się próby cenzurowania me-
diów społecznościowych. Za komuny 
cenzura mieściła się w Warszawie przy 
ulicy Mysiej, dziś przy ulicy Fabrycznej 
i Wiejskiej. Głośno mówi się o możliwo-
ści odebrania koncesji TV Republika. 
Jak za komuny zastrasza się dzienni-
karzy wypowiadających się nie „po linii 
i na bazie”. Jak wygląda edukacja i są-
downictwo szkoda gadać, pardon, pisać.

Reżim Tuska doprowadził do gospo-
darczej zapaści. Polska już jest na równi 
pochyłej. Katastrofa finansów państwa 
oznacza, że Tusk ze swoją bandą robi 
to, co w gospodarce potrafi – wyprze-
daż narodowego majątku, również tego, 
co poprzedni polski rząd odkupił. A to 
oznacza eskalację nędzy. Znów skaże 
się nas na rolę parobków we własnym 
kraju. To, co przez reżim Tuska jest te-
raz uruchamiane, zbliża nasze państwo 
do likwidacji. Mieliśmy już tego rodzaju 
kanalie u władzy i były już u nas, na na-
szą zgubę, przeprowadzane takie wła-
śnie nikczemne, antypolskie działania. 

Czy pozwolimy na to kolejny raz? – py-
tał w grudniu 2024 roku Artur Adamski 
na portalu „Solidaryzm”.

Mój znajomy powiedział, że teraz cze-
ka nas „powtórka z rozrywki”. Młodzież 
znów zacznie masowo wyjeżdżać za gra-
nicę, a kobiety znów będą się zastana-
wiać, czy wyjść za mąż za obcokrajowca, 
by poprawić sobie standard życia. I tyl-
ko patrzeć, jak w polskich mediach za-
czną ukazywać się ogłoszenia typu „Nie-
miec szuka żony”. Znajomy twierdzi, że 
po wyborach prezydenckich, bez wzglę-
du, kto je wygra, będzie jeszcze gorzej. 
Mimo wszystko marzy mu się wygrana 
Nawrockiego już w pierwszej turze. Ja 
uważam, że jak będzie druga, to też bę-
dzie dobrze, pod warunkiem, że znajdą 
się w niej Nawrocki i Jakubiak.

13 stycznia 2025 roku 45-letni Ko-
mendant Policji w Iławie, Waldemar Pan-
kowski, złożył rezygnację ze służby. Jego 
odejście było wymuszone przez przeło-
żonych. Podczas pożegnalnej ceremo-
nii wygłosił emocjonalne przemówienie, 
w którym skrytykował policję, m.in. za 
przeprowadzanie „czystek” kadrowych 
na polecenie władz zwierzchnich, mar-
nowanie zasobów ludzkich oraz środków 
publicznych. Obecną sytuację w policji 
porównał do tonącego Titanica. Rozsta-
jąc się z wieloletnią służbą powiedział: 
– Sztandaru nie żegnam, gdyż nie ma 
słów „Bóg, Honor, Ojczyzna”. Ojczyznę 
kocham, prawo w Polsce nie obowiązuje. 
Jako człowiek honoru odmówił podania 
ręki szefowi warmińsko-mazurskiej poli-
cji, Mirosławowi Elszkowskiemu.

Podobne przykłady złego zarządza-
nia, jak ten w Iławie, można znaleźć 
w każdym resorcie rządu 13 grudnia. To 
wydarzenie dobitnie świadczy nie tylko 
o tym, co dzieje się w policji, ale w ca-
łym kraju. Niestety, przy takim rządze-
niu pieniędzy „nie ma i nie będzie”, na-
wet na obiecane 100 konkretów.

W końcu 2021 roku prof. Jan Maj-
chrowski zrzekł się urzędu sędziego 
Sądu Najwyższego (SN). Zrobił to na 
znak protestu przeciwko naruszeniom 
w SN obowiązującego polskiego pra-
wa, polskiej Konstytucji, orzecznictwa 
polskiego Trybunału Konstytucyjnego, 

przeciwko uleganiu przez kierownictwo 
SN i Izby Dyscyplinarnej SN bezpraw-
nym naciskom podmiotów zewnętrznych, 
przede wszystkim Trybunału Sprawie-
dliwości UE, podważającym suweren-
ność Państwa Polskiego. Jestem prze-
konany, że ta postawa prof. Majchrow-
skiego, jak również byłego już Komen-
danta Policji w Iławie, Waldemara Pan-
kowskiego, znajdzie licznych naśladow-
ców. Póki co, ogromny szacunek dla obu 
Panów za odwagę i klasę, z jaką poże-
gnali się ze służbą!

Te dwa przykłady, oprócz wielu po-
dobnych, utwierdzają mnie w przekona-
niu, że mój znajomy nie ma racji. Uwa-
żam, że nie będzie „powtórki z rozryw-
ki”. Dziś jesteśmy bogatsi o doświad-
czenia lat osiemdziesiątych, jak rów-
nież 2015–2023. Społeczeństwo już 
wie, jak wiele od niego zależy, od jego 
determinacji, odwagi, a przede wszyst-
kim świadomości, że to ono decyduje, 
kto będzie reprezentował je w Parlamen-
cie i jak wielkie ma to znaczenie. Wybór 
w 2015 i w 2019 roku koalicji Zjednoczo-
nej Prawicy, jest tego najlepszym dowo-
dem. To był bardzo trudny czas (pande-
mia, wojna na Ukrainie, ratowanie ko-
palni Turów), a mimo to kraj się wspa-
niale rozwijał.

Oto kila przykładów:

Programy społeczne

500+, 13 i 14 emerytura, 300 zł na wy-
prawkę szkolną dla każdego dziecka.

Reforma podatkowa

obniżenie stawki PIT, podniesienie kwoty 
wolnej od podatku, zerowy PIT dla osób 
do 26. roku życia.

Inwestycje w infrastrukturę

rozwój sieci dróg ekspresowych i auto-
strad, rozbudowa programu Kolej Plus, 
rozpoczęcie realizacji projektu Central-
nego Portu Komunikacyjnego, budowa 
drogi Via Carpatia i Via Baltica, budo-
wa Kanału Elbląskiego i tunel do Świ-
noujścia, rozbudowa Portu Morskie-
go w Szczecinie, rozbudowa Terminalu 
LNG w Świnoujściu, wsparcie biznesu 
podczas pandemii.

Bezpieczeństwo

wzrost wydatków na obronność do 3% 
PKB, zwiększenie liczby żołnierzy z 90 
do 200 tys., doposażenie wojska w my-
śliwce F-35, czołgi Abrams oraz kore-
ańskie systemy artyleryjskie K9 i K2, 
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Dobę drogi autem od wielkich wodo-
spadów docieram do Rio de Janeiro, 
miasta nieporównywalnego z żadnym 
innym na świecie. Właściwie to dwa 
miasta w jednym. Jeszcze z autostra-
dy widać wzgórza pokryte tysiącami 
slumsów, na których co prawda szcze-
rzą się telewizyjne anteny. Wzgórza są 
z litej skały i dopiero pokonując prze-
bite w nich tunele wjeżdżamy do tego 
drugiego miasta, które potrafi zachwy-
cić najbardziej znudzonego przybysza. 
Teraz dopiero widać zielony szczyt Cor-
covado uwieńczony statuą Zbawicie-
la. Ostatni raz jego widok poraził mnie 
z ekranu telewizora, kiedy to na uroczy-
stości zamknięcia piłkarskich mistrzostw 
świata Chrystus pojawił się na tarczy za-
chodzącego słońca, jak wielki znak dla 
co najmniej miliarda Ziemian oglądają-
cych transmisję. Być w Rio i nie dotrzeć 
do Jego stóp byłoby bluźnierstwem.

Corcovado jest górą o wysokości 
712 metrów, a więc tyle co Ślęża. Jed-

nak wznosi się bezpośrednio od pozio-
mu morza, zbocza jej są strome i całe 
porośnięte pozostałością subtropikal-
nej dżungli. Tworzy ona największy park 
miejski na świecie i jest pod ochroną. Tu-
ryści mogą ją podziwiać z wagonika ko-
lejki zębatej. Jedziemy wraz z miejsco-
wą kapelą, która gra po drodze w ryt-
mie brazylijskiej samby. Na ostatnie sto 
metrów przesiadamy się do przeszklo-
nej windy. Potem jeszcze kilkadziesiąt 
schodków by znaleźć się na niewielkim 
tarasie u podnóża monumentalnej figu-
ry Chrystusa Zbawiciela.

Japończycy natychmiast uruchamia-
ją aparaty i wydają okrzyk zawodu. Otóż 
nie da się sfotografować nikogo z całym 
posągiem w tle. W kadrze aparatu oprócz 
człowieka znajdą się w najlepszym ra-
zie chrystusowe kolana. Dopiero scho-

dząc schodami do niewielkiej kawia-
renki można uchwycić całość. Pozo-
staję jeszcze przy Chrystusie spoglą-
dając w dół. Widok zapiera dech. Mia-
sto okalające oceaniczną zatokę z pla-
żami i skałami. Morze błękitu zderzają-
ce się aż po horyzont z morzem ziele-
ni. Chrystus może tu być dumny z bo-
skiego stworzenia, zwłaszcza, że nie 
widać stąd ludzkich problemów. Pew-
no ma jednak swój wielki zoom. Wte-
dy na jego twarzy pojawia się też bo-
lesny frasunek.

Widzi przecież Ukrainę, Liban, Pa-
lestynę. Widzi także tysiące chrześci-
jan mordowanych w okrutny sposób, 

przewyższający, zwłaszcza swą skalą, 
zbrodnie starożytnych Rzymian. Świat 
zajęty biznesem i konsumpcją niemra-
wo reaguje na apele papieża Francisz-
ka. W chwili, gdy czytasz ten tekst, ginie 
co najmniej jeden chrześcijanin. Chry-
stus z koptyjskiego, spalonego kościoła 
i z ukraińskiej ikony – roni łzy. Tu w Rio, 
w Ameryce Południowej jest jednak wi-
doczna Jego potęga. Ramiona ogarnia-
ją świat i przesłanie miłości jest jedno-
znaczne dla tych, którzy potrafią je do-
strzec.

Jak już jesteśmy w Rio, odwiedźmy 
też nad zatoką pomnik Fryderyka Cho-
pina ufundowany przez mieszkań-
ców tego miasta wielkiemu Polako-
wi. Szkoda, że tam nigdy nie dotarł, 
tak jak jego muzyka.

budowa bariery na granicy z Biało-
rusią, powołanie Wojsk Obrony Teryto-
rialnej (WOT).

Wzmocnienie Polski na arenie mię-
dzynarodowej

pomoc Ukrainie po inwazji Rosji w 2022 
roku, organizacja licznych wydarzeń mię-
dzynarodowych, w tym szczytu NATO, 
zwiększenie obecności wojsk amery-
kańskich w Polsce.

Polityka energetyczna i klimatyczna

budowa Baltic-Pipe, rozwój energety-
ki odnawialnej, zwiększenie rezerw ga-
zowych, tworzenie infrastruktury ma-
gazynowej.

Wspieranie polskiego rolnictwa

dopłaty do paliwa dla rolników, wspar-
cie małych i średnich gospodarstw, pro-
mocja polskich produktów rolnych na 
zagranicznych rynkach.

Na wszystkie te programy rząd PiS 
znalazł pieniądze. A to tylko niektó-
re osiągnięcia. Proszę je porównać 
z „osiągnięciami” rządu Tuska. Społe-
czeństwo z pewnością dokona takie-
go porównania, zwłaszcza przed wy-
borami. A najbliższe już 18 maja. Ko-
niecznie trzeba wziąć w nich udział. 
Będzie to swoiste referendum, w któ-
rym społeczeństwo wypowie się, ja-
kiej chce Polski. Jeżeli każdy z nas 
się uaktywni, możemy być spokojni 
o dobry wynik dla Polski.

Chrystus patrzy na świat
■■ Na pograniczu Argentyny, Paragwaju i Brazylii oglądałem ten przyrodniczy cud 

świata – wodospady Iguazu. Kiedyś wcześniej widziałem je na ekranie w przejmującym 
filmie „Misja”, tak bardzo chrześcijańskim i antykościelnym zarazem. Sceny obrony 
krzyża przez Indian teraz kojarzą mi się z Krakowskim Przedmieściem roku 
2010, choć tam na szczęście nie padły strzały. Natychmiast też refleksja: dlaczego, 
jako naród rzecz jasna, nie obroniliśmy krzyża kilkaset metrów od miejsca, gdzie 
zstąpił Duch dla odnowienia Tej Ziemi? Wróćmy jednak do Ameryki Południowej, 
a dokładniej do Brazylii.

Wojciech 
Rohatyn 

Popkiewicz
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